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Materiały do prac kulturalno-ośvi at wych msją służy$ pomoc 
w realizacji programu akcji kulturalno-oświatowej w Ogniskach Pols 
kiej Y.M.C.*. 


Nakreś lone w nich lużno w ogre my nie są bma jmiej nitwzru* 
szalnym szablonem, chośby z uwagi na to, że rozumnie prowadzona ak 
Ja o tym charakterze nie może byś ująta w żadne ścisłe, narzucone, 
ujednostajnione dla wszystkich środowisk, formy. 


załączane przy okazji zbiory poezyj i piosenek nie oznacza” 
Ją bynajmniej, że tylko te czy też wszystkie one, pow inny być w da’ 
nej chwili recytowane czy śpiewene . 


Referaty, ani co do ich formy, ani co do objętości, nie ma 
ją narzucać konieczności o d e zy tywan i a ich pełnej, nie- 
zmienionej treści» 


Pragniemy przez rozsył3nie tych mteriałów zastąpić choć 
w małej części tak poważnie dający sią odszuwać brak książki pol- 
skiej, tego koniecznego żródła i narządzia przy opracowywaniu te- 
matów odczytów i pogadanek, pragniemy podsuwat jedynie myśli do dal 
szego ich rozpracowywmia przez ponozmych do pracy w terenie o$- 
wiatowcńów. 


Na ich to inteligencji, umie jętności prowadzenia pracy kul” 
turalno-oświ stowej, dobrym wyczuciu poziomu i pożrzeb śradowi sk w 
którynh pracują, spoczywa ciążay przystosowywmia i ram i trekci, 
które jako miteriał w zo*rysie od nas otrzymują ° 


„W związku z tym, starać sią bądziemy zewsze : 


a) aby mterieły przez nas dostarczane były orzede wszyst- 
kim raczej ha poziomie nieco wvższym niż poziom krodowisk, dla któ” 
rych w większości sy one przeznaczone - łatwiej bowiem zawsze treść 
pepularvzować niż poziom jej podnosić , 

za b) aby materjały byży możliwie jak najobszerniejsze, tek % 
można było z nich czerpaś, wybierać i przerabiać w mierę faktycz= 
nych potrzeb środowiska, czasu, okoliczności i t.p. 


Chcielibyśmy, aby w ten sposób, bioryc do rąki nasze mw te- 
riały, nasi pracownicy oświatowi w terenie znależli w nich tę po- 
żyteczną pomoc, którą dać im pragniemy . 


Polska Y.M.C,A., 
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: "Gdy kraj upada - pozostają tylko lu- 
dzie,których przeznaczeniem jest budzić 
w umysłach wielkie idee,w sercach nie mniej 
wielkie uczucia,- Ale na to,aby odrodzić 
swój naród,muszą oni czuć się zespoleni ze 
wszystkimi wielkimi zmarłymi poprzednikami 
- tymi,którzy na aługo przed nimi urabiali 
ten naród,zachowali go, bronili, kształto- 
wali jego sławę w dniach szczęśliwych,a he- 
roizm w dniach nieszczęścia.- Piłsudski był 
takim wyjątkowym w dziejach człowiekiem = 
jest i pozostanie ogniwem,które łączy prze- 
szłość Polski z jej przyszłością,.." 


"= artykułu p.Reynold'a w jednym 
z czasopism francuskich w kilka 
dni po zgonie Marszałka. 
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"Cieniom królewskim przybył towarzysz | 
wiecznego snu. Skroni jego nie okala korona, | 
a dłoń nie dzierży berła, a królem był serc 
i władcą woli naszej. Półwiekowym trudem 
swego życia brał we władanie serce po sercu, | 
duszę po duszy,aż pod purpurę królestwa swe- 
go ducha zagarnął niepodzielnie całą Polskę. | 
Śmiałością swej myśli ,odwagą zamierzeń, | 

| 


potęgą czynów z niewolnych rąk kajdany zrzu- 
eił,bezbronnych miecz wykuł,granice nim wyrą- 
"s a sztandary naszych pułków sławą uwień- 
czył, 

Skażonych niewolą nauczył honoru bronić, 
wiarę we własne siły wskrzeszać,dumne marze- 
nia z orlich szlaków na ziemię sprowadzać i 
'w twardą rzeczywistość zamieniać. 

Dał Polsce wolność, granice, moc i sza- 
cunek. 
Czynami swemi budził u wszystkich po 
wszystkie krańce Polski iskry tęsknot do wiel- 

kości. 

A miljony tych iskier z miljonów serc 
wracały rozżarzone miłością do Tego,który je 
wskrzeszał ,aż stał się on jasńością ,spływają- 
cą na całą naszą ziemig,i płomieniem wytapia- 
jącym kruszec bezcenny ,który w skarbcu naro- 
dowym naszych wartości moralnych pozostanie 
odtąd na wieki. : 

Wielkie dziedzictwo pozostawił w spad- 
ku po sobie ten potężny Władca serc i dusz 
polskich. 

-. Cześć, jaką otaczaliśmy Józefa Piłsua- 
skiego za Jego życia,wzmaga się dziś i potę- 
żnieć będzie w Polsce z godziny na godzinę 
coraz stokrotniej. 

Niech hołdy dziś prochom wielkiego Po- 
laka składane zamienią się w śluby dochowa- 
nia wierności dla Jego myśli w daleka przy- | 
szłość przenikających. Niech przekują się 
w obowiązek strzeżenia dumy i honoru narodu, 
niech wole nasze do twardej pracy i walki 
z trudnościami zaprawią,a serca nasze wiel- 
ka Jego dla ojczyzny miłością rozpalą. 

U bram domostw naszych postawmy warty, 
byśmy bezcennego kruszcu cnót przez Niego 
pozostawionych nie uszczuplili, niczego 
z wielkiego po Nim dziedzictwa nie uronili 
i byśmy duchowi Jego za życia o losy Polski 
umęczonemu spokój w wieczności dali".- 


Przemówienie wygłoszone przez 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej 
w Krakowie,na Wawelu,dnia 18-go 
maja 1935 roku. 
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+. «  , Całe życie walczyłem o zna- 
czenie tego, co zowią imponderabilja- 
jak honor,cnota,męstwo i wogóle si- 
ły wewnętrzne człowieka " . ., Ao 


( Z przemówienia Piłsudskiego ) 


Dom Piłsudskich należy do jednego z najstarszych rodów 
„Szlachty polsko-litewskie j. Poczytek jego ginie w pomroce dziejów, | 
wiążąc się z legendarną dynastią wielkoksiążącą Dowsprunga , panującą ` 
na Litwie jeszcze przed Mendogiem - pochodzą Piłsudscy bowiem od 
Ginetów, piszących się książętami litewskimi. Jeden z tych Ginetów 

w roku 1415 wziął udział w zjeżdzie horodelskim, na którym szlachta 
polska " złączyła i zjednoczyła domy swe i rody, herby i klejnoty " 

ze szlachtą i bojarami ziem litewskich, dokonywu jąc w ten sposób 
jednego z najdonioślejszych kroków w kierunku $cisłego zespolenia 
narodów, związanych już przez małżeństwo. królowej Jadwigi z Władys- 
ławem Jagiełłą œ : 


Jak cała szlachta litewsko-ruska, tak i rozgałsziony dom 
Ginetów w ścisłym współżyciu z Polsky uległ asymilacyjnym wpływom 
znacznie wyższej kultury polskiej i w ciągu jednego wieku spoloni- 
zował się całkowicie. W pierwszych latach panowania króla Zygmunta 
Starego, a więc w początkach XVT stulecia - jeden z synów Stanisła- 
wa Giniatowicza, Bartłomiej, - od posiadanego majątku Piłsudy w po- 
wiecie rosiehskim na Litwie kowieńskiej przyjął polskie nazwisko 
Piźsudskich i pieczętować się zaczął polskim herbem szlacheckim 
Kośżciesza. Potomkowie jego rozrośli się szeroko, a kojarząc się wez- 
łami małżeństwa z najznakomitszymi rodami Rzeczypospolitej - z Pu- 
zynami, Komorowskimi, Skarbkami i Romerami - doszli do niemałego 
w kraju znaczenia; widzimy ich też na wysokich urzędach na Litwie, 
Spotykamy wśród posłów na sejmach Rzeczypospolitej i w szeregach 
Tycerstwa polskiego w każdej niemal " potrzebie wojennej "; wiemy 
np., że aż trzech Piłsudskich wzi qąło udział w wiedeńskiej wyprawie | 
Sobieskiego w roku 1683. | 


Ojciec Marszałka - również Józef Piłsudski, urodzony w r. 
1833 z matki Teodory But lerówny, odziedziczył po rodzicach wies Po- 
Sauszwię w powiecie kowi eńskim. W okresię powstania styczniowego oże- 
niy się on z Marią Billewicz ówną, spokrewnioną z nim przez małżeńst- 
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rolnej i hodowlanej - przekształcai jednocześnie swój Żułów na je- 
den z pierwszych na Litwie ośrodków przemysłowych, Wybudował więc 
"olbrzymią fabrykę drożdży, pózniej nieco gorzelnię i wielką: wędżar- 
nię; oprócz tego intensymie pracowały młyny» Tnwe. "ycje te, obli- 
-'©zańe na szereg lat stopniowego rozwoju, pochłonęły znaczne sumy, 
zmusiły do zaciągnięcia znacznej pożyczki. I oto nagle w lipcu r. 1874 
wszystko stanęło w ogniu. Dzień był upalny i wie trzny - pożar z nie- 
zwykłą szybkością przerzucaź się z jednego budynku na drugi. W ciągu 
kilku godzin spłonęło wszystko, co stanowiło podstawy gospodarki -+ 
dom stary i nowy, śpichrze, stajnie, obory, młyny, gorzelnia, nawet 
łasu kawał spory. W rozpacz liwym wy si łku odpędzenia. od siebie wi dma 
klęski ostatecznej zaciąga Piłsudski -- ojciec jeszcze większe po- 
życzki w banku wileńskim. Niestety nie mogło to zażegnać katastrofy. 
W Wilnie - gdzie po pożarze trzeba było się przenieść wraz z całą 
rodziną - życie płynęło już mod znakiem coraz większych trosk i kło- 
potów pieniężnych. Nielitościwe terminy rosyjskiego banku w Wilnie 
zmuszały do pożyczek u lichwiarzy żydowskich ; w gęstej sieci tych 
pasożytów zanikała coraz szybciej możność wyjścia 1 praktycznego roz- 
wiezania trudności - ostatecznie w roku 1892, Żułów w drodze. licyta- 
cyjńnej przeszedł w ręce z początku księcia Ogińskiego, później zaś 
kupca rosyjskiego Klimowa, a wreszcie generałe Kurnosowa. . ` 


Jak zaznaczyliśmy już, duszą domu w Żułowie, a póżniej w 
Wilnie była matka,- w stosunku do dzieci przyjaciel tkliwy; łagodny 
i najwierniejszy, oddany im bez zastrzeżeń, pełny zrozumienia dla © 
młodzieńczych trosk, kłopotów i zmartwień, dla tryumfów i ni-epowo- 
dzeń, pragnień i marzeń. Ciężko chora, przez dłuższy czas pozosta- 
wała w łóżku i zmarła w r. 1884 - w 42-im roku życia. Całe więc 
dziecihstwo i cały prawie okres szkolny Piłsudskiego minął dla nie- 
go w promieniach cienrego i szlachetnego jej serce, pod troskliwym  :. 
i wszystko rozumie jącym jej okiem. Pozostało też w Piłsudskim na ca- 
łe życie nieporównane uczucie synowskiej czci i miłości:i w końcu 
znajdzie ono dla siebie wraz w najpiękniejszym ze wszystkich hož-- 
dów, jakie kiedykolwiek i gdziekolwiek matkom na świecie składano `= 
bo przecież serce Mar szałka po jego. śmierci i na skutek jego yk 
złożone zostało u stóp mtki na wileńskiej Rossie . 


-" Nieprzejednaona patriotka - mówił o nie j Merszałek, wspo- 
minając czasy swego dzieciństwa - nie starała się nawet ukrywać przed 
nami bólu i zawodów z pomdu upadku powstania " - przeciwnie "-" wy- 
chowywałaą nas, robiąc właśnie nacisk na konieczność dalsze j walki z 
wrogiem ojczyzny ” . Starając sią rozwinąć w dzieciach od najwcześ- 
nie jszych lat samodzielność myśli, podniewała w nich jednocześnie . 
uczucie godności osobistej ~ " tylko ten człowiek - mówiła często = 
wart jest nazwy człowieka, który ma. pewne przekonania i potrafi' je 
wyznawać czynem bez wzglądu na skutki " „ " W tym to czasie - wspomi” 
nał Piłsudski już w dojrzałym wieku - matka moja wyciągała niekiedy: ( 
z jakiejś kryjówki jej tylko wiadomej, kilka książeczek, które ođ- | 
czytywała - ucząc nas, dzieci, pewnych ustępów na pamięć. Tajemnice, 
jaką te chwile były otaczane, wzruszenie matki, 031 a dage się mło-. 
dym słuchaczom, zmiana dekoracji, jaka następoma ła z chwilą, kiedy 
niepożądany jaki świadek trafiał przypadkowo na nasze rodzinne kons- 
piracje - , NASYGORO to zostawiało niezatarte wrażenie w mym umyśle". ' i 


W parze z tym szło nrzyswajanie kta kultury na rod woj» 
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" Od najwcześniejszego dzieciństwa - mówi Piłsudski dalej ~ zaznaja- | 


miano nas z utworami naszych wieszczów. uczono historii polskie j,ku- 
powano książki wyłącznie polskie , „, ə» Matka z naszych wieszczów naj- 
bardziej lubiła Frasińskiego, mie zaś od dziecinstwa zachwycał zaw- 
sze Słowacki, który też był dla mnie pierwszym nauczycielem zasad de- 
mokratyc znych. Poza książkami, tyczącymi się Polski, czytałem dosyć 
dużo najróżnor odniejszych książek - wszystko, GO mi tylko nawinęło 
sią pod rękę. Najwi qksze wrażenie sorawiały na mie książki, opisu- 
jące byt narodów <lasycznych - Greków i Rzymian, prawdopodobnie dla- 
tego, że były przeneżnione szczegółami walk o ojczyznę i opisami bo- 
haterskich czynów. Oprócz tego byłem rozkochany w Napoleonie i wszyst- 
ko, co się tego mego bohatera tyczyło - pr ze jmowało mnie wzrusze- 
niem i rozpalało moją wyobraźnię, Wszystkie zaś marzenia mo je: kon- 


> 


centrowały sią wówczas koło powstania i walki orężnej z Moskalami ".. . 


Powstaniec - zmyciąski, roz$spiewany, pełmy entuzjazmu,czy 
przeciwnie - głodny i obdarty, zboczony krwią, ścigany, rozstrzeli- 
wany czy umierający samotnie w szczerym polu - to całą głębią mło- 
dego serca ukochana postać. Ileż to uczuć gorących, ileż myśli nad 
wiek poważnych i głębokich rodzić się musiało w m: dym chłopcu, gdy: 
słuchał opowiadań o przebiegu powstania, o jego bonaterskich wodzach 
1 uczestnikach ~- zwłaszcza o Narbucie, Sierakowskim i księc u Mackie- 
Wiczu, tak. mocno z Wileńszczyzhą związanyca . Ileż to razy, wchłania 
Jyc w siebie ogrom ich brzeżyć. wykrywał utajoną łączność każdego z 
nich z samym sobą. ileż to razy składał sobie Uroczyste wzysięgi, 
zaciskał drobne piąstki, niceciernliwił się, że jest jeszcze zbyt ma- 
ły. zachowały sią przecież świadectwa, mówi ące o tym, że na sąsiadu- 
jące z Żułowem Podbrodzie oatrzyż jako na pierwszy bunkt uderzenia- 
Od wypądzenia stąd Moska li roznoczynać miał nowe row stanie i to w 
terminie z góry określonym - Kiedy skończy: lat piętnagżcie, wiek ten 
bowiem wydawał mu się wówczas szcezjkem dojrzałości mąskiej+ Jakżeż 
mocno bić musiało małe serce, gdy młode dusza, lecąc na skrzydłach 
Wyobraźni, znosiła trudy obozowego życia w -6S1e, omijała szczęśli- 
wie niebezvieczeństwa, 'nurzała się w zgiałku bitwy, unajaza się zwy- 
Ciąqstwem, szła w tryumfalnym nochodz ie do tego, co stać sią kiedyś 
miało rzeczywi stością, 


O powstaniu słyszał nietylko od matki. - mówiło mu o nim 
całe otoczenie. może z niechęąci:,, możu nie tak szczerze, bardziej 
ostrożnie i tajemniczo. Mó*tło dalsze rodz ehstwo i zne jomi, mówiły 
babki i ciotki. zwłaszcza Stefanía Lipimmnówna, córka now sta hca, zmr — 
łego na wygnaniu. Kazdy zresztą dwór, każda przydrożna karczma ży- 
dowska kryła w sobie jakąś tajemnicą Jow stańcząę,- szumiał, zwierał 
Się las, odsłaniając negle jakieś bezimienne mogiły, nad którymi 
Teee nieznone wzniosły skromne krzyże sosn5we. . . : | 


Jak synowska miłość i cześć dlo m tki, tak i uczucie đu- 


 howaj łyczności i jedności z powstańcami styczniwymi przetrwa w 


lłsudskim brzez ce łe życie. Olbrzymie i głębokie wnływy tego wiel- 
lego roku ujawnią się w wielu fragmentech jego poli tyczno-nie pod- 
cgłościowej działalności - dżwięczeć będą w programie i metodach 
Polskiej Partii Socjalistycznej, odzywać się w rewolucyjnych poczy-- 


Naniach -roku 1905, zwłaszcza zaś w przygot owaniach militernych ŻE 
> 5 rze 


resie 1908-1944, w pracy nna Związk.em Walki Czynnej i Związkiem . 
*ekim, kiedy to. myśląc o wywołaniu powstania zbrojnego w Polsce =- 


w dzie jach roku 1863 szukać będzie praktycznych dla siebie wskazówek 
i odpowiedzi na wiele dr czących pytań i niepokojących wątpiiwożci» 
Gdy dla wielu Polaków - dla olbrzymiej i przytłaczającej ich więk- 
szości - pozostawał po powstaniu tylko " proch i popióż, pod którym- 
sądząc zwykłym sądem ludzkim - ostatnie ślady zarzewia zdawna wy- 
gasły " - dla niego pod nozornie zimną warstwą tlić bez przerwy bę- 
dą iskry - nieomylne wskazania i nakazy kategoryczne. I gdy w roku 
1914 palec Boży znów nasze j ziemi dotknie, gdy nadejdzie największa 
godzina postanowień - pochyli sią nad nim cień wielkiego roku i za- 
woła doń głosem niezłomnego rozkazu : " Idź i czyń I” o . , » 


W młodej duszy Piłsudskiego-dziecka kult głęboki dla pows- 
tania - dla przegranej rzekomo sprawy - wiązał się jaknajmócniej z 
nieprze jednanym stosunkiem do moskiewskiego na jeżdźcy. "Moskali - 
powie nóżniej, pisząc o swej młodości -.nienawidziłam z całej duszy, 
uważając każdego z nich za łajdaka i złodzieja; to ostatnie zresztą 
było zupełnie usprawied liwione - w owym czasie - bowi em Rosja wylała 
na Litwę szumowiny swoje, wszystkie najnpod lejsze elementy, jakie po- 
siadała, a opowiadania o łajdactwach i bar barzyństwie tej hordy Mu- 
rawjewa były na ustach wszystkich " . 


Z takimi uczuciami i myślami, z głęboką, wyniesioną z domu 
tradycją patriotyczną i powstahczą - chodzić trzeba było przez sze- 
reg lat do rosyjskiego gimnazjum rządowego w Wilnie, mieszczącego się 
w gmachu dawnego polskiego uniwersytetu. Szkoła rosyjska, w ramach. 
murawjewskiego systemu rusyfikacyjnego - niewiele dbała o nauką i 
wychowanie swoich uczniów. W ręku Moskali była ona przede wszystkim 
narzędziem politycznym, $rodkiem do walki z Polską i polskością. 
Sprytnie obmyśsłonym systemem ści gam, podglądań, łepań, badań, nagród 
i kar starano się nietylko utrzymać chłopców w ramach " czynnego ru - 
sofilstwa " - lecz także złamać im serca,zdcprawować charektery» 

" Dla mnie - wspominał później Piłsudski - epoka gimnazjalna była 
swojego rodzaju ketorgą . . . . Gniotła mię atmosfera gimnezjalna, 
oburzała niesprawiedliwość i polityka pedagogów, nużył i nudził 
wykład nauk. Wołowej skóry nie starczyłoby na opisnie bezustannych, 
poniżających zaczepek ze strony n'uczycieli, hańbienie wszystkiego, 
com sią "%rzyzwyczaił szanować i kochać ".. =- " W takich warunkach = 
pisze dalej - nienawiść moja do carskich urządzeń, do ucisku mos- 
kiewskiego wzrastała z rokiem każdym. Bezsilna wściekłoŚ8ć dusiła mię 
nieraz, e wstyd, że w niczem zaszkodzić wrogom nie mogą, że muszę 
znosić w milczeniu dsptanie mej godności i słuchać kłamliwych i po- 
gardliwych s%ów o Polsce, o Polakach i ich historii - paliz mů po- 
liczki. Uczucie przygnębienia, uczucie niewolnika, którego w każdej 
chwili, jak robaka, zenieść mogą, leżało mi na sercu kamieniem młyńs- 
kim.Lata mego pobytu w gimnazjum zaliczam zawsze do najnrzykrze j- 
szych w swym życiu " » ,. 


Młodzi chłobcy reagownli, bronili sig w mierę słabych 
swych sił i możności, stali wiernie na straży swoich spraw i intere- 
sów, spieszyli sobie z pomocą, wykazując nie mło przy tym odwagi. 
Wspólny wróg, wspólne wiszące nad głową niebezpvieczsństwo przeksz tał” 
cało tę gromadą dzieci w zespół mocno zwarty i solidarny: Na tym 
tle - i wobec bezustanneso ucisku ze strony nauczycieli, wobec nis- 
kisgo poziomu nauczania i brutalnego poniewi erania wszystkiego, 00 
polskie - młody Józef Piłsudski, jako uczeń piątej klasy - tworzy w 
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„Wilnie.pierwsze po powstaniu tajne kółko uczniowskie, nazwane przez: 
niego " Spójnią ", a mające na celu rozszerzenie widnokręgów, utrwa- 
lenie i pogłębienie uczuć patriotycznych przez czytanie książek,prze- 
$ladomnych i tępionych przez władze 'szkólne i policyjne,oraz przez 
przygotowywanie i odczytywanie odnowiednich referatów. Sbrowndzano 
więc potajemie z Warszawy kilka czasopism, prze trawi ano grube tomy 
ekonomii politycznej, dzi eła Darwina, Huxleya, : Spencera, Dr. ra i “ 
„BUchnera, ale i tu górowała literatura L'triotyczna - Mickiewicz, 

„Sło wecki i Krosiński - cała poezja romantyczna, a obok niej - historia 
polskich powstań zbrojnych, pamiętniki powstańców - wreszcie dzieje 
ruchów wolnośeiowych w.EHuropie, zwłaszcza wielkiej rówolucji frencus- 
kiej, Młody Józef Piłsudski. twórca tego kółka, wchodzi w precę nnd 
nim ” po same uszy ", pożwięca mu cnły swój czas pozaszkolny, wyka- 
zuje przy tym tyle inicjatywy, operuje tek wielkim zasobem emergii, 
że staje się autorytetem bezspornym w oczach wszys txich kolegów. 
Słusznie też mówi o nim jeden z nich, że " wódz objwił sią wtedy 

DO raz pierwszy " 


- ,,. W. tym samym czasie napływać zaczęły do Wilna pierwsze, sła- 
be jeszcze echa rodzącego się wówczns ruchu -socjn li styc znego, który 
Stać się mirł niebawem tak po tążźnym odpowi ednikiem politycznym życia 
robótniczęgo. To też wypadnie nam tu - w kilku przynajmniej zdaniach 
| zwrócić uwagę ha zesćdnicze zmiany,. jakie po powsteniu styczniowym 
zaszły w.Polsoe w dziedzinie gospodarczej i społecznej .„ SAR 


. _Przeđe_ wszystkim więc = wskutek przeprowadzonego. w roku 
1864 " uwłaszczenia włościan." zmieniły sio gruntownie sto sunki na 
Wsi. Reforma. ta streszczało Si ą w przelaniu m chłopów prawa włas= 
ności do gruntów, z których korzys tóć mogli dotąd tylko w zamian za 
| Dańszczyznę, czy też na zasadzie doè uciążliwego czynszu. W prakty- 
E ce oznaczało to, że chłop niema już żadnego obwiązku wobec dworu; - 
do którego przez tyle wieków przywiążany był jak niewolnik. Dotąd=" 
W okresie pańszczyżnianym musi 24 on dostosowywać. sią do wszelkich 
wyma gat dziędzica, musiał też, w olbrz ymiej większości wypadków; wy- 
chodzić do pracy * na pańskie " z własnym inwenterzem. Po reformie 
Więc niejeden dwór pozostał nagle. bez ludzi -do . pracy, bez m rzędzi:"" . 
Tolniczych, bez koni roboćzych -- często w stajni nie było nie oprócz" 
kilku par " cugowych ". Obowiązującą dotąd prac; pańszczyżnianą i 
Wynagrodzenie w naturze trzeba było zastąpić precą nojemną i wynegro- 
ę dzeniem pieniężnym. W sytuccji, gdzie tek nagle i gruntownie prze-. 
Wracały sią utrwalone w ciągu wieków zwyczaje i życiowe formy, cig- 
żarem dodatkowym - obok konfiskat. - były rozlew jące sią szeroką fê- 
4 kontrybucje i liczne kory pieniężne, rząd rosyjski bowiem zarówno 
Tefor mą wiejską, prze wowadzoną w. Polsce w zakresie znacznie:szer- -. 
s- Szym iw formie bardziej ostrej, niż wewnątrz Rosji - jak i później-: 
Szymi swymi zorzydzeniemi m5cił się na szlnchcie polskiej za jej 
Drzodującą w narodzie rolą - mścił sią za poprzednie — a zwłaszcza eń 
Za ostatnie powstanie, kwiedomie dążąc do ruiny w terinlnej szlechty, 
Co .w jego przekonaniu zmnie jsm ĝi osłobiać musiało jej polityczną 
ka Aktyvmość; znaczenie i wpływy. Istotnie - dwóry polskie zachwiały sią 
Pod -tymi 'ciężkimi ciosami. Przetrwnać, utrzymeć się zdołnły tylko jed- 
y- Ostki bogotsze i bardziej orzedsi sbiorcze. Wielu wszekże w lobiryń=- 
Cie: nowych warunków życia wyjścia nie znajduje. Czas jokis można by- 
Q welezyć przy: pomocy. lichwiarskiego kradytu u Żydów, gważtownego ` 
trzebienia. lasów i parcelacji. Ale nie usuwnło to wama klęski 1 5 


=- gw 
ruiny - przeciwnie ,zbliżało je i pogłębiało. Stan posiadania szlachty 
na wsi kurczył się gwałtownie - dwory w drobnych rozparcelowanych 
cząstkach przechodzą w ręce chłopów;grunty włościańskie , które w roku 
1868. zajmowały zaledwie sześć milionów morgów,zwiększa ją się w roku 
1870 do ośmiu,a w 1890 już do dziesięciu milionów morgów; wiele fol- 
warków w tymże czasie przechodzi w ręce żydów,kolonistów niemieckich, 
rosyjskich zasłużonych" oficerów i urzędników. Wypierana ze wsi przez 
te nowe warunki szlachta przenosi się coraz tłumniej do miast,czyli - 
jak się wówczas mówiło "na bruk miejski" - powiększa tam zastępy pol- 
skiej inteligencji.- Exodusowi szlachty wszakże towarzyszy podobny 
ruch chłopów,dzięki bowiem obłudnej polityce rosyjskiej - a mimo o- 
sławionej reformy z pośród cztero,w później pięciomilionowej masy 
chłopskiej,przynajmniej połowa jest małorolną lub zgoła bezrolną.- 

I chłop polski również opuszcza tłumnie wieś - wędruje na roboty se- 
zonowe do Niemiec,emigruje do Ameryki,ciągnie do polskich miast i 
osad fabrycznych. - : 
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| W tym samym bowiem czasie - kiedy wieś w atmosferze bole- 
„snych ofiar,tragicznych wysiłków i przykrych nieporozumień zmieniała - 
oblicze swe i charakter - w miastach polskich przemysł wzrastał szyb- 
ko,rozwijał się wspaniale. Królestwo prawie nagle,bo w ciągu dwudzie- 
stu lat,zmieniło się z kraju rolniczego na przemysłowy. Wyrastały 
szybko potężne ośrodki przemysłowe - Warszawa, Łódź, Częstochowa, 
Zagłębie Dąbrowskie strzelały w górę setkami dymiących kominów. War- 
tość produkcji rocznej wzrastała szybko, z 32 milionów rubli w 1880r. 
| podnosząc się do 64 milionów w r.1870, 170 milionów - w r.1882, 
| 210 milionów w roku 1884. Rożrostowi temu sprzyjało wiele okoliczno- 
Ści - powstał nowy,a bardzo liczny zastęp odbiorców - chłopów,którzy 
teraz otrzymując za swą pracę we dworach gotówkę do,rak „uzyskali 
możność nabywania produktów fabrycznych. W tymże czasie - nowe pravio 
górnicze ułatwiło poszukiwanie węgla i rudy żelaznej,skutkiem czego 
kopalnie dawały coraz. więcej materiału. Znaczenie wszakże najbardziej 
zasadnicze miały tu cła ochronne,wprowadzone przez Rosję za przykła- 
dem kilku państw europejskich; utrudniały one lub nawet wręcz unie- 
możliwiały import towarów zagranicznych. Przed fabrvkami Królestwa, 
które tą drogę znalazły się bsz konkurencji, stahęły otworem obszer- 
ne i nienasycone rynki Rosji i dalekiej Aaji. W związku z tym też 
napływają do Polski, sąsiadującej bezpośrednio z zachodem,olbrzymie 
kapitały zagraniczne =- po Niemcach przychodzą Francuzi,aAnglicy,Bel- 
gowie i zakładają liczne fabryki ,unikając ta drogą wysokich ceł. 
Usunięta przez Rosjan z urzędów polska inteligencja i szlachta, szu- 
kająca przytułku w mieście,zajmuje się w powstających coraz liczniej 
fabrykach stanowiska administracyjne, ubogi zaś lud wiejski staje 
przy warsztatach - Warszawa, Łódź, Częstochowa, Zagłębie skupiają 
dziesiątki tysigey proletariatu fabrycznego ,wyrastają poza tym osa- 
dy i nawet miasta - Zgierz, Dąbrowa czy Ozorków,zaludnione wyłącznie 
przez robotników. 


Lecz rozwój tak wielkiego przemysłu - obok wielu niewatpli- 
wych i widocznych korzyści - miał sporo stron ujemyych. Obcy przyby- 
sze, dążąc do wycofania włożonych kapitałów z możliwie wielkim zy- 

skiem, a w krótkim czasie, - nie uwzględniali wcale potrzeb kraju, 

niszczyli bezlitośnie jego naturalne bogactwa, w stosunku do robotni- 
ka zaś kierowali się najczęściej bezwzględnym wyzyskiem. Nikt w tam- 
tych czasach nie myślał jeszcze o ochronie pracy. To też niesłychanie 
'eiężkie warunki tej pracy,niepewność jutra, nikłe stosunkowo zarobki 
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wywołują nieuniknienie silny ruch robotniczy . Powoli =- w zbiorowym 
Życiu nolskim nojawia sią nowy'element - walka klasowa. Towarzyszą 
jej kary i aresztowania, a w roku 1885 dochodzi no raz pierwszy do 
krwawej interwencji wojska, rząd zaborczy bowiem, kierując stę wzglę-. 
dami ogólno-nolitycznymi - nie okazywał najmniejszej nawet. tolerancji 
dla jakichkolwiek prze jawów działalności zbiorowej - zwłaszcza na zie- 
miach polskich. 


Nazwałem wyżej prąd socjalistyczny odpowiednikiem politycz- 
nym ruchu robotniczego - jako naturalnej antytezy kanitalizmu. Trud- 
no byłoby wszakże nojącie to stosować do nierwszych polskich kółek 
socjalistycznych, które tworzyć sią zsczęły w Warszawie około roku 
1876. Należała do nich młodzież; pochodząca z radzin inteligencji 
miejskiej, a pociągnięta do socjalizmu nowością i snołeczną treścią 
jego haseł. Stosunki tych kółek ze środwi skiem robotniczym były 
bardzo lużne i najwyrażniej przypadkowe. Jak zawsze i wszędzie, tak 
i tu, w tych pierwszych kółkach - młodzież nie mogłn oczywiście zdo- 
byè się na samodzielność koncencji, ulegając orądom, które szły z Zza- 
chodu Burony. wierzyła w bliskie nndej$cie rewolucji nowszechne j, 
Która radykalnie rozstrzygnie wszelkie nejbardziej zeemetwene zagad- 
nienia - wszystkie .zawiłe kwestie socjalne i narodowości owe. Stąd 
'właśnie wyrastało bagatelizowmie wielu zjawisk i broblemów - pocóż 
znjmować się nimi, trecić czas i siły, jeśli przyjdzie rewolucja i 
Wszystko z'łnatwi ? z drugiej strony - wyłanie jąc się ze smwłeczeństwa 
polskiego, dżwiga jącego ciężor skutków klęski r.1865, kółka te ule- 
80% musirły nastrojom i poglądom ogólnym. Nie mślano wi çc o walce 
'Z uciskiem narodowościowym, odżegnywano się od wszelkich tradycji, 
patriotyzm zaś odrzucano, potęniano tym łatwiej, że było pod .ręką 
hasło o solidarności miądzynarodowej proletariatu. " ITdca socjalizmu- 
mówili do siebie i przekonywali siebie mzodzi — jest sżerszą i wigk- 
szą od idei patriotyzmu " „ - " Ojczyzną naszą świat cały - jesteśmy 
"ziomkami, członkami jednej wielkiej narodowości, bardziej nieszczęśli- 
wej niż Polska - narodem prole tariuszów ". 


Kółka warszawskie wszakże były młode i słabe, to też echa 
skromnej ich działalności do Wilna dotrzeć nie mogły. Piłsudski uwa- 
żał to dla sicbie osobiżcic - " za:szcz?ście ". BO - nisał nóżniej 
O swej młodości - " gdybym sią snótkał w owe czasy z socjalizmem 
warszawskim, negującym otwarcie snrawy narodowościowe i wystąnują- 

. Cym przeciwko tradycji nowstaħez j - byłbym tak oporny na jego wły- 
Wy, że odrzuci źłbym i samą ide; socjalistyczną ". Ale. mierwsze wieści 
O rodzącym sią nrądzie przyszły z Petersburga. Przymózi li je starsi 
koledzy, przyjeżdżający z uniwersy.tetu na $wieota.i wakacje. Soc ja- 
lizm petersburski nic wymagał wcale ofiary z lczuć natrio tycznych, 

a zbrojny był nietylko w potęgę nowych haseł, mogących łatwo podbić 
młode umysły i serca. W tym czasie bowiem - żwłaszcza w latach- 
1879-1881 - młodzi rosyjscy socjaliści-r=w lucjoniści prowedzili 
czynną walkę z caratem, W'walce tej rozwi niąto wielką energią, wyka- 
zZywano dużo zaciętej nieust ęoliwości i niszrażania sią przeszkodami, 
Składano liczne dowody rzadko swotykanego męstwa, bohater stwa i 
Doświęcenia, Wielu mzodych rewolucjonistów zawisło na szubienicy - 
Mimo to jednak nie myślsno:wealc o złożeniu broni i poniechaniu wal- 
Kic; dokonywano w dalszym ciągu - i to rez po rez - zamachów, na 
Przedstawicieli. władzy i nowet ne samego cara Aleksendra II, który 
kilkakrotnie i cudem uniknąwszy śmierci, ostatecznie jednokw reu 


ados 


r.1881 zginął wskutek rzuconej w niego bomby. 


W walce tej młode serca czuły, a oczy widziały,dużo szcze- 
rze romantycznego uroku. W Piłsudskim, który marzył o czynnym wystą- 
pieniu, budzić sią musiały uczucia sympatii - według niego wszystko, 
co walczyło z caratem, zasługiwać mogło tylko na szacunek i uznmie. 
A że bomby rzucali w Rosji socjaliści, więc kształtował sią przyjazny 
stosunek do idci socjalistycznej i rosła zrozumiała chęć wnikniącia 
w istotą ruchu. W ówczesnych wszokże wileńskich warunkech, przy bra- 
ku książek naukowych i literatury propegandowej - studia nad socjaliz 
mem nie mogły mieć głębszego charakteru. Młodzież zadowolić się mu- 
siaga relacjami starszych kolegów z-Petersburga czy z Mos "vy. Rzadko 
trafiała do rąk jakaż socjalistyczna, tępiona rzez włndzę broszurka» 
Można było natomiast czytać utwory rosyjskich publicystów - Dobrolu- 
bowa, .Czernyszewskiego, Micha jłows kiego, czy Pismwiewa, uważmych za 
duchowych ojców i kierowników rosyjskiego rewolucjonizmu. Piłsudski 
wszakże publicystyki tej - jak sam mówi - " nie znosił" - nużyła go 
i nudziła ta " rozwlekła gadaninn, niejasne i mglistn ", z mnóstwem 
aluzji do wypadków z życia rosyjskiego, życia da lekiego,- nie zrozumia- 
łego i najzupełniej obcago, ERY 


Wiosną roku 1885, będąc według włnsnych słów " bardzo nłyt- 
kim socjalisty ", ukończył Piłsudski gimnazjum wi ichskie po ośmiole t- 
nim w nim pobycie. Po długim oczekiwaniu otwi orara sią nareszcie dro- 
ga āo. bujnego i barwnego życia akndemie kiego. Wybór padł na me dy eymg 
i na uniwersytct w Charkowie. i : 


: Ale w głuchym, prowincjonalnym mieście Rosji środkowej nie 
żnelezł Piłsudski atmosfery, jaka w umyśle jego wiązała się z pojęq- 
ciem życia akademickiego. " Polska młodzież - wspominał nóżniej - 
nie zaimponowała mi weele - była dość apatyczna, bez żadnych silnicj- 
szych aspirocji soołecznych, ci zaś, co je mieli, byli zrusyfikowani 
zupełnie ". Rosyjscy studenci, bardz iej żywi, ruchliwi i energiczni- 
starali sią wciągnąć go do studenckiej or gnnizacji rewolucyjnej: 

" stanowczo się temu oparłcem - stwierdżi z czasem - chodziłem tylko 
na posiedzenia kilku kółek samokszte łcenia"+ . . " tęskniłem do kra- 
ju i do innego środowiska ". . , , 


Spokój życia w Charkowie; brak warunków, które pozwalnłyby, 
czy zachęcały do szerszego rozwinięcia skrzydeł, odbijeł sią dodatnio 
ne studiach. Szczęśliwie dobrnąwszy do kotea roku szkolnego, opuścił: 
Piłsudski Ohnrków - na zawsze. Odrnzu bowiem po przyjeżdzie na wa- 
kacje do Wilna rozmczął starania o przeniesienie ńa stary uniwersy- 
tet w Dorpacie, bardzo w Polsce ówcżesnej populerny.. Trzeba było dłu- 
8&9 czeknć na pozwolenie władz, a gdy wreszcie nadcszło, to już nie 
można było z niego skorzystać. i 


b Istniazo bowiem w tym czasie w Petersburgu grupka rosyjs- 
kich studentów-rewolucjonistów, przygotowujących zamach na życie cn- 
re Alekdandra III. Należnł do niej, a nawet rolę wybitną od zryweł 
w niej pochodzący z Wilna starszy kolega gimnazjalny breci Pi łsuds- 
kich, zdolny i rokujący wielkie nadzieje Józef „ukaszewicz, póżniej- 
szy profesor uniwersyte tu Stefana Batorego. Żondarmeria wszakże wy- 
kryła nici soisku i aresztowała, w przededniu wykonania zamnchu,nie- 
tylko wszystkich członków organizacji, lecz tekże i kilkndziesiąt 
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osób, stojących od niej zde la. Los ten svotkał i braci Piłsud kich - 
młodszego, nrzebywajceso wówczas. w Wilnie, Józefa, i starszego o 
rok = Bronisława, podówczas studenta uniwersyte tu petersburski ego. 
Stosunek braci Piłsudskich do snisku był bardzo lużny i przypadkowy; 
widzielismy, że już w Charkowie młodszy Józef uchylił się dd wstą- 
pienia do rosyjskiej organizacji studenckiej, nie chciał bowiem brać 
udziału w życiu kółka niepolskiego i w sorawie, która nie była precą 
dla Polski. Do svisku petersburskiego bracia wplątani zostali wbrew 
swej woli -- nonrostu dlat ge, że panująca wówczas etyka rewolucy jna 
nie pozwalała cofać sią przed udzielenie m pomócy tow rzyszom, no- 


. Szącym sią z nieznanymi bliżej nlanami rewolucyjnymi, W wyniku $ledzt- 


wa - w ostatnich dniach kwietnia r.1887 odbył się w Petersburgu wiel- - 
ki m oces; piętnastu głównych oskarżonych, .a miądzy nimi trzech wil- 
hian - Józefa Zukaszewicza, Bionisława Piłsudskiego i Tytusa Pasz- 

kow skiego - skazano na śmierć. Wyrok ten złe godzony zostay przez ca- 
ra:o tyle, że zawisło no szubienicy tylko 5 Rosjan. wsród nich - Alek- 
sander Uljanow, starszy brat Włodzimierza Ulje nowan-Leninc, twórcy 
Rosji komunistycznej. Pozostałym korę Śmierci zamieniono na długie 
lata. więzienia i katorgi - Łukaszewicza zamknięto w ponurych lochach 
Szlisselburga, Paszkowski noszedł do katorgi syberyjskie j, Bronis ław 
Piłsudski - na lat biętnaście kajdan i ciążkiej pracy na dalekim Sa- 
chalinie. Młodszego '- Józefa Piłsudskiego -~ wobec. braku dowodów wi- 
Ry - wyłączono ze śledztwa, to też stawał nrzed sądem w charakterze 
świadka. Mimo to wszakże - " w drodze administracyjnej ", snecjalnym 
dekretem- ministra sprawiedliwości, skazano go na 5 lat zesłania do 
Wschodniej Syberii. Tak tedy drżąca ręka desmoty nrzekreśliła i po-. 
krzyżowała wszystkie młodzi eftcze naczieje i zamiary - unaść musiały 
myśli o studiach w Dornacie-i o pracy soołecznej., Otwierała sią na- 
tomiast posęnna perspektywa - prawie zupełna izolacja, długa, nrzymu- 
Sowa samotność i bezczynność w nokucie za uczciwy, szlachetny stosu- 
nek do życia. Wyrok wydzierał 5 lat z najnięknie jszego, najbujniej- 


"Szego okresu młodości, raną krwawi ącą była myśl o sroższym jeszcze 


osie ukochanego brata Bronisława. Pocieszyć sią w tym nieszczęściu 
Można byżo chyba tym tylko, ż oto własnymi stonami odmierzy sią tra- 
Slezny. szlak bolskiej niedoli, własnymi oczyma obejmie.rięe miejsca, 
mimo obcości otoczenia - nerne: nolskiej tęsknoty i udrqs., że sa- 
Nie sią w szeregu tych szlachetnych i ofiarnych Folaków, którzy od 
stu lat już zastępami niezliczonymi wege towali i umierali na Sybi-- 
Tze za to tylko, że bracą swoją, walką i poświęceniem wiązali si ç 
Jakna jmocniej z naszymi ucz uci ami narodowymi, | 


Pięć lat wygnania spędził Józef Piłsudski cząściowo w Ki- 


"Tehsku, częściow zaś w Tunce Dod Irkuckiem. Mimo wszy stko wszakże -~ 


Nie były to lata stracone, Władze, skazując działacza na zesłanie, 
Pragnęły go-.unieszkodliwi6ć dla siebie; rzucony na .kraj Swiata - nie 
miał on najmniejszych widoków na utrzymanie k5ntaktu ze sferą, z ja- 

iej przemocą czy podst gem zo stał wydarty. Wysterczało żondarmom 

ego przeświadczenia, to też nie krąnowali zesłańców, niewiele też 
TOszczyli sią o nich - ograniczając sią do wypłacania śmiesznie 
Niskich zapomóg i wymagając osobistego zgłoszenia się w .uste lonym 
dniu tygodnia. Obaw co do ucieczki nie było, Olbrzymie odległości, 
brak dróg i osiedli, lasy-tajgi syberyjskie - bez 5oczątku i końca - 
Sprawiały, że ucieczka prawie zawsze skoczyć sią musiała albo śmier- 
cią, albo powrotem pod opieką władze 
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Dla każdego, kto nrzybywał na Sybir po raz pierwszy,zwłasz- 
cza dle duszy młodej. wrażliwej, romantycznej - życie tu, mimo groży 

[h zesłania, nełne było oryginalności i ponurego, a głąbokiego zorażem 

| wdzi qku. Wspaniała, ujmujące swoistym urokiem przyroda, tajgi bez- 

brzeżne, nełne ciszy i zwierzyny, tundry.b4otniste. ziejące nustką 

| niesamowitą, szerokie, głąbokie, w lecie jak morze szumiące rzeki. 

| Lecz w miarą pobytu, w miarą nrzyzwyczajania się do. nowych warunków- 

! "wrażenie słabły, bladły, zmierńły. ZŽabijařra je nrzede wszystkim- bez- 

nadziejna szarzyzna dni i tygodni, wlokących si ę powoli i leniwie. 

Niema zmian, niema podniet - dziś podobne jest do wewraj, jak jutro 

nodobne będzie do dziś. Czasami tylko - rzadko - wdziera sią w tą 

monotonią jaskrawy, Żyw nkomyk, - jakaś o długie tygodnie snóżniona 

| gezeta, list z dalekiej ojczyzny, jekaś wi esć od towarzyszy czy nrzy- 

| jacióx, wegetujących w bodobnych warunkach o tysiąc kilometrów na | 

| wschód czy na północ. Ciężko było zwłaszcza w.zimie, trwającej tu 

| „dziewięć miesięcy - miej wiąccj od września do cze rwca. Dzień -o 'tej 

i porze roku jest tu nader krótki - par; kwadransów zaledwie światła 

| . normalnego, godzina lub dwie zmie rzchu - resztę doby wypełnia ciemna 

| noc. Na dworze móz si wczysty, szyby zamrzniąte, pokryte zlodowa=' 

| ciałym szronem., Panującą ciszą przerywa tylko rez po raz żałosny jęk 
mękojącej na. mrozie sosny. Gdy mróz się zmniejszaż, szaleć zsczynała 
" purga " - zawieja śnieżna. Wyża pod oknami, jączała w kominie, wi- 
ła.się w spazmch, łknła dzikim, prze jmującym płaczem. Cóż robić w 
ciągu takich nocy ? 0 żarówce elektrycznej, ba, - o lampce naftowej 
nikt tu jeszcze nie słyszał, Czytać długo w drzającym świetle łuczy- 
wa nie sposób. Więc chyba leżeć w łóżku. lub chodzić z kąta w kąt 
i WALĄ o tem, co było, > tym, go jest i o tym, co bądzie?- 


z beznadziejnej pustki takiej nocy bez > wyrastała dla '" 
wielu zupełna abnegocja - ogerniała ludzi moda «+ wielka niechęć do | 
życia . Poco zrywać sią z łóżka, poco sprzątać w wd mysle o= ` | 
jakimś obiedzie ? Nicktórzy tygodniami całymi nie wychodzili ze swych 

nądznych-'izb - woleli nawet merznąć, niż pójść do lasu po drzewo. 

Inni wpadnli w drugą ostateczność, w wódce szukając pocieszenia. Pił- ' 
sudski - mimo młodego wieku - wyszedł z tej ciążkiej próby obronną x 
rąką. Starał sią - O ile tylko pozwalały na to warunki - by: zawsze C 
czynny. Pracował fizycznie, najczęściej rąbiąc drzewo na opaźł,błą- k 
kar sią po okolicy, zbliżał sią do dzikich tubylców. Wiąkszą cząśb n 
czasu spędzał na myślistwie - wiosną i na j osi eni po bas W wodzie c 
polował na kaczki, wzimie - nie zważając na togi mróz - prawie co A 
dzień wychodził do tajgi. Pozostało mu też na cała życi e-wspomnienie ™ 
tego błąkania się po lasach, wśród tajgi os szronionej, zdrętwiałej, C 
pełnej tajemniczej ciszy,- 2 poznan nią przestrzeni nieograniczonych, L 
zasypanych śniegiem, który skrzypiał pod nogami, a w dali, w blasku 
księżyca, czy słońce zimowego, a martwego błyskał, jak kamienie nej- ® 
droższe, wszystkimi kolorami toczy; pozosta w pamiąci tągi, grude=. 
niowy mróz syberyjski, co to w czesię myśliwskich wycieczek pokrywa? € 
szronem brwi i rzġsy; długimi soplami osiadaźł na niegolonej brodzie 
i wąsach, szczypał w policzki, w nos i uszy, zmuszeł do wycierania 
3 twarzy i rąk szorstkim śniegiem lub - dla ogrzania sią - do ruchu 
szybkiego, biegi em» 


W chwilech wolnych od pracy i wyprew myśliwskich, zwłasz- 
cza z2 w długie wi eczory zimowe - mmiej w Kireńsku, za to więcej 


—. 
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| "W Tunce — zbierali się wygnańcy w jednym.z mieszka, ‘Nà stół wtaczał 


się wtedy buchająćy para "samowar" - popijano herbatę, 'śpiewano chó* 


-Tem pieśni rewolucyjne, toczono długie dyskusje. Tu.kształtował się 


"Ostatecznie polityczno-społeczny światopogląd młodego wyznańca z Wil- 
a, Przede wszystkim - w bezpośrednim zetknięciu z Rosją, nie tylko 


3 urzędową, carska, lecz wogóle z codziennym życiem moskiewskim, 
2 jego żwyczajami upodobaniami, poglądami, ~- w przymusowym obcowaniu 


"a duchem tego dziwnego narodu, gdzie roz.ach splata się Z biernością, 


a zbrodnia sasiaduje z- cnotą ~ niechęć do Rosji utryaliła się i po~ 
głębiła jeszcze bardziej. Słusznie też Leon Wasilewski powie z cza- 
isem o tej niechęci, że byża zasadniczym rysem światopoglądu poli - 
tycznego Piłsudskiego -~ nie lubił Rosjan, nie znosił ich literatury - 
publicystycznej i powieściowej, o poszczególnych cechach charakteru 
Moskali wyrażaąłż się. krytycznie,a w vielu wypadkach nawet z odrazą, ~ 


Na wygnaniu ~ szukając myślą drogi dla siebie - raz jeszcze 
JE G Š 


'Wrócić musiał do.znanych nam Już z ławy szkolnej utworów z dziedziny 
 rewolucyjno-społecznej publicystyki rosyjskiej. Nisz znalazł tu jednak 


Nie poza wileńskim jeszcze poczuciem nudy i obcości. Przykre te wra- 
żenia. pogłębiały się teraz wskutek bezpośredniego zetknięcia się 

Z odbywającymi karę zeszania przedstawicielami rosyjskiego ruchu re- 
Wolucyjnego ~ razit. go ich centralizm, irytowąła i zniechęcałg -ja= 
kaś fantastyczna wiarą w haród rosyjski i związaną z ta wiarg pie 
„ohęć do świadomej organizacji abołecznej: "Niech się dzieje Wszy 
Stko samo przez się,żzwiołowo" to rozwiązanie według wielu z nich 
na jnądrzejsze,ho najprostsze i najłatwiejsze. Piłsudski — człówiek 
Czynu i świadomego wysiłku - nie mógł zgodzić sie.z takim stanowi- 


„„SKilem. W rezultacie zaczął oceniać coraz niżej znńtczenie i siłe ru- 


chú rosyjskiego, stopniowo. Lecz gruntownie pozbywał się resztek 
wpływu, datującego się od czasu pierwszych zainteresorań, pierwszych 
Spotkań i rozmów z młodzieżą, przejeżdża jącą: z uniwersytetu peters- 


burskiego na ferie świąteczne i letnie do. Wilna. 


. Równocześnie 'wszaxże ugruntowynał się coraz bardziej 
W sócjaliżmie. Decydowały o tym nie tylko książki,o które łatwięj - 
iż w Wilnie było na £yberii,przywozili je tu bowiem ze sobą zssłąń- 
CY z Tarszawy, z Moskwy, z Fetersburga. H Tunce - oprócz zesłanych 
Rosjan ~ znalazł Piłsudski grupkę porstańcőów z roka 186,2 Bronisła—: 
Wer Szwarcem ha czele - był to członek, a raczej dusza przedpowstań> 


| zego. Komitetu. Centralnego z r.1862, mający za sobą już 28 lat.kary 
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"twierdzy sz lisselburskiej i Uurkiestańskiej. wysninia w Tomsku i 
Tunce. Obok niego - "pokutoważa* kilkuosobowa eromadka rozwijają- 
ego: siç’ dópiero polskiego ruchu socjalistycznego, a wiec Stanżsław ~ 
landy, iichat Mancewicz, Stefan Juszczyński i Michał Fojnicz „Którzy-- 
oczach młodego Piłsudskiego uchodzić mogli za poważnych i doświad 
nZonych działaczy nowego ruchu. Tak tedy w rozmowach wieczornych 
à Przy samowarze " = spotykały się i ścierały dwa kierunki myślowe, 
amy - powstańczy, i nowy ~ socjalistyczny. Y nie tyle pod wpły-: 
KR tych rozmów; ile raczej w wytworzonej przez nie atmosferze ro- 


ś yy 30 się i kształtowało w Piłsudskim przekonanie,że strona ekono--. 
;CZna, ta alfa i omega wielu socjalistów, nie może być w życiu 


} Tózwoju narodów czynnikiem decydującym. Może ona być jedynie pod- 
sen ,na którym piętrza się różne nadbudówki polityczne i kultu- 
ne. Nadbudqówki ve,zależac od podłoża, do pewnego stopnia rozwi 
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we Ash m 


jają sią samodzielnie, w pewnej jednak mierze oddziaływują nie tylko 
na siebie, lecz i na swe - ekonomiczne podłoże. Poprostu - zachodzi 
stosunek ścisłej, wzajemnej zależności. W konsekwentnym rozwi janiu 
tych myśli, zrodzić sią musiało przeświadczenie, że rewoluc ja może 

być tylko wynikiem procesu wewnętrznego w konglome racie tych zjawi sk; 
procesu - uzależnionego w treści swej od specyficznych, odmiennych, 
lokalnych warunków. Rewo luc ja zzewnątrz nie da się aplikować, burząc 
bówiem stare, przeżyte, narzucać może formy nowe, równie nieodpowied- 
nie. Obrazowo mówiąc- Francuz nie czuźłby sią dobrze, gdyby kazano 

mu chodzić po ulicach Paryża jedynie z opaską na biodrach, murzyn 
również nie byłby szczążliwy, gdyby zmuszano s do noszenia ubrania 
europejskiego pod gorącym tchnieniem pustyni. Przenosząc myśli te 

i wioski do sfery polskiej, mógł Piłsudski bez trudu poprzeć je 
wymownymi przykładami. Bo oto wisk narodowściowy czy rusyfikacja 
szkół i urządów, godząc przede wszystkim w " nadbudówki " polityczne- 
pociągała za sobą szereg następstw w dziedzinie ekonomicznej - młoda 
inteligencja, wkraczając w życie, znajdowała wszystkie drzwi zamkniq* 
te, pozostawała beż pracy, bez możności wyładowania w kraju swych sił. 
i zdolności; ginył w nądzy lub emigrował do Ameryki robotnik, rząd 
zaborczy bowiem, cele polityczne mając na oku, sprowadzał robotników 
"z głąbi Rosji. Te same względy polityczne kazały rządowi wysysa z 
kraju podbitego wszystkie soki żywotne - podatki w Polsce w wielu 
wypadkach były kilkakrotnie wiąksze niż w Rosji; fabrykant straty 

te odbijał sobie na skórze robotnika, zmnie jszając płacę lub zwi ąk- 
szając czas pracy* Z myśli takich i miosków wyrastać mogło tylko 
przeświadczenie o konieczności zespolenia haseł walki o wyzwolenie 
społeczne z postulatami o treści politycznej. Postulaty te nie mo- 
gą zamykać sią w granicach zbyt wąskich. Celem nie może być zmniej- 
szenie ucisku narodowościowego czy nawet ustrój konstytucyjny w Rosji 
Byłoby to przecież aplikowaniem rewolucji zzewnątrz, byłoby łagodnie, 
szą niż dotąd odmianą za leżności politycznej, tamującej ne turalny 
rozwój Polski. Rosja pod wieloma względami stoi znacznie niżej od 
Polski, to też zależność od niej, nawet w ustroju konstytucy jnym, . 
odbić sią może tylko niekorzystnie; krok olbrzyma - nowie w parą 

lat póżniej Piłsudski na łamach tajnego " Robotnika "- krok, odpo- 
wiadcjący potencjalnej energii w masach polskich, redukuje się do 
kroku karła. " Gdym się zastanawiał - mówił, wspomina jąc swój po- 
byt na Syberii - nad narodem, z którym mię wiązało wszystko, co cie- 
szy - i wszystko, co boli, wszystko, co we mnie mysli, i wszystko, 
co czuje - przychodziłem do przekonania, że moje dziecinne marzenia 
i rojenia zespalają sią z moim młodzieńczym swiatopoglądem: soc ja- 
lista w Polsce dążyć musi do niepo ległośżci kraju, a niepod ległośt 
jest znamiennym warunkiem zwyciąstwa socjalizmu w Polsce "e. e è > 


Myślomi swymi na Syberii dzielił się Piłsudski najchętniej 
z Bronisławem Szwarcem. Stary ten przyjaciel - mimo strasznych 
przejść i podeszłego już wieku - był, jak za na jmłodszych lat, pe- 
žen zamłu i temperementu, W oczach jego niepo ległośś była jedynym 
godnym Polaka gelem, powstanie zbrojne zaś - jedynym środkiem da te- 
go tólu. Do.rodzycego się ruchu socjńlistyeznego odnosił sią Z SYMm= 
patią; raziło go jednak-stanowisko polityczne polskich socjalistów, , 
którży = jek wiemy już . - ńegowali otwarcie i wyrażnie tradycje pows” 
taheze, On pragnąłby, aby hasło polityczne połączone zostało ze spo” 
łecznym i za przykład dawał Konopnicką, której zbiory poezji tętni- 
ły > Mimo społecznego cherakteru - uczuciem gorącego petriotyzmu. 
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Poza tym - nosząc w pięknej swej duszy wspomnienin na jdroższe z okre- 
su przedpowstańczych przygotowań w rt. 1862 - mówił dużo i cząsto O 
Warunkach ówezesnej pracy, o atmosferze, tendencejnch, kierunkach i 
sporach. Wywierało. to wpływ” głęboki na młodego Piłsudskiego, wycho- 
wanego w miłości i przywiązmiu do powstańcze j tradycji. To też już 
„W promieniu myśli i uczuć Szwarceęgo stewał się jakby łącznikiem mig- 
dzy dwoma pokoleniami. Hasła powstmmia styczniowego odbiją sią też 
hicbawem silnym echem - w konspiracyjno-ni enod le głoścj owym wysiłku, 
jaki podejmie po powrocie do kraju. i 


W kwietniu 189% r. skohczył sią termin zesłanie, miesiąc 
cały jednak upłynuł jeszcze na załatwinniu formalności, tak, że dopie- 
ro z końcem mja opuścić mógł Piłsudski Irkuck. Do kraju wiózł nie- 
tylko ustalone już poglądy polityczne i społeczne, lecz także i sze- 
Tokie plony działnalności. Zamiereyłt mianowicie wstąpić do istnieją- 
cej w kraju orgmizeacji socjalistycznej, ująt ją w krby odpowiednie, . 
dżwi gng no wyższy szczebel rozw ju orgonizacy jnego i ideowego przez 

"zmuszenie do minny stanowiska kosmopolitycznego nn narodowe. przez 
reformy w kierunku ni anod ległości owym do stosows è je do realnych wa- 
Tunków życia, rozbudzić i pogłąbić pragnienie walki, tchnąć wiarę w 
Skuteczność wysiłków, brzekonań, że pokolenie współcze sne nie musi 
być jeszcze jednym pokoleniem, któremu nie sądzonc wejść do zi emi 
Obdisornej - do Polski wolnej i niepodległej. 


Odciąty w ciągu piqciu lat wygnania od «raju - nie wiedział, 
że socjalizm polski przeszedł w tym czasie znamieany ewolucję ideową - | 
Od doktrynerskich haseł międzynarodowości do uznania, a nawet prak- 
tycznego organizowanie walki o wyzwolenie nurodow=społeczne. Nie | 
wiedział, dopiero po przybyciu do kraju, na miejscu w Wilnie, przeko- | 
nar się ku wielkiej swojej radożci. że pierwsze kroki w upragnionym | 
Przezeń kierunku.zostały już zrobione. Nie wynikało z tego wszakże, | 
by praca reformatorska steweła sią już zbyteczna 


Nie widzę potrzeby i nie mm tu zresztą miejsca ne to, by 
Szerzej przedstawić dzieje tej tak znamiennej ewolucji. Ogr micz ę 
Siç wiąc do ogólnikowago stwierdzenia, że zwrot ideowy wisiał nie- 
ko w powietrzu. Do wysunięcia postulatu niepod ległości -socja liści 
Dolscy dyżyli zupsłmie niezależnie od warunków, w jakich dziazżali 
Czy myśleli; do zgodnych w treści swej wmiosków przyszli wszyscy - 
młodzi emigranci w Londynie, i Ignacy Daszyński w Krekowie, i Pir- 
Sudski ne Syberii, i Janowicz, zamknięty w " kamiennym worku " twi er- 
dzy Szlissełburskiej. Zwrot ten wiązał się ze zmianą w toktyce sfer 
Socjelistycznych na zachodzie FEurony, co nie mogło nie wnłynąć i na 
ich odłam polski. Bo oto okuzało sią, że wbrew powszechnym nrzewi dy- 
Waniom i-wbrew zapowiedziom wodzów socja listycznych tej nawet miery, 
Jak Engels,-kapitalizm nie umisrał, a rewolucja nie wybuchała. Mo- 
nent jej zwyciąstwa ucieknź w przyszłość, długiego zaś okresu ocze- | 
iwonia nie sposób byżo wypełnić tylko nadziejami: Tak tedy zrodziły 
Się na zachodzie postulaty walki o zasadnicze, lecz drobne stosunko- 

"WO zdobycze socjalne - © 8-io godzinny dzień pracy, o przedstawi- 
Cielstwo robotnicze w parlamentach, o prawa kobiet, o ubezpieczenia I 
Społeczne. Za takim przykładem Furopy pójść musiał i młody socjalizm . | 
Bolski. W. zaborze rosyjskim wszakże - rząd moskiewski, najbardziej 
Teakcyjny w muropie, zakamienieły i niewzruszony w swym wstecznictwie - 


'dzielać się musiały nastroje otoczenia - na ten właśnie okres przy- 
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kładąc się ciężarem wielkim na życie polskie, nie tylko wykoszlawiał 
wszelkie jego formy,nie tylko utrudniał sytuację ekonomiczną, lecz 
także stał na straży interesów klas posiadajacych i uniemożliwiał 
zdobycie reform,korzystnych dla klasy robotniczej. W przekonaniu 
specjalistów kształtuje się powoli. myśl,że usunąć go.to znaczy zdo” 
być prawa i ułatwić sobie zadanie stopniowego wprowadzenia ustroju 


socjalistycznego, A stąd już krok jeden tylko był do uznania hasła 


niepodległości. 


iiomentem,który bąkże wpływać musiał na pogłębienie się 


aspiracji narodowych,były eksterminacyjne poczynania władz zabor- 


czych. Ucisk narodowościowy szedł w tym czasie wyraźnie w głąb. Po 
wyrugowaniu jężyka polskiego z uniwersytetu i szkóx fednich przyszł8 
kolej na szkoły ludowe; celem zabiegów rusyfikacyjnych stawało się 
więc dziecko chłopa i robotnika; jednocześnie szży ograniczenia 

w aziedzinie pracy; z kolei np.usuwano pracowników-Folaków,do robót 
publicznych sprowadzać zaczęto robotników z głębi Rosji. Godziło to 
w podstawy materialne robotnika polskiego - walka ekonomi:czna siłą 
rzeczy i dla niego przeradzać sie musiała w walkę polityczną. I on 


'wige znalazł się w sytuacji,w której od lat już txwiża polska inte- 


ligencja,w warunkach powstaniowych prześladowań nie widząca dla «sie 
bie żadnych prawie możliwości. życiowych i rozwojowych. Wreszcie = u 


pada podnoszenie się fali uczuć patriotycznych w kraju. Wrażenie 
klęski styczniowej zbladło,straciło cechy upiorne,do głosu dochodzi” 
li młodzi ludzie,którzy w powstaniu udziału nie brali,a znali je je 
dynie z opowiadań i wspomnień starszych. Patriotyzm starał się znów 
kierunkiem myśli politycznej i znajdował dla siebie - początkowo co’ 
prawda bardzo skromny wyraz - w manifestacjach i obchodach jubile- 
uszowych ku czci Kraszewskiego czy Jeża=Miłkowskiego,w rożruchach. 
studenckich,skierowanych przeciwko działalności rusyfikacyjnej za boj 
ców, wreszcie - w trylogii Sienkiewicza,w powieściach Orzeszkowej, 
w poezji Konopnickiej. Nieńałą wreszcie rolę w ewolucji ideowej. soc: 
lizmu polskiego odegrały warunki zewnętrzne - słabe liczbowo ,zwraca y 
jące wiele uwagi na różnice w poglądach teoretycznych,gngbione repr 
sjami rządowymi,polskie kółka i organizacje socjalistyczne same od- 
czuwały swą bezsilność; coraz częściej też przychodziła tu myśl o 
konieczności praktycznego między sobą porozumienia,o konsolidacji s 
wysiłków i pchnięciu ruchu na nowe tory. Zasadnicze znaczenie miała -g 
tu działalność publicystyczna paru emigrantów,którzy w redagonanym > 
przez siebie w Londynie "Przedświcie" przygotowywali grunt dla nowe p 
formy organizacyjnej i nowego programu, Ostatecznie - w listopadzie y). 
r.1892 w Faryżu odbył się zjazd polskich działaczy socjalistycznych S: 
z zaboru rosyjskiego. Postanowiono tu połączyć poszczególne grupki m 
polskiej emigracji socjalistycznej w jednolitą całość - m t.Zzw.Zwią! ni 
zek Zagraniczny Socjalistów Polskich,stworzono podstawy ala partii, m 
powstać mającej z licznych grup krajowych, i ogłoszono nowy program: nj 
na czoło postulatów wysuwający hasło niepodległej demokratycznej | pa 
Rzeczypczpolitej Folskiej, . no 


, Józef Piłsudski udziału w zjeździe paryskim nie wziął - e 
wracał bowiem z Syberii ,gdy robiono przygotowania i gdy zapadały „. do 
decyzje w tej sprawie. Znalazłszy się po powrocie z wygnania w Wil- dr 
nie,nosił się z zamiarem: połączenia pracy społeczno-politycznej z 


GY KD skina! ZOSI do 


c O 


gkóa 
PA ; í ' 

-—- dalszymi studiami na uniwersytecie, tym razem na wydz iale pramiczym.. 

W oczekiwaniu na załatnienie formalności - wszedł do grupki socjalis- 
ja? tów wileńskich z Dominikiem Rymkiewi czem na czele i urabiać ją zaczął 

w duchu swoich poglądów i dążeń. W tym stanie rzeczy ~ w styczniu 

„roku 1893 - przybył nielegalnie do kraju Stanisław Mendelson z żąda 

niem przeniesi nia na grunt krajowy uchwał zjazdu paryskiego. Udało | 
07 MU sią też = no licznych tajnych zebraniach, konferencjach, narsdach- | 
1 doprowadzi $ do zlania się główmie jszych odłamów ruchu. Pow stawała tą | 
a ` drogą Polska Bartia Socjalistyczna. Crupka socjalistów wileńskich "4 

przystąpiła do tworzącej sią partii jako jej " sekcja litewska ". | 

W konsekwencji = zrywa Piłsudski definitywnie ze studiami i wybie 

Ta sobie inną ” karierą ", noświąca pracy nielegalnej całego siebie, 

Zstąpuje w podziemia konspiracji, staje się działadżem bezdomnym i 
o) bezimiennym, ścigenym przez wszystkich żandarmów i polichntów - staje 
złe Się symbolem czynu o lepsze dla narodu jutro: 


Wysuwa sią toż odrazu na czoło organizacji. Wchodzi miano- 
őt Wicie do jej kierowniczego ośrodka w postaci tajnego Centrelnego Ko- 
to "itetu Robotniczego, złożonego początkowo z siedmiu członków. Ni ba- 
a wem wszakże - jeszcze w roku 1894 = większość tego Komitetu została 
A aresztowana, Od tej chwili onły ciężar pracy kierowniczej i organiza- 
ce- dyjnej spoczywał na barkach dwóch tylko ludzi - w roku 1895 Piłsuds— 
je’ kie go i Kozimierza Pietkiewicza, póżniej - po aresztowaniu tego os- 
u: "atniego - przez szereg let no barkach Piłsuds kiego i Stanisława Woj- 
y- ci echowskie go, którego dopiero m roku. 1899 zastąpi Aleksander Mali- 
nowski. Z pośród działacz, nie wchodzących w skład ożrodka kierow- 
„ij "icezego, wymienić musimy Aleksandra Sulkiewicza,( który - przy jąwszy. 
je Posedą urz zdnika rosyjskiej komory celnej na Suwa lszczyżnie - urządził 
gn Ziste genialnie " granicę partyjną ", prže rzucając przez kordon 
co” "iewi ory godne ilości druków propagondowych) orez WMarię Gertrudę Pasz- 
_  Kowską, która kierowała kolportażem " bibuły ", czyli druków niele- 
lnych, sprowadzanych z zagranicy i produkowanych tajnie w kra ju. 
boi Zagranicą istniała filia partii w postaci wspominanego już " Związku 
Zagranicznego Socjalistów Polskich "- skupiająca emigrację robotni- 
oc. 24 i młodzież, studiującą na uniwersytetach europejskich; siedziba 
sal tego związku t.zw. Centralizacją była w Londynie; należeli do niej 
pri Ignacy Mościcki, Witold Jodko-Narkiewicz, Bolesław Jądrze j ewski,Leon 
a- "asil.wski, Aleksander Dębski i varu innych . 


Zanim wszakże przystąpimy do przedstawi enia wysiłków Pił- 
ła gudskiego w ramach organizacji nartyjnej - musimy zwrócić uwagę na 
m dwa zasadnicze momenty . A wigo przede wszystkim stwierdzić musimy, | 
wej oŚ obowiązujące w ?.?.S. hasło i dążenie do niepodległości nie przez | 

Wszystkich socjalistów polskich zostało nrzyjąte. Pozostawała do$b 
ch liczna grupa zaślenionych " mi ęd zymar odowc ów”, nienaani stnie odno- 
i Sz4cych si> do niepodlegřošcioweeo programu; stworzyli oni pod rze- 
di <m warszawskiej ży.ddówki - Róży Luksetburg ( zamordowanej w Berli« | 
i, <.W r.1919 w okresie powstania komunistycznego ) partię soc jalde- 
am ny Ta tów polskich, która zamknąwszy się w ciasnych granicach zagad- - 
Fa; klasowych i ekonomicznych, wbadła z czasem w objącia rósyjskiej l 
| pitt komunistycznej, Ale i w P.P.S,- nie było również zgodności | 
Sl ów. Czz?sto, ba!- prawie zawsze odzywały się tam głosy, dbają- | 
~ da Oo " czystośż zasad soc jalizmu ", zawsze też rodziły si; nowody | 
o starć ideowych. Podobne nieporozumienia nie znikły nigdy - ludzie, 


|1- Tow dzący do idei i hasła niepodległości polityk negatywną - rez | 
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sigs 


po raz dawali znać o swym i istnieniu; w r. 1906 do jdzi e nawet na. tym 
tle do rozłamu w partii. Piłsudski qo jego majbłtższe. otoezenie byli 
w partii zawsze w mnie jszości.— | 


Jeśli Polska Partia Socjalistyczna w życi u nasze j zbioro- | 


wości odegrała rolę wy bi tną, jeśli- była tak wa żkim czynnikiem poli- 
tycznym - to stało się to tylko dzięki Pi źsuds kie mu. Praca jego wy- 
rażała się tu przede wszyst kim W. dążeńiu: do opanóm-ani:a - żywego. potoky“ 
e) ‘zabari eniu międzynarodowym i do -kierowania go do nowego, na rodowć 
go, szczerze polskiego łożyska. Tyl ko wyraźne ` t jaśktawe dążenia mnie 
pódległościowe zadecydować mogły O 'wspania łym tożwo ju P.P.S., o 'jej 


„zdolności do wchłaniania e lement ów czynnych, gorących, | SZ lachetnych, - 
o jej żdolności do emanowania, wartości. wyższe go tządu. Piłsudski w 
partii byż tych dążeń na jżyw szym f: najsi lnie jszym, Wo ieleniem, tak, sa' - 


mo jak później - w wolnej i niepodległej Pólsce: - był najżywszym i. 
najwspania lszym wcieleniem idei palstwowości polskiej. Duch jego i 
jego wola twórcza panowały w organizacji partyjnej nad kł?bowiskiem 
tendencji kla sowo-ekonomicznych, tak samo; jak w wolnej Polsce pano- 
wały nad dziwacznym nieraz splotem namiętności Rye OC: 


0d początku też - od nierwszych kroków P.P.S. - uwa żano 


go powszechńi6 za klejnot niezastąpiony, W. or-ganiz acji, gdzie..obok.. 
©  koleżeńskiego stosunku obowiązywała zasada, bezwzelodnej równości 
Wszystkich - on uważany był za wodza, Każdy: czuł jego wielkość i ins 
-"stynktomnie wielkości tej sią poddawał. Ota czanó go" dzębokim szacun- 


kiem — mimo dobrych, często serdecznych. i; wliskich stosunków, ` panu- 


ER w: partji, właszcza. w pierwszy m. okresie- jéj istnie nia'” nikt 


ą zdobyć. nie potrafił w stosurńku do niegó na: jakis poufały gst ` 


; = słówko. Miar też już wówczas. fana tycznych wielbicieli, "którzy 


de.liby sig: za niego. porąbać, myśleli jego myśjami, szli za nim wszą+ 
dźie, wierzyli weń :5lepo i` tylko jego słuchali. Imponował już wów- 
czas wszystkim.swoją niezłómą ‘i nie spoty ka ną siłą woli. i opanowanie 


= siebie, a. jak pisze w s wy ch wspotmie niach Grabiec.- posiadał też w 
„wysokim stopniu śpokój "i bezwzględność w wykonywaniu programu - ten 


pierwszy. -i najważnie jszy przymiot wodzą. Polityczne posunięcia trak- 
tował jak.grę w szechy, którą zresztą lubił -- zawi cd 48 go jakaś kom- 
binacja, porzucał ją odrazu i nie troszczył sią o nią więcej, pr ze- 
chodząc do innej. Ludzie byli dlań narzędziami akcji, ofiary - ko- 


< niecznościy zwyci ąstwa, e nawęt samym warunkiem akcji. Bez ofiar 
à nic zrobiś, nic osiągnąć nie można. 


Żedna kwestia zas adni cza, żadne wystąpieie szersze partii 


'nie pozostało bez jego. inicjatywy, bez jego rady, czy bez jego decy- 


dującej woli. On to w szeregu artykułów pogłąbia ideowe postawy 


„ofięjalnego programu paq tii;.on ujmuje w.formą uchwał zagadnie nie 
stosunku do różnych grub politycznych, działaj ących nóżczas w Polsce 


órez stosunku do rewoluejonis tów imych narodowości, on wreszcie two 
rzy ustewąę organizacyjny, na której P.P.S. oparła cnłkowicie rozbudo 
wą swej sicci i ozet swoich sił. 


; Praca - niezwykle intensywna - wykonywona była w najtrud- 
„niejszych warunkach - w ciygłym niebezpieczeństwie ponownego are szto' 
wania i zesłania na Sybir, wśród us tawi cz nych Dod st qp ów i zamachów 

ze strony policji i żendarmów, którzy - boszugując sią chm rami 
szpic lów T PEPEO ES ELR = rez pa raz rmli. 4 78 w, ponadludzkim wy 


GSG coca ód 


5 m 
Siłku wiązanej organizacji, raz po raz wydżierali z szeregów najbliż- 


szych współpracowników. Trzeba więc było zachowywać konspirację naj- 
ciślejszą, wyrzec się imienia swego i domu. Trzeba było przy tym bo- 


| "Tykać. się z własnym społeczeństwem, które dźwigąjąc jeszcze skutki 


- Kląski styczniowej, - często nełne jest niechęci, nięzrozumienia,bier- 


Ności, nawet tchórzostwa . 


Udało sią przecież mimo wszystko rozbudowść organizację, 
zapewnić jej stopniowy rozwój od góry w dół, w miarę rozszerzania Się 
Stosunków. O rożrogcie organizacji, o jej sile i sprażystobci świad- 
Czyż może stały wzrost finansów partyjnych, opartych w znacznej swó- 


"jej części na składkach Gzłonkowskich;- wzrosły one ż-3275 rübli w- 


"©. 1895 d0.12.510 rubli w.r:1899. Nie mniejszą wymową miał rówież 
„Stały wzrost rozpor szechnianej " Wibuży " czyli druków nielegalnych - 
Wr, 1895 rozeszło sią 29.467 egzemplarzy, w r. 1899 - już 99.872 egz. 


-> Rosły siły, a wraz z nimi i znaczenie partii. Bolesław Prus, wyrażając 


Opinią.ogółu, stwierdzi w tym czasie: " Jeżeli może być u nas mowa 
o jakimkolwiek stronnic twie politycznym, to- tylko o soc ja listach". ` 
Mocy i poparcia P.P.S. szukają w tymże czasie obce grupy, działają- 
ce w Rydze, Dorpacie, Kijowie, Moskwie - w cntej Ros ji. PŁ 


Sk OWCA W nawale prac orzanizacy jnych znależć musiał Piz- 
Sudski czas na bezpośrednie i osobiste stykanie się z ludźmi partii; 


7 


Z których każdy -ciygnąt za sobą. cienie m trątnych sz pie lów=obserwa to- 
rów, musiał odwiedzać osobiście ośrodki ruchu w Królestwie, na Lit- 


Pie; w odległej Rydże, Petersburgu, Moskwie i Ki jowi e, gdzie istnia- - 


yY grupy studenckie, bądź tò należące forme lnie do P.P.S., bądź też 
Poz ostające w bliższych z ńią stosunkich i wspiera jące ją piemiężnie, 
iemało ezasu pochłaniały i stosunki z przedstawi ci elami ruchu ro- 

Sy jskiego, idące w kierunku zespolenia wysiłków dle wspólnej wa lki 

2 crate, orez sbotkmia,: rozmowy i dyskusje z przedstawiciels mi 


| Polskich grup politycz nych; dużej energii wymagała konieczność zwa l- 


Czania wrogiej grupy- " międzynarodowych " sodjaldemokratów polskich 
1 polskich prydów ugodowych, szukających łaski u cara na drodze uleg- 
łości i pokory. W niesłychenym natłoku tych s praw, trosk, kłopotów, 
zabiegów trzeba było mieć czas na kilkakrotne wyje zdy w sprawach or- 
Senizacyjnych zagranicą, do londyńskiej Centralizacji Związku Za- 
Sranicznógo, a w przerwach miądzy podróżami - czas na SZCZegÓłOWĄ, 
rozległy korespondencję z organizację londyńską, na inf armowanie jej 
Wszystkich spotkaniach, planach, zabiegach, o .codziennej pracy 1 
Jej rezultatach. Ponadto - zmorą prawdziwą była w tym czasie kwestia 
Dieniężna, czyli - jak sią to wówczas określało - " finanse " par- 
tyjne. Utrzymanie rozrastającej sią organizacji. wymagało coraz więk- 
Szych sum - i ten cisżar również spadał na barki Piłsudskiego. ` 


Sprawy organizacy jne. wszekże nie zamykały jeszcze koliska 


, ŚWczesnych jego wysiłków. Rozwi ja.on' bowiem jednoczeżnie niezwykle 
YNA i owocną działalność publicystyczną i redaktorską. Przede wszyst- 


im - jako członek Centralnego Komitetu, a więc faktyczny kierowmik 


gs Organizacji krajowej - wyrażał autorytatywny sąd, a cząsto wydawał - 


leodwołalną decyzją w sprawach wydawiictw,: ukazujących „Sigo z pie- 


 zytką party jną. Wszystkie. rokonisy,:przeznaczone do druku w filii 


Branicznej, podlegały je 2o cehzurze, Na tej samej podstawie cnła 
Ak ordonowa prasa partyjna; wydawana w Londynie, a wiąc " Przedźwit", 


" Bulletin Officiel du Parti sodcłaltste polonnis ", " Swiatło" - poz. 
zostawała pod jego wpływem, . w bytów a si » musia zra *do: jego „Wskazó- 
wek .i EE NIRORZEJ pych: ne tle rzeczywi. stośći. ; kraj or ej» | 


Niezależnie ód tego - sam: os bikcie żąst LOŻ tą, Dra są arty- 
kuřemi - czy to w formie korespondencji z zaboru: rosy js kiego - Z te- 
renu walki, czy też w formie zasadniczych deklaracyj. pro: rak Raae ; 
Niejednokrotnie brał na siebie cary ciążar pracy redaktors kiej, a 
więc np. w roku 1896, w czasie pobytu w Londynie, zredagował i wydał 
ka Pamistk3 Majowy ", zawierającą serię artykułów przedstawicieli ru- 
chu socjalistycznego we Frencji, Anglii, Niemczech, Belgii, Włoszech 
i Rosji - z wyrazami szeżerej i głąbokiej sympatii ale niepodległo$- 
ciowych żądań i dążeń polskich, W dwa lata później:-'w tymże Londynie 
wydał wraz z obszerny swoją przedmową - słymny ™ Memoriał ksiącia 
Ime retyńskie go " - yielkorzydcy rosyjskiego w War szawie; tajny: tam 
dokument,: wydobyty przez petersburską orgonizacją P.P.S. z kancelarii 

"rosyjskiego Komitetu Ministrów =- odsłmie 4 naj TRO ejsze ce le'1 
sprążyny polityki rosyjskiej w Polsce, wywołał też olbrzymie wr że- 
-nie zagranicą, a u nas w kraju przyczynił sią do załamania się w kon- - 
sorwa tywnycih kołach wiary w je ką$ nad zwy czaj ną ta ską cara i pociągnęy? 
za :sóbą osłabienie JĄREAOŁ ugod owy ch o 

: Największym wszakże wy Si + kiem Wyd OERA tajnej a 
ni i wydawanie w kraju - pod okiem żanđarmów.- stałego pisma pa rtyj- 
nego ". Robotnik. ". Maszyna. druke rska i czcionki sprowadzone zostały - 
przy pomocy: Sulkiewicza. - z.zagranicy na Wiosną, roku 1894. Ukrywszy 
tę drukarnię w Lipniszka ch, w małym mia st eez ku w powiecie oszmiafiskim 
pod Wilnem, wydał tu Piłsudski w ciągu kilku miesi scy 6 pierwszych 
nute rów pisma. W maju 1895 przeniósł sią z tajną drukarnią do Wilna 
i pracował tu przez cztery lata; :w r. 1899 nrzeniósł si» wreszcie 
do Łodzi i tu 822.II. 1900 został are sztowany. W ciągu tych sześciu 
„lat - brzy pomocy jedynie Stanis ława Wojciechowskiego - wydał 35 nu- 
merów " Robotnika." i ll obszernych dod-tków do niego, w ogól nej 
„ilości 454 stron dwusznaltowych i 59.2356 eszemlarzy, ponadto zaś. | 
kilkodziesiąt odczw w ilości 120 tysi cy egzemplarzy oraż parą nume- 
rów pism lokalnych, -jak " Gómik " i * Radomianin ". Liczby te świad- 
'ezą chyba wymownie o roli, jaka tajnej drukami przypadała w udziale 
urabiania opinii i utrwa lan ia' nowe o: nrydu.: Wymowa tych cyfr wzrośnie 
„jeszcze bardziej, gdy stwierdzimy, że. w tymże czasie sprowadzono nie- 
„legalnie z Londynu - przez punkt graniczny Sulkiewi cza - różnych wy- 

r dawnictw w ilości 154 tysięcy SEZABIACZY . * b szyć: 


Za jmu jąc - stanowisko redaktora, TTE i PEETER Piz- 
sudski nietylko zasilał pismo swymi płomi nnymi artykułami, lecz także 
prowadził w nim jednocześnie obszerny " kroniką krajową ", przepraco-. 
wując w tym celu ze wszystkich ośrod ków. ruchu nap ływajyce kor espon- 

| deńcje, Skale zagadnień, poruszanych. przez Piłsudskiego w artykułach 

"Jest zbyt szeroka, by można było bliżej zająć sią tu nimi. Ograniczą | 

si} wiąże do stwierdzenia, 'że były one przede wszystkim wymownym wyra- ą 
zem dążenia do pogłębienia świ adomości narodowej w masach. robótni- | 

czych, do wydżwigniącia tych mas z nizin walki klasowej na szlachet- 3 

t 

Z 

3 


SEN TER 


niejsze wyżyny ogólno-narodowe, do zwiążmia wreszcie emancypecyjnyh 
tendencji klasy robotniczej z tradycjami Polski minionej. Treść, kry- 
Jącą sią w gruzach przeszłości szlacheckie j, stara sią Piłsudski osa- 
dzić w piersi robotniczej. Robotnik nolski,- według niego - stanąć 
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3 musi tam, gdzie zginąły ostatnie reduty walczącej o niepodległo b 

- szlachty, must z kolei przyjąć na swe barki ciężar odpowiedz ialnobci 

~ za naród i państwo, za myśl i kulturę polską» Polityka pokory nigdy 

i: i nigdzie nie przyniosła nikomu żadnej korzyści, To też zorganiz owane j 

- Sile wroga przeciwstawić należy zorganizowany siłą robotniczą, któ- 

- Ta musi skruszyć ka jdany niewoli politycznej, by potem pońjąć wiel- 

= kie dzieło przókształcenia porządku społecznego, Usunąć najazd obcy 
Z kraju - oto kategorycz ny nakaz, przewi ja jący sią ja skrawą nicią 

4 Przez wszystkie artykuły Piłsudskiego. Oczywiście nie wzywał do bez- 

- zwłocznego powstania z bronią w raku. Podkreślał wszakże raz po raz, 

1 że chwi la taka przyjdzie, że przy jsć musi nieodwołalnie. Czas oczeki- 

. wania na nią wypełniać trzeba wytrwale pracą u5wi ademiania i organizo- 

Le wania sią. Wzywał też do solidarnych protestów, strejków, manifestacji. 
Jak wojsko - pisał - nim stoczy bój ostateczny, druzo zaprawiać się 

. Musi do używania orąża, tek i nartia ćwiczyć sią musi wciąż i nrzy=. 

ll  zwyczajać do zbiorowych wystąnień, W związku też z takimi weżwania- 
mi.- wyprowadzał coraz częściej organiz acją na ulicę. Doroczne obcho- 
dy robot niczego świąta majowego, tłumne pogrzeby towarzyszy partyj- 

1- Nych - z wieńcami, wstęgami, mowami - pociągały za sobą zawsze uka- 

„+, zywanie sią oddziałów policji i szwadronów żandarmerii. Robotnik - 

=- Wkażdej z tych manifestacyj spotykał sią oko w oko: z władzą zabor- 
czą i przyzwyczajał sią do myśli o nieuniżinionej w przyszłości walce. 
s. W ramach tajnej drukkmi i pisma - obok artykułów Piłsuds- 

- kiego - na specjalne wyróżnienie zasługują odezwy, wydawane w przer- 
Wie między jednym a drugim numerem pisma.Każda z nich znaczy doniosły 

m Moment w dziejach ówcze snej polskiej w lki i jest jakby płomieniem 
cgo momentu. Odezwami takimi odpowiada Piłsudski na zamwiedźż przy- 
jazdu cara Aleksandra III do Polski i na wiadomość o jego śmierci, 
dezwą protestuje gwałtownie przeciwko okolicznościom, towarzyszą- 
Cym wizycie cara Mikołaja w Warszawie, odezwą broni Adama Miokiewi- - 
Cza, którego pomnik wznoszono w Warszawie, i którego w związku z tym 
Wtłaczano do rydwanu rosyjskich kombinacji i rachub politycznych, 


4. Wydajność tajnej drukami - stałe ukazywanie sią " Robot=' 
- Mika " i odezw - spądzała oczywiście sen z powiek żendarmów moski ews- 
, -kioh, Stawali też ponrostu na głowie, by schwytać ją w swoje ręce. 
e /Tzemyślne zabiegi żandarmskie przez dłuższy czas nie dawały żadnego 
- Tezultatu i dopiero w nocy z 21 na 22 lutego r.1900 głupi vrzynadek 
.. zaprowadził ich do ściśle zakonspirowanego mieszkania przy ul. Wschod- 
„rej w Łodzi. Wkraczn jąc tu, żandarmi nie ptzypuszczali nawet, że 
Mieście sią tutaj może oddawna noszukiwana przez nich drukarnia, 
DOwi tali też ją ze zdumieniem i radością, Piłsudskiemu zaś - po 
e |Tesztowaniu go i wywiezieniu do cytadeli warszawskiej - wytoczyli 


- "lelki proces, grożący ponownym wykreśleniem z życia nrzynajmniej 
Ośmiu lat.. 


. z Partie nie mogła oczywi ście pogodzić sią z myślą, o tak 

- alkin losie, czekającym jej wodza. Rodzą sią wiąc odrazu plany wy- 
| Arcia go za wszelką cenę z rąk rosyjskich. 0 wykradzeniu czy ńciecz- 

wi Z pilnie strzeģonej cytadeli nie mogło być mowy. Pod pretekstem 
SRO udanej choroby S DOW OdOWAano przeniesienie Piłsudskiego do szonvi- 

- ala Mikołaja Cudotwórcy w Petersburgu, - skąd też- dzięki ofisnym 

- p biegom przyjaciół, zwłaszcza Aleksandr a Sulkiewicza i dr. Wł.Me-. 
 "Urkiewicza -= udało sią Piłsudskiemu uciec w nocy z 14 na 15 ma ja 
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r. 1901, ipo 15 prawie miesiącach więzienia odzyskać wreszcie wol- 
NOŚĆ -s l : - 


Po tej nieprawdopodobnej i fentastyeznej w swych szczęgó- 
łach ucieczce Piłsudski pórą miesięcy spądził na odpoczynku we Lwo- 
wie, Krakowie i Zakopanem, a na jesieni r.1901 pojechaźą do Londynu. 
Wzywały go tam sprawy. organizacyjne, powrót zaś do zaboru rosy jskie- 


|. go - na główny teren walki = uznany być musiał chwilowo za krok zbyt 


niebezpieczny i nierozważny. władze rosyjskie bowi em. zelektryzowane 
ucieczką peterburską, postawi ży na nogi żandarmerię i policję, które 
też z rysopisami i fotogrefiemi w roku rzucały się, jak wściekłe,po 
całym rosyjskim zaborze. p pe p E 


: Gzteromiesięczny tyi. razem pobyt swój w stolicy Anglii w- 
pełnił Piłsudski - jak zawsze :. wszędzie = ciężką pracą organizacyj- 
ną i publicystyczną» Niepokoiły go wszakże coraz bardziej wi adomości 
z kraju. Trzeba tu podkreśiie, że w parę dni no katastrofie łódzkiej, 
a niezależnie od niej ~ spadła na partią seria dalszych aresztowań. 
Centralny Komitet zostaż robity, gdyż powądrowa?»+ do więzi enia jedno” 
cześnie z Piłsudskim i Aleksander Malinowski, Sulklewicz zaś - eudem | 
uniknąwszy aresztowania -- musiał mieć sią na baczności i z konieczność 
ograniczyć swą działalność. Jedhocześnie z rozbiciem ośrodka kierow- 


niczego -- wydarli żandarmi kilku wybitniejszych działaczy, stojących 


na czele.prowincjońalnych oBrodków partyjnych. Ruch został.zdezorga- 
nizowany i zdewastowany. młodym zaś działaczom, którzy zajęli miejsc8 
aresztowanych ~ nie wystarczało mimo całej ich ofiarności ani sił, 
ani doświadczenia na wypeżnienie luk, na usuniącie szczerb, na załat- 
wienie wszystkich sbraw, narzucających sią.smoją aktualności 4. 


Prawda © tym opłakanym stanie rzeczy ukazała sią Piłsuds- 


kiemu dopiero w Londynie, gdy wcejczeć mógł w nadsyłane tu:listy i 
sprawozdania. Odpowiada na nie poleceniami, wskazówkami, radami,ost- 


rymi słowami krytyki, nabiera jednak coraz wiącej przekonania o ko- 
nieczności wysłania do kraju doświadczonego działacza. któryumiałby 
usunąć braki, dobrać ludzi i pokierować ich robotą. Myślał tu Pił- 
sudski o St. Wojciechowskim, który w r. 1899 - wyczerpany i zmącz ony 
szeScioletnim okresem pracy i życia w ciężkich warunkach konspiracji ' 
wyjechał z kraju zagranicą. Wojciechowski wszakże =- ze wzelęądu na 
stan zdrowia żony -- jechać nie mógł, to też, .gdy nagle, w pierwszych 


„dniach kwietnia r.1902, nadeszła wiadomość o nowym sresztowaniu kil- 


ku dżiałaczy, - Piłsudski npóstanowił jechać sam; opuścił Londyn; po 
drodze na kilka dni zatrzymał sią w Krakowie i 21. kwietnia 'przekro- 
czył granicę zaboru rosyjskiego, grzmiącego jeszcze echami jego 
ucieczki, s =: e E ds: 


Tak tedy wchodzi Piłsudski ponownie w podziemia nie legalnej 
roboty - ponownie rczpoczyna borykanie się ze wszystkim, co go ota- 
cza,- ponowie brnie, zapada sią i dźwiga w prawdziwym morzu przeszkó 
i niebezóieczehstw. fdzie powoli, ale ciągle naprzód, silny romach eð 


"wielkich swoich celów, potążą niepożytej woli, idżie — ciągnąć za so* 


bą gromd3, nieliczną, specjalną, jakon = ścienną i wyjętą :z pod: 


carskiego prawa - gromadą, która już dawno spaliła.za sobą wsżystkie — . 
mosty, dawno zamknęła dla-sżiesie nowrót do nojimalnego,. spokojnego, | | 
le alne go życia, a miała nrzed sobą tylko, jedćn'cel - Polskę wolną 


i niepodległą - 
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Warunki zewnętrzne nie uległy żadnej zmienie. Żendarm, po- 
licjant, szpieg - jak damiej - wisi ne karku, jak dawpieęj - wędrują 
do więzienia najbliżsi wsnółpracomicy i rwą sią nici ówiązanej z 
trudem organizacji. Jak dawniej wreszcie - czeka ją załatwienia tysią- 
ce spraw, teraz jeszcze bardziej skomblikowanych. Finanse partyjne, 

" bibuła",. jej transporty i cyrkulacje, działalność natii jako ca- 


_ łości, praca poszczególnych okrągów i instyżucyj natyjnych, przesu- 


nięcia personalne, stosunki z grupami politycznymi molskimi i obcymi- 
Wszystko to wali sią na barki Piłsudskiego, wszvstko wymaga jego oka 


„1 jego decyzji. A mimo to, czy raczej dziąki temu — ruch, zdewasto- 


wany i zdezorganizowany, wraca pod jego rąką szybko do dawnej swo- 
Jej formy, notem = nabiera nowych sił, staje się ponownie największym 
i najgłębszym w Polsce żródłem wływów moralnych na otoczenie. W tych 


Warunkach, gdzie tylko cud czy wyjątkowe szczą$cie uchronić mogło 


Drzed eresztowiniem i więzieniem, wytrwał Piłsudski do roku 1904 = 
do chwili wybuchu wojny rosyjsko - japońskiej. 


Wojna ta dla Piłsudskiego i kierowanej przez niego organi- 
zacji otwierała nowy okres życia i pracy. Już przed wybuc hem konfliktu 
było rzeczą widoczną i oczywistą, że doprowadzić on musi jeśli nie 
do kląski Rosji, to w najgorsżym razie do znacznego osłabienie i wy- 


czerpania jej sił; z drugiej strony - liczyć się trzeba było z tym, 


że najrozmaitsze, związane z wojną zjawiska o charakterze politycz 

nym i społecznym, zaczną oddziaływać i wpływać na smołeczeństwo, 
Pogłębiając w nim istniejące już nastroje niezadowolenia; powstać 

Więc mogą w Rosji - w centrum jej i zwłaszcza na obconlemiennych jej 
kresach - silne ruchy rewolucyjne i narodowokciowe, ruchy, które 

Drzy sprzyjających okolicznościach przekształcić się mogą w pctężnąy 

Tewo lucję powszechny, W tych warunkach rząd osłabiony militarnie i 
wstrząśnięty od wewnątrz, stanie się, staż sią musi mniej cdpor nym 
i bardziej skłonnym do ustępstw. > kap i 


„.Piłsudski, tak patrząc w przyszłość - widział przede wszyst- 
kim koniecznoś8 zastosowania nowej taktyki, która - przekreśla jąc 
Wszelkie próby pokojowego współżycia z zab Or ce; pozwalałaby jedno- 
cześnie nanoważ nad pboruszonymi masami. c 


Blementami zwycięstwa rewolucji - jak w każdej walce - są 
elementy natury moralnej i technicznej. Do nierwszych zaliczyć nale- 
ży wszystko, co związane jest:z psychiką: - a więc namiętności i nas- 
troje rewolucyjne, przekonanie o słuszności sprawy, zaufanie do sił. 
Własnych, gotowożć do ofiar, wreszcie - wiarą w możliwość zwycięstwa, 
Slement techniczny zaś - to nietylko broń, to wszystko =- co związa- 
he jest z orzanizacją i kierownictwm ruchu. Kardynalnym warunkiem 
Powodzenia i zwycięstwa jest rówmowaga tych sił. Warunkowi temu wszak- 
źe P.P.S. w r. 1904 nie odvowiadała. Bo dotychczasowe jej życie upły- 
WaXło nod znakiem jednostajnej roboty aszitacyjnej, chodzi xo bowiem 
O stworzenie i utrwalenie nowego kierunku myślowego i nowego prądu 
uczuciowe go; w warunkach niewolniczego życia nod caratem ta propa- 
&and owa robota, o ile miała być skuteczną, trwałą, niebrzerywaną, . 
Wymagała nietylko niezwykłej, konspiracyjnej ostrożności i brzezor- 
ności, nietylko ukrywania sią i unikania bezpośredniego zetknięcia 


żeń, ale wybuch -wojrńiy wytworzył nagle sytuacją, m której zwrot za- 


„.rzej rozwinąć i pogłąbić działelność agitacyjną w celu spotęgowania 
„, „powstańczo-rewolucy jnych nastrojów w masach, oraz powołać do życia 

-> Organiżacją zwartą, shrąężystą, a na tyle 'liczną: i silng, by opanować 
. mogła nastroje tłumu, stanąć na jego czele, narzuci% mu .swoją. Wole, 


dzieć, że tłum - dopóki -nió-jest ujęty w-karby organiżacji i dyScy- 
' pliny, nie ma dla wałki żadnej wattości. Třumeņ Można manifest owaś, 
. tłumem można dużo zbiurżyć,.niepodobna jednak cob. wywalczyć i zdobyć. 
1 Tłum zawsze będzie zmiażdżony przez siłę zorganizowaną. Poza tym tłum 


"dzą. Co gorsza - drobha garst zorganizowanych: ulegnie.. szybko pareiu 
"$lepego żywiołu, żossanie przez niego zalana, wsiąknie i utonie w ni” 
'przekształci się na okrąt, pożbawiony rudla, oddany na los. wypadków; 
miotany na wszystkie strony» Ryk, E AE i RTZ A 
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sig z władzą zaborczą, lecz przede: wszystkim najbardziej lużne go,nie- 
określonego, nieuchwytnego nawet kontaktu z masami. To też po latach 
pracy poszczycić sią partia mogła olbrz ymimi wgywami -moretrnymi--wp ży” 
wy te jednak szły w parze z brakiem prawie zupełnym siły fizycznej. 

Ten stan.rzeczy w okresie przedwo jennym nie budził w ńikim zastrze- 


sadniczy.stał $ię wiącej niż. koniecznością. Należało sia spodzi ewa è, 
że pod'wpływem wydarzęń dojdą 'do głosu podniecone masy, A:trzeba :wie” 


jak każdy żywioł - jest niebezpieczny. Przy jaskrawym tTaku':e] mentu 
technicznego wszelkie próby opanowania go żadnych -r ezultatów nie da- 


r 


ea W tych warufikach, w obliczu takiej prawdy staważy prz.ed 
Piłsudskim dwa zadanie. Trzeba było przede wszystkim znacznie sze- 


nchnąć go nu tory orzez siebie'obrane. Na to jednak. - «na: te Ws tępne 


„. kroki i przygotowania - nie było wcale pieniędzy » a | 


` Piłsudski w związku z tym rzuca na sząlą ca Xy.: swój woxyw 


. osobisty, dociere jąc do sfer, stojących zdala :od P.P.S8.:W próbach 

` tych jednak - podejmowanych w Królestwie, ne 'kresech, na. Ukrainie 
„i w Petsrsburgu,- w warstwach 'nolskień, które-pieniądze miały i „dać 
. je mogły - smotykdł: sią najczęściej 'z wyraźną niechącią.. Górowaźży tu 
„bowiem dążenią do:norózumiónia 'si'4:z Rosją i. uzyskania zmian na.za- 


“wodnej drodze pokory i 'uleełości. 'Skarłowaciałe "duchowo ;Ww;a bmosferze 


postyczniowej niewiary i rezygn”cji, zgnuśniałe w rozkosznyu. cieple 


„dobrobytu i zamożności - warstwy te nie myślały i nie dążyży wcale 


"do" " polskiej nie podległości", nie wyknzywały też; skłonności do ofie! 


„Byli tu i tacy, -Go- swą, pomoc nieniążną uzeleżnie li od.przyjącia.ich 


 niemożliwczo warunku, że P.P+S. stanie sią czynnikiem.hamjącym.roz"” 


wój nast rojów rewolucy jnych w kraju, byli-i tacy, co w." swiątym obu” 
rzeniu " ciskali gromy na " zbrodniarzy, chcących powtórzyć sza leńst 


- fa, roku 63-80 ". Gi, co szli w swej życzliwości najdalej, nie dawali 
oan MAO - prócz mniej lub batdziej mglistych obietnic» a 


W tymsśtanić rzeczy wyłania ła się spr awa stosunków z. Ja- 


. nOnią, walczącą I bijącą Rosję na Dalekim Wsch zies Pierwsze. rozmo- 


wy z prżzedstawicielżmi dyplomacji jepońskiej odbyły sią już bezpoś- 


rednio po wybuchu: konfliktu. W przebiegu dziazef: wojennych postawa 


Polski i jej wystąpienie ewentualne nrzeciwko w sp-ó-lne mu. nżeprz yja- 
ci? lowi nie mogło być dla Japonii 'sprawą obojętną. .Piłsudski padkreś” 


„lał również żnaczenie dla Jajonii polskiego powstanie zbrojnego, 


T 


stwierdzeł wszakże 'koniecznošś® zwłoki - wybuchnąć 'ono może nie wcześ 
niej, jak tylko w momencić widocznego i niewątpliwego osłebienia i 
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wyczeńpanin Rosji . Wybuch ponrzedzić musi szeroko zakrojona praca 


przygotowawcza, przede wszystkim powołanie do życia tajnej organizecji 


o charakterze wojykowym - stworzenie jej i rozbudowę uzależniano w 
dużej mierze od stanowi ska Janonii, liczono bowiem na jej pomoc w . 
postaci broni i amnicji. Istninł ponadto projekt zorganizow nie w 
Japonii legionu polskiego - z Polaków, ‘ochotników: z kraju i Ameryki 
oraz z jehców i dczerterów z szeregów wojsk rosyjskich. Koroną współ- 
działania polsko-janohskie go minła być wysuniącie sprawy polskiej na 
przyszłej konferencji pokojowej. 


Dla szerszego omówi enia wszystkich tych soraw rząd jepoński 
zaprosił Piłsudskiego do Tokio. Udsł się on tam w maju r. 1904, po- 
przez ocean -Atlantycki i Stany Zjednoczone - i w pierwszej połowie 
linca pertro ktował już w Tokio z Janohczy kami ~ głównie z gen. Muratu, 
jako przedstawicielem sztabu, oraz z Jomizą, dyrektorem departamn= 
tu w javohskim ministerstwie Spraw zagranicznych. W nraktycznym re- 
zultacie tych rozmów - uzysksno jedynie zgodę na wydzielenie w osobną 
Brupę jehców Polaków oraz na stnłe dopuszczenie do niej przedstawicie- 
la P.P.S. i jej wydawnie tw. Przez dłuższy czas uweżano i nisnno u 
nas, że te nikłe wyniki były skutkiem zabiegów nolskich sfer ugodo- 
wych, które wywierały odpowiedni naci sk na amha sad janońiską w Wied- 
niu i szukały oparcia w msielskich czynnikach rzędowych, stając na 
stanowisku, że powstanie polskie było by : bezcelowym szalehstwem, że 
nie dcłoby żadnych korzyści Japonii, gdyż Moske le stłumiliby je szybko 
i krwawo, że wobec. tego rząd javohski nie bowinien popierać " nie- 


wczesnych " a zgubnych ze miarów i pomysłów polskich. Ale za biegów 


tych nie należy przecenia$ =- zródła ntebrzychylnej decyzji japońs- 
kiej były zgoła inne. - Nie znali oni 'zupełmie dr lekiej, egzotycz- 
nej dla nich Polski i jej soraw, nie doceniali jej znaczenia w we- 
Wnątrznej polityce rosyjskiej, mieli wogóle nied okładne i bardzo 
Ugliste wiadomości i pojęcia o istotnym stanie rzeczy w Rosji. Decy- 
ujące argumenty - przemawiąjące za słusznością ówc:e snego stanowi s- 
a Piłsudskiego - przyniosła niebawem rzeczywi stost; w r. 1905 car. 

kołaj II, wobec osłabienia i wyczerpania Rosji, skapitulować mu=- 
Siał przeą znacznie mniejszą i słebszą od Polski Finlendią, która: 
Wyzyskując okres wrzenia i zamętu - sprowndzi+ła dla siebie niele- 
8alnie wiąksze zasoby broni, wystawiła do walki zorganizowane szere- 
81 i stanowcza swą postawą wydarła carski " ukaz", nadający jej sze- 
Toką autonomi polityczną = z se jmem, wybieranym na ze sadach demo- - 
kratycznych . 


Z Japonii - poprzez Kanadę - mócił Piłsudski do Polski 
W dierwszych dniach pażdziernika r.1904. Jeszcze przed wyjizdem swym. 
Na Daleki Wschód wydał on polecenie i udzielił szeregu praktycznych ': 
Ted i wskazówek w sprawie tworzenia organizacji nawnół wojskowej -= 
' karnej i dostatecznie sprężystej - jek mówił - by na nią można by- 


„ło liczyć ". Ale wyjazd jego do Tokio nie mógł minąć bez 'sledu, nie 


Uógą nie odbić sią na stanie mrowsdzonej roboty, Ludzie, pchnięci 


rzez niego na nowe tory, zmuszeni do dział lności w nowej formie - 
„Szli wprawdzie naprzód, ale nowoli i utykojąc roz no roz. Brakowało. 


m nietylko doświadczenia = brakowało nrzede wszystkim kategoryczne* . 


80 imerntywu, jaki biz z twa rzy smagłej i młodej jeszcze, z twarzy: 


S niesnotykane j sile wyrazu., To też w ciagu piąciomiesięcznej nie- 
obeeności Piłsudskiego zdołali - i to tylko w Warszewie - stworzyć : 
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orgenizację nieliczną, złożoną z kilkudziesiąciu osób, ujawnia jącą 
swe istnienie w Kierowniczej roli w pierwszych drobnych zresztą ma- 
nifestacjech ulicznych oraz w msowym biciu laskami szpielów, w związ 
ku z wojną wysybenych przez Moskali na ulice nader tłumnymi rojami. 


| 
| 
| 


Zalążki siły więc zaledwie — i to nader nikłe - znalazł 3 
sudski w kraju po powrocie z Janonii, A prawie jednocześnie z tym je- 
go powotam spadły na ziemie bolskie rosyjskie zarządzenia mobilizs- 
cyjne. Rosje ze wzzlądu na stan kolei syberyjskiej musiała zrezygno- 
wać z jednorazowej, wielkiej mobilizacji i zdecydowała sią RISE 


rezerwistów kolejno z różnych okrągów. Z tych powodów dopiero w pogo- 
wie pożdziernike r.1904 — w dziewiąć miesięcy no wybuchu wojny, a dla 
uzupełnienia brygad, odchodzących na front japohski, zarządzono mobi- 
lizacją w Kaliskim, Zieleckim į Częstochowskim, ornz ne północy — w 
| Płockim i Augustowskim. " Nie pamiątam już -~ piseł nóżniej Piłsudski 
| w swych wsnomnieniech - 41e nocy spądziłem bezsenrie, chodząc po po- 
(i koju, paiąc napierosa jednego za drugim i pijąc całe móstno herbe ty» 
Mysloałem ciągle nad żormą, w jaki snosób możma wobec tego faktu zna” 
leżć wyraz protastu i wyraz naszego stanowiska. Naturalnże — wicdziń- 
łem, że nomimo wielkiej niechęci i nienawiści do myśli, że sią będzie 
| umierało za Rosją, wbrew sobie i wbrew swoim uczuciom -- rezerwi sci 
stawią się tak, jak im nahstwo nakazuje. Tak, jak jakieś bydło na 
rzeż prowadzone, moją Maćki i Bartki leżć do wo żonu, jechać na kraj 
wiata, .chor ować, cieroieć, umierać i dawać z ciała i życia swesó | 
ofi'rą na rzecz mocy swego wroga. I wszystko to tez protestu, i wszys! 
ko, nie mówiyc ani słowa, nie stawiając żadnych >rzeszkód naktowi prze 
mocy. Nie mogłem prawie żyć z.rożpąóży 1"... | 


Z mysli tych zrodziła sią decyz ja manifestacji zbrojnej na 
znak protestu. Nikży stan sił nie pozwol*Ńł m teki nrotest v okr q— 
grch objątych bezpośrednio zerządzeniami mobilizacyjnymi, To też wy- 
biera Piřsudski tylko Warszawą, gdyż sił tu ma w jwi ącej, poza tym 
zaś wystąpienie stolicy kraju dać może najwi geej rozgłosu i najwiącci 
| realnego efektu, Z Jego polecenia - Walery Sławek, Leon Wasilewski, | 
Ksawery Prauss i Józef Ciszewski - w Kijowie 4 Połtawie, w Budapesz- | 
cie i Wiedniu, w Bytomiu i Kato ica ch kupują potajemie i przenmycają | 
kilkadz iesiąt bromingów i rewolwer ów bębenkowych, w tym sa mym czasi 0 
) Józef Kwiatek z gnrstką innych ludzi prowadzi niezmordowaną agitacją :- i 
1 w sferach wpływami P.P.S, objętych . Ostatecznie - w niedzielę 13, | k 
listopada r.1904 odbyża się olbrzymia demonstracje na placu Grzy bow 5% f] 
kim w Warszawie. Niepolicz one tysiące uczestników skupiły sią pod 
sztandarami, których napisy skierowane były przeciwko mobilizacji 1 | 
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caratowi wogóle» Krocząca na czele tłumów organizacja bojowa w sile y 
60 tylko ludzi - w starciu z oddziałami polioji, żandarmów i drago- © „A 
nów oddała parąset strzałów. Tłumy, rozdzielone na planu przez Mos- a af 


kali -.kilkoms większymi strugami roz lały się na olbrzymiej POBYT 
ni miasta., Demonstrowano długo jeszcze na uiicy Wielkiej i Wierzbowej! "Y 
na Nowym Swiecie i Placu Trzech Krzyży, zwłaszoza zaś na Bagnie,gdzić 3, 
wywiązała sią formalna bitwa, przy czym wojsko na strzały de monstran” D 
tów odnowi ada ło gęstymi salwemi. W rezultacie tu, jek i-na placu Grzy : 
bowskim - było trochą zabitych i sporo rannych po obu stronach, 


cą 
st 


Demonstracja ta - pierwszy wyrażny krok w kierunku wskrzc”. 
szenia walki zbrojnaj z zaborcą - wywołała olbrzymie wreżenie w kra- | 
ju, w Rosji i zegranicą. Faawda - kraj mimo wszystko dax swój kon- 
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tyngent rezerwistów. Dla umysłów praktycz nych smutny ten rezultat 
świadczyć mógł, jek " bróżny " i" niepotrzebny " był ten bohrterski 


wysiłek, a jak " naiwne " rechuby. W istocie były ohe równie ". mi wne”, 


nk sprzeciwianie sią przeora Częstochowy zalewa:jące: kraj. potodze 
? 4 


szwędźż kiej. Narody, które w'pamych momeńtach swoich dziejów nie zdo-. | 


zaja zdobyć się na teką " neiwnoBć " - mieodwołalnie z cznsem zqinąć 
muszą e « SOW PAŁ BŁ sA: 


"Dla Piźsudskiego wszakże wypadki te były jeszcze. jednym do- 
wodeń znikomożci sił własnych i jeszcze je nym arzum ntem zn koniecz- 
nością je knajszybszęzo stworzenia or.mnizacji. Pierwszą, i bodaj: naj- 
Większą przeszkodą,. jaką tu s yot yka - jest znowu brak. nieni dzy. Nte- 
zrażóńy mobrzednimi doBwiadczeniomi =- raz jeszcze, w lutym r.1905 - 
„Odwołu je si z do ofiarności i patriotyzmu społeczehstwa-— rzucą myśl. ": 
stworzenia Komitetu, złożonego z piszrzy, artystów, '»oetów, z ludzi, 
którzy dzięki specjalnym warunkom życia w.Polsce odczryweli w niej 
rolą " ideowych przewodników "; komitet taki tiey wezważ społeczehst-- 
wó do ofiar i wogóle ZOT mizować zbiórką pienizdzy na broń i wilko 
o niepódległo5$% . Spotyka sią też Piłsudski z głębokim i żywym od- . 
dźwiękiem w wrażliwych duszach i sercach takich łudzi, jek Stanisław” 
Wyspiahski; Stefan .żeromski, Stanisław Witkiewicz; ale - niestety -`i 
1 teróz akcja podjąta rozbija sią o.obójątnośd i niech 3% zamożniej- .. 
szego otoczenia; pozosta je: też. po. niej gorycz ponownego .znifodu, smut- 
ne i bolesne przekonanie o ". skąpstwie ówoze mych Polaków dla oj- 
cCzyzny, o niezdolności ich do szlache mego i wielkiego gestu, przy 


nojmhiej o tyle, o ile dotyczył ich kieszeni "o.n, 70208 


eo o / Piłsudski wszakże nie zraża się tym ponownym nicpowodze- 
niem. Decyzja walki jest w nim zbyt g<qboka, by brok 'srodków mate- 
Tia lnych mógł stonąć jej ne przeszkodzie. ' Skoro WłaBkió: snołeczeh stwo 
Pomocy odmawia - to trzeba chośby gołymi rękami: wydrzeć zer gani zówn= 
niemu zaborcy to; co potrzębne jest do. dalszej z nim walki. To też ża- 
eż yna Piłsudski łamać wytrwale wszystkie piętrzące się trudności, zo- 
cCzyna też stopntowo a szybko i konsekwentnie renlizować swój nlan. 


Stawnło si? to koniecznością tymbordztej mily i Dalgecg, że OEŁEKI- 


Wana rewolucja wewnątrz Rosji zbliżn% si: ooraz wyrażnicj - 6 mią-- 


i kL;sk wojskowych ań Dal 6kim Wschodzie. - zacząc vochód swój coraz 
Szerszą falą strejków, cornz td4umniejszymi demonstrecjami ne ulicsch 
miast, coraz -cz żstszymi wreszcie krwawymi starciami tłumów z wo js- 
kiem i buntami w szerczach armii i flóty: | inor ws > 

| Plan Piłsudskiego szedł w kierunku zoreanizowsnia doste- 
tecznie licznej kndry soiskowo-bojowej, 'której w momencie końcowej 
ozgrywki z zaborcą przyneś6 mo rola kierownicze i decydująca. Plan 
drzewidywoł kilka etapów. W pierwszym - należy kraj cały pokryć gęstą 


SLeciy komórek bojowych, dobrze zakonsoirowinych, karnych, storonnie: 


szkolonych i użbro jonych, silnych węwnątrznic, owiannych duchem 
ajlepszeęgo koleżeństwa, a diawet. bratępstwa, prze nikni ytych jedną 
larą i jednym dążeniem. Gdy :to sią ósiąznie - noleży- wywołać i roz- 
"ctać ostrą wa lką rewolucyjną z władzą zaborczą - zamachy na przed- 


 Stowicieli tej włodzy 188 muszę w narze z nópadomi na wszelkie ins- 


ytuc je rządowe, e visc nn komisje w"ojskowo-leknrskie, nn monopole, 


 Doezty i koleje, na urządy skorbowe, wiązi mia, magazyny i składy 


Tod ków technicznych. W tym drugim etanie - w okresie " partyzomtki 


| 
| 


„ju - po miasteczkach, wsiach, fabrykach. dla strzeżenia nietylko 


_szone zostanie bo oałym kraju - początkowe komórki spbiskowo-bojowe  . 
stat się mogą osrodkami,. dokoła których będą sią.grupowały większe | 


E realizaeji tego:planu był zakup zhacznej stosunkowo ilości broni. 


przemytu przez gf Mice - w Czeladzi pod Będz inem, w Herb ach‘ pod 


„fan Dąbkowski: dokonywał szeregu prób i doświ adczeh, "w drugim, miesz” 


BN a 
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ukrytej " = bojowcy pod dowództwem stałego naczelnika. =. nie porzuca- 


. ją swych zawodów i są powoływani: do' ówiczeń tylko i do akcji, po któ 


rej wraca ją do swej normalnej pracy; w warunkach 'scisłej konspiracji 


„żandarmi i policjanci nie będą mogli się domyśleć, że mijany przez `“ 
nich zasmolony robotnik,czy orzący w polu chłop to bojowcy, którzy 


brali udzieł:w ostatnim zamachu czy napadzies W.tej ostrej walce re- 
wolucyjnej możni będzie nietylko wydzierać towarzyszy aresztówanych 


lub skazanych na smierć, zdobyważ broń i pieniądze dla celów rewo- 


_. Lucy jno-powstnhcz ych. Obok zdobyczy materialnych, obok mocnego podwó” 
„żenia stanowiska rzydu i poderwania jego powagi w oczach mas =- dat 
"to musi wyprowadzenie wojska z koszar. Olbrzymia si ła zbrojna, na 


terenie samego tylko Królestwa licząca do 300.000 bagne tów 'i szabel 


"ze znacznym odsetkiem artylerii - skupiona jest w wi ksz ych mic's tachi 


rząd, posługując sią nią, może przerzucać ją większymi ođāzinxami 


‘i stłumić szybko czy to partyzantką w stylu'r. 1863, .czy też =- jak ' 


chcieli wtedy niektórzy = " ręwo luc ję proletariacką ". Z chwilą wsz” 
że, gdy urzędy i instytucje znajdą sią w niebeznieczeństwie = wojsko 
wyjść będzie musiało: z koszar nie całym nułkiem lecz drobnymi, może. 
nwet $miesznie małymi oddziałkami, zostanie rozsypene po całym kra” 


urzędów, lecz każdego nieomal mostu i słupa te legraficznego., Pociąg" 
nie to za sobą upadek snrawności militernej i dyscy.pliny, otworzą 
sią szerokie wrota dla dermoralizac ji w szeregach obeego 'wojska; z 


drugiej strony wojsko to, wchodząc w-codzienne życie. ludności; snow- 


szechnieje i nie bądzie wywoływało strachu, 'prze stanie pażw adi 


cz ymśs ta jemniczym,. mistycznym, strasznym, jak Jowisz, siedzący gāzi’ 
za chihurami i miotający znienacka pioruny. Gdy więc wojsko rozbro- 


zastępy bójowoów czy powstańców, zdolne do rozbijania mnie jszych od” 
działów wojsxa rosyjskięgo. Ostatnim etapem byłby wybuch pow szechne” 
go powstania w kraju. rap 5 z ORES yi = Adi 


Jednym z pierwszych i na jwa żnie j sz ych kroków Pi łsuds kiego 


Trzeba było w tym.wypadku sięgnąć do wszystkich możliwych a w grun- 
cie rzeczy bardzo nikłych zródeł pieniężnych i stworzyć odpowiednią 
komórkę organizacyjną, której kierownik, Władysław Dehnel, stosując 
się do wymagań i poleceń Piłsudskiego, nawiązał poufne kontakty z | 
hand larzami broni+w Wiedniu,. Berlinie i Hamburgu, zorganizował punkt 


Częstochowy i w Al:ksandrowie pod Toruniem, stworzył %cisłe zekons? 
rowane składy wemątrz kraju i w ciągu kilku miesięcy - do czerwca 
r.1906 - sprowadził: 1500 browmingów i 110 mauzerów z 250 tysiącami 
ładunków do nich; jeszcze większe zabasy broni i amunicji pozosta- 
wały w starannie ukrytych partyjnych punktach granicz nych po prze- 
ciwnej stronue kordonu; zakontraktówano nonadto w tymże czasie ty- 
siąc karabinów systemu Snensera. Poza tym pracowały w Warszawie dwa 
tajne laboratoria - jedno przy ulicy Jerozolimskiej 47, gdzie Ste- 


czącym sią przy ul. Pięknej 3, a nóżniej brzy Mokotowskiej 7, Alek- 
sander Lutze-Birk przy pomocy Aleksandry Zagórskiej brodukował bom- | 
by i granaty „- , «.. . . 


Drugim równie doniosłym' krokiem Piłsudskiego było utworze 
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=| -Nie rówiież šcišłe zakonsp'rowenej szkoły bojowej w Krakowie, ." Ko- 
mendantem ":jej misnowany. został Włady sław Jaxa-Rożen, kierownio two. 
"fóktyczne wszakże. smoczywał40.w rąku. samego Pi4sudskiego, który = 

| 6prócż wykładów: o podstawowych zssadach organizacji i o metodech pra- 
| cy bojowej.oraz o- strategii i taktyce partyzmekiej - w kilku godzi- 
„„ Moch pizedstawiał uczniom położenie bolityczne kraju; odmalowywał ` 
t ciążkie wa runki niewoli; wskazywał - drogą, określał $ci$le najbliższe 
cele i zadania, w serca: tych." pierwszych wyszkolonych.bojowników * 
a  Wtłcczejąc swoje ".najswiętsze hasło - Polski niepodległej ". Uczo- 
| no w szkole poza tym musztry pieszej, odbywały. się twiczenia z ibro- 
nią krótky i długą; w szeregu wykł”"dów przedstawiano zasady organi- ji 
1 zacji armii rosyjskiej i: jej uzbrojenia, podawano sposoby psucia . j 
b armat i karabinów oraz. niszczenia torów kolejowych, mos tów, „telegra-, IA 
fów i telefonów; kilka godzin poświ qcano metodom walki ulicznej w” i 
mia stach i wznoszenia sz tycznych przeszkód ; dużo uragi przywi ąqzywa- 
no đo terenoznawstwa 'i czytania map, omawiano szezegółówo różne ga= 
ko tunki moteriałów wybuchowych, ich skład, sposób użycia i skutek dzia- 


« 


a łmia, nie zapominano wreszcie o anatomii w zakresie udziela nia ran- 
g-| - Rym pierwszej SZ At. JĄ 
g Kurs W tej szkole trwał 6. tygodni i w ciągu kilku i Gy 


-Prz6sźł0 przez nią około stu młodych działaczy; ceły wy si łek 'Piźłsuds- 

kiego i oddanych mu wykładowców skupiał się na kwestiach walki z na- 

w- jazdem rosyjskimi. takim zaszczenieniu ha słó niepodległości, by LA św 

j 'drześ je można było już tylko pospołu z życiem, W szkole słuchacze. 

i -jej przeobnążali się gruntownie;. wyrebiałn się w nich, "obok grani- 
cCzącej z braterstwem koleżeńskości,, ogromna korność i umie jątność 

NRarzuwania sobie twardych: neknzów, wyrsbiał się mus panowenia nad. i 

"sobą'i hart: woli. Było to skutkiem nietylko kilkutygodniowego pobytu | 

a > sb: wspólnym dechem, „w atmosferze .3ci3le .w6 jskowej dyscypliny; azi- 

e tary tu przęde: wszystkim imponująca . siła charakterów i niezłomność 
przekonań instruktorów- Walerego Sł”wka,. Aleksanira Prystora,': Jó- 
'zefa Mireckiszgo, Władysława Dehnęla, Mi cczys ława Móńkowskiego i pa- 

0 Tu innych. Dziwmy, głąboki 'oddżźwiqk. w-sercach wywoływało, tu zwłe sz- 
cza każde słowo, każde spojrzenie Piłsudskiego, którego przedtem -` j 

W warunkach życia poszło oG E. = większość nie znała wcale i ** i 
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ME E Tak uyo kolonoa w Krakowie instruktorów. wy syżoł Piłsudski | 
K do różnych punktów rosyjskiego zoboru ze ścisłymi instrukcjami i ka- | 
e egorycznym poleceniem zorganizowania narazie tylko po jednej: "piąt- | 
; Ce "; tą pierwszą " piątką " nakazywał przeprowadzić przez możliwie 
4 'majsteronniejsze przeszkolamie według me toq szkoły. krakowskie j; do- 
Biero po uzyskeniu niewątpliwych już rezultatów w pracy nad. pierwszą 
piątką " pozwalał przystąpić do tworzenia drużiej, a potem i trze- 
ciej. W Bcisłym wykonaniu tych instrukcyj, po upływie kilku miesi +cy 
Osiągnięto rezultaty stosunkowo nawet: berdzo. poważne. W czerwcu r. 
á 1906 " Organizacja Bojowa " w zaborze rosyjskim liczyła 57 instrukto- 
W. tów i 139 piątek, czyli 752 ludzi gruntownie przeszkolonych; dó -te- 
80 dodać jeszcze trzeba kilkudziesięciu funkcjonariuszy główne gó 
OSrodka kierowniczego, t.zw. Wydziału Bojowego z Piłsudskim na cze- 
€, oraz 45 pracowników " intendentury " Wł. Dehne la » 


ii Pak iwygląda% w.osiągnięciach i skutkach pierwszy Sy ról 
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a a | 
lizac ji planu - okres powolnego wprawdzie, lecż solidnego zato rozbu+ 

dowywmia orgmizacji i możliwie gruntownego przygotowania jej.do 
energicznego wystąpienia w chwili najbardz iej włażciwej do wyciągnię* 
cia konsckwencjj z ogólno-pahstwowej sytuńcji w Rosji. Ale - nieste- | 
ty - w pracę tą, systematyczną i obliczoną na dnlszą metę, wdzierał 

się coraz gwałtowniej wartki prąd życia, podkopując i burzac podsta- 

wy planu i zmmierzeń . Trzeba bowiem pamiętać, że w wysiłkach swoich. 
spotykał sią Piłsudski nietylko z obojątnością i niechącią ogółu, leo! 
także z niezliczonymi przeszkodami w rammch organizacji px tyjnej, 
która z chwilą ukazmia się pierwszych symptomów burzliwego prze łomu 
pahstwowego w Rosji rozrosła się raptownie, wchłanie jąc w siebie olb- 
rzymie zastępy nowych zwolenników. Jest bowiem faktem stwterdzonym 
przez historią wszystkich przewrotów polityczno-społeoz nych, że w 

miarą tego, jak rewolucja rośnie w siły, jak zwycięstwo jej wydawać 

sią zaczyna coraz bliższym i vewniejszym - do szeregów partyj rewo- 
lucyjnych rozhoczyna sią nepływ żywiołów nowych, " nawr óconych", ob- 
cych jednak co do istoty Nie trzeba bynajmniej podawać w wątpliwość 
„subiektywnej szczerości tych neofitów. Wielu z nich, przyłączając 

sią do ruchu, przynosi niejednokrotnie w ofierze życie własne; ele- 
ment ten jednak zupełnie zamalgamować sią w obozie partyjnym nie jes! 
w stanie i przez to tworzyć musi uciążliwy, a nawet i niebezpieczny |. ` 
balast. Tak stało sią i w P.P.S. Świeży, napływowy element nie prze- ` 
żywał wspólnie z partią, istniejącą już od lat dwunastu, jej prze- . 
obrażeń ideowych, nie znał jej tradycji, nie rozumiał często istoty | 
jej programu, nie wdrożył sią w sposoby jej myślenia i postępowania; 
przynosił natomiast ze sobą mnóstwo kwestyj, zastrzeżeń, wątpliwości 7 
bądących echem nastrojów społeczeństwa, skłomiego zawsze do opor tu- l 
nizmu. Konflikt wewnętrzny w partii: kształtować się z:czął już w po- ? 
łowie roku 1904, rozdzielając ją na dwa obozy =- " starych " i " mło- k 
dych " - pogłębił sią zaś i zaostrzył w r. 1905, kiedy to " młodzi", 5 
-w olbrzymiej cząśżci Żydzi, jak Feliks Kon, Maks Horwitz, Estera Gol- p: 
de, Feliks Sachs, dzięki swej liczbowej przewadze powdzierali się na n; 
wszystkie wpływowe stanowi ska w partii, z początku w Komitecie Cent- 
ralnym, póżniej zaś we wszystkich większych i mniejszych komórkach de 


prowincjonalnych . Y 
Istota tego konfliktu wyrażała się w jaskrawe j i coraz a 


głębszej różnicy w stosunku do trzech kardynalnych zagadnień - hasłt DO 
niepod lzgłości, rewolucji w Rosji oraz celów i zadań Organizacji Bo” "ag 
jowe j. x > 4 


" Starzy " z Piłsudskim na czele trwali konsekwentnie i SE 
bez kompromisów przy vbrogramie nip œ ległościowym; według nich = 097 NE 
'lem wysiłków mogła być tylko Polska wolna i niepod læra; w rewolucji °? 
rosyjskiej widzieli dużo korzystnych i sprzyjających dla nas oko= 
liczności, twierdzili wszakże, że rewoluc ja ta m. swoje własne, od- ża 
rębne i odmienne cele i zadania, że o niepod ległość Polski nikt tam nę 
walczyć nie myśli i nie bądzie, że wreszcie - warunki, w jakich sią tod 
toczy walka w Polsce, różnią si? zasadniczo od warunków na obszarach zo! 
rosyjskich, wobec czego metody walki muszą być inne, a -sama walka M 
w Polsce nie może byś tylko echem rewolucji rosyjskie j,przeciwmie- eż 
musi stać sią samodzie lną kużnicą wydarzeń rewolucyjnych . Sh 


1 


) È 
" Młodzi " natomiest postulet niepodległości Polski oa suwa lys i 


na plan coraz dalszy; autonomia krajowa czy federacja z Rosją rewo- 


lucy jng wydawała sią im o wiele pemie jszą i berdziej renlną, niż 
mglisty - jak mówili - " miraż " niepodległości. Wszystkie tóż na- 
dzieje swe wiązali z wiory w rewolucją rosyjską, która przez sam fakt 
swego zwycięstwa rozstrzygnąć miała wszelkie kwestie zarówno społecz- 
"ne, jek i polityczne. Nadzieje te wynikały z przeświadczenia, że bez 
obs lenia samowłodztwa carskiego nie można uzyskać żadnych zdobyczy 
j| Politycznych, samowładztwo zaś w Rosji - zbyt jeszcze silne - nie mo- 
„że runąć pod naciskiem ruchów kresowych, dletego też ruch polski mo- 
że być tylko cząścią składowy rewolucji ogólno-rosyjskiej. Stąd też 
4 wyrosta ło dążenie do ślepego naśle dowania ruchu ros jski ego, do utoż- 
| samiania się z nim pod wzglądem taktyki, do robienia tego samego w 
War szawie, co robiono w Moskwie, czy Petersburgu, chociaż polska 
rzeczywistość i polskie warunki były zgoła inne. Licząc na żywiołowy 
charakter ruchu, widząc w nim jedyną potęgą, zdolne do zburzenia ca- 
ratu, dbali przede wszystkim o pogzębienie nastrojów w masach, to 
, też zamyka li się prawie wyłącznie w ramach działalności agi tacyjnej- 
zwoływali zgromadzenia, wygłoszali tam ogniste przemówienia, rozpow- 
szechninli odpowiednią literr turą, wzywóli raz po raz do strejków, 
sit Sądząc, że to pogłębi nastroje, a zopominając, że to tylko niszczy 
„l wyczerpuje gospodarcze siły kraju. Z takiego stanowiska wyrastał 
-| Stosunek do Orannizacji Bojowej. Wbrew postawie Piż sud skie go, który- 
jak wiemy - chcinł ją nietylko stworzyć, lecz odpowi ednio rozbudo- 
wać i przygotować do poważni sjszych wysiłków - " młodzi " umżeli ją 
4 " za narządzie walki natychminstowej ", żydali od. niej bezzwłocznych 
il Wstąpień, obarczali ją obowiązkiem usuwania szpiegów, żandarmów, po- 
icjantów, szkodliwych wogóle, czy też przeszkadzojących w robocie 
y| Maitacyjnej. Spotyke jąc si, z odmową i uporem Piłsudskiego - narze- 
4 kali na bezczynność Orgmizncji, oskarżali ją o sprzeniewierzanie 
'„, Się socjalizmowi i rewolucji, posydznli o renkcy jne zamiary, poto- 
-| Piali koncepcją powstańczą, w słownej wej walce posługując sią rów- 
28, Mie często zgryżliwą ironią, jaki krańicową amma gogig e 


Coraz jsskrawsza i coraz głębsza różnica poglądów i dążeń 
doprowadziła wreszcie - ne jesieni roku 1906 - do rozłamu w partii, 
wyniku ozólno-partyjnego zjezdu w Wiedniu " młodzi" z olbrzymią 
Drzeragą Żydów stworzyli " P.P.S.- Lewicę ", która, zamknąwszy siq 
ya Y cic snych granicach zagadnień klasowo-socjńlistycznych - wpadnie 
or BO kilku latach w objęcia rosyjskiej partii komunistycznej. "Starzy" 
? Piłsudskim na czele wydzielili sią w " P.P.S. - Frakcję Rewolu- 
dny ", która skupie jąc wi elotysi ;czną rzeszę czysto polskiej inte- 
lgene ji i polskiego proletariatu miejskiego - podniosła jeszcze wy- 
187 kd sztandar niepodlsgłości Polski i nieprzejednanej, orążnej przede 
„ji Szystkim,walki z wrogim najazdem moskiewskim. . 


pr Jednakże spory i zatargi wewnątrzne jeszcze przed rozłamem : 
am NAD ZA) na decyzjach Piłsudskiego w stosunku do Organizacji Bojo- 
€j. Coraz gwałtownic jszym bowiem napaściom " miodych " demgogów 
aob p o Warzyszyłž ferment wewnętrzny w szeregach bojowców, którzy w macz- 
PA swej czą$ci nie umieli patrzeć w.przyszłość, nie rozumieli też 
są lelkiego planu, zakrojonego na szerszy sknlą i obliczmego na dal- 
go metą. Napróżno nejbliżsi współpracownicy Piłsudskiego stors li 
,* Wykazać i przekonać, że nie wolno poddawać sią nastrojom chwili, 
wa id trzeba rogumic dgżyć do ostatecznego celu. Bojowcy, młodzi i 
10= ielni ludzie, ogorniąci szczerym praznienian walki, przenikniąci 


- A to tym gwałtomiej, że potężne. wpływy osobiste Piłsudskiego nie ` 
- tylko przez zdobycie środków mrtarialnych drogą rewolucyjną. Opano- 

z społeczefistwa: socjalista, idący z " wariackim " na ustech hasłem 

: tu dla siebie nic oprócz gwnńłtownego 'oburzenia i potspienia. 


„pieniądzy - wszystko to składało się na brutalną prawdę życia, któ- 
„ra, wartkim potokiem znlewojąc plany i myśli, zmuszała do modyfikacji 


zamachów na przedstawicieli policji i żandarmerii orez na raprezen- 


. padach na instytucje rzydowe, urzędy gminne, monopole i pociągi pocz” 


gorącą chącią podtrzymania i podsycenia. pożaru rewlucji, burzyli. si 
przeciwko " bezczynności ", dow gali sią bezzwłocznych wystąpień = 


mogły siqgnyż wsządzie, Jednocześnie z coraz głębszym fermentem od zy“ 
wały sią cornz mocniej potrzeby życiowe, które zaspokoić możne było 


wane bowiem przez " modych " kierownictwo partii nie myślało wcale 
o udzielsniu pomocy pieniężnej, z drugiej strony --po tylu już przyk” 
"rych doświsdczeniach - nie było tu żadnych złudzeń co do własnego 


przez orrską szubienicą ku polskiej niepodleg łości, nie mógł. znależć 


zatarmi wewnątrz portii, ferment w szererach bojowych,brak 


ich, do przystosowonia ich do realnych werunków. Walczyć z tym prg- 
dem było coraz trudnicj, wszelkie próby wyrwania się z niego spełzły 
nc niczym. To też, ulegając mu, Piłsudski ne wiosną r. 1906 .decyduje 
się ns rozpoczącie "kcji. Robi to pod przymusem z. otwortą i głęboką 
ni chęcią: Działe ność Org mizacji Bojowej przejawiła się w szeregu 


tetywne figury z pożród władz rosyjskich, jak również w licz nych na” 


bowe, przy czym dochodzi ło czesto do krwawych starć z eskortą czy. 
ochroną wojskowy. Oficjslne sprawozdanie rosyjskie mówi , że w ciągu 
roku 1906 -w dziesiąciu guberniych Królestwa Polskiego dokonano 561 
napadów nā urządy, gdzie jednocześnie zesłtonfiskowaniem pieniędzy . 


rzydowych. za bier ano blankiety paszportowe, niszczono akta, zdzierano jA 
godłe pahstwowe, darto i wyrzuceno portrety cara; .ponadto.według te” j 
goż sprawozdania dokonano w tymże roku około stu mpađów na pociągi M 
przewożące pieniądze skarbowe, orez 678 zamchów na:.pmzedstawicieli ni 
władzy, stoj..cych na różnych szczeblnch hierarchii urządni:szej. Z na 
liczby tej zabitych było 336, :rannych. zaś 235 osób. Dzieła lnośt bo- st 
jowa ne jbardziej intensywna i obfita byłn.w r.1906 - w późnie jszym że 
okresie osłabła znacznie, trwoła jednak-- w zasadzie nawet bez przeł Jg 
"wy.- aż do póżniej jesieni roku 1908. We wszystkich tych wyw dkach, : nę 
zwłaszcza w napadach ne urzędy í pociągi wyzyskiwano element nie spo” zn 
„dzionki - w ciągu kilkunastu minut staczmo walkę z żołnierzami, po” di 
licją i urzędnikami, dokonywano konfiskaty, pocz em szybko wycofywanóo hu 
sią i znikano bez sladu. Zawsze - we wszystkich akcjach - wy stąpowa” tą. 
ły pewne grupy ludzi - grupy stnłe, nie rozwiązujące sig, dzie ła jącć y 
na jezęściej w tym samym składzie. Wystąpienia ich przypominały rogu ot 
larną bitwą wojskowy. Warunki odwrotu, szczegółowo uprzednio badane Bo 
i przemyśliwone, odgrywać musinły zasadniczą rolą. Nawet do akc ji de. 
mnie jszych, gdzie wystarczyłby w zupe:mości 1 czy 2 bojowców - szł0 ni. 
„zawsze grupa; ci, którzy nie brali bezposredniego udziału w walce, sn. 
stanowili osłon, ułatwinjącą i z”bezpieczający wycofanie sią. Trze) 
też.pamiotać, że drobny oddzisłek bojowe ów uzbrojonych w browninzi, 
w najlepszym zaś razie i to częSciowo tylko w tmuzery, wchodził ka 
zawsze w sferę działania rogulńrnej siły zbrojnej zaborcy, liczącej lie 
10 tysięcy 1 więcej basne tów czy szabel, rozrzuconych większymi czy lar 
mnie jszymi oddzi ałami po okolicznym. ter enie. Trzeba wiąc było WALOZJ kę) 


poruszać sią i wycofywać wśród minżdżącej przewagi wroga. Otoczenie 
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uderznć musinłn niezwykła śmie łość planów i nedzwyczajna sprewmośb 
W ich wykonywaniu, wymową swoją miała również odwaga, niezwykła siła 
charakterów i wogóle zalety osobiste bojowców. Z akcji głośnie jszych 
i ważniejszych wymie nimy tu napadv na pociągi pocztowe pod Herb ami 
28.VII.1906) i pod Rogowem ( 8.XI.1906), nebad na wiązienie w Ostro- 
łące (18.VII.1906), na furgony pocztowe pod Bi łrorajem ( 4.VII.1906) 
i pod Włocławkiem (20.X.1906), wreszcie akcję bojową Mireckiego pod 
Łapemi ( 7.VIT.1907). Z długiego szeregu aktów terrorystycznych wy- 
Mienimy zamachy na generare Markerafskij'ego (2.VIII.1906), na płk. 
żandarmów Stenbock-Fer mora (22.VIII.1906), na gen. Wonlarlarskiego 
1 Tiumenkowa ( we wrześniu 1906), przede wszystkim zaś nieudeły,nies- 
tety, zamch na warszawski ego gen.-gubernatora Skałłona. Największą 
Jednak bitwę - zwaną " krwawą Srodą " - stoczono 15.sierpnia 1906 ro- 
U - w dniu tym o jednej i tej samej godzinie w Warszawie, żodzi, 
Płocku, Włocławku, Kutnie, Łowiczu, Radomiu i w kilku jeszcze innych 
Mniejszych miastach z ryk Organizacji Bojowej padło 79 przedstawicie- 
i zaborczej włddzy rosyjskiej w Polsce . 


Moske le -w bezrodncj swej wsciekłości - m5$cili sią w nie- 

ludzki sposób. Schwyte nych bojowców maltretowano w więzieniach i 
Sledz twi e = bito ich kijami. aż cisnło odrywało sią strząnmi, wykręca- 
No im głową w karku, wyryweno włosy, wybijano zęby, wbi jeno drzezei 
20 paznokcie, w nie jednym wypadku wydłubywano oczy. Sądy wojenne mia- 
ły obfite żniwo - tysiące wędrowały z pobrzękiem kajden do katorg 
Syberyjskich, tysiące w więzieniach czeka”y na stryczek lub kajdany. 
Szubienice skrzypiały bezustannie; z góry tysiąc wyroków Śmierci 
Dodpisał Skałłon w ciągu trzech lat, z tego w samej tylko Warszawie 
Stracono w r.1906-343, w r.1907 -- 127 bojowców. I trzeba stwierdzić, 
że nad mąką ciał górował niezłomny hart ducha. Badani - bici i tortu- 
Towani po więzieniach i w Sledztwie - przechodzili przez tę próbę 
Diekie Ing z boheterstwem pierwszych chrzesćijan; zacisnąwszy zęby, 
Nie mówili ani słowa, tylko z oczu ich płynąła zacięta pogarda i nie- 
hawi se do katów. Tak samo w nieporównanym majestacie wchodzili na 
Stopnie szubienicy, okrzykiem: " Niech żyje Polska niepodległa "I 
żegna li młode swoje życie i ziemię. Stefan Okrzeja, Henryk Baron, 
*ó0zef Mirecki, Hipolit Kopiś, stoją przed nami dziś w blaskach pisk 

ej legendy, która promieniami swymi ogarnia liczne dziesiątki mniej 
Znanych i licznie jsze jeszcze setki bezimienmnych młodych bohaterów - 

ierwszych żołnierzy odradzającej się Polski. Każdy z nich, czy to 

ukiem pkajycych bomb, czy to okrzykiem pod szubienicą budził z le- 

argu skarłowaciałe w niewoli społeczehstwo, każdy składał dowody 
Tządko spotykanego męstwa, bezprzykładnego bohaterstwa i ma jwyższej 
Styki. Wszyscy wyszli " w najciemniejszą noc niwwoli " szukać wolnej 
Bolski, wyszli, gdy - jak powiada Żeromski - huczał wicher i bił 

€szcz, a my, trzydz iestomilionowy naród,- spaliśmy w swych sypial- 
Wach, pokojach, izbach, poddaszach i norach podziernych kamiennym 
Snem niewolników. 

? 


Smierć ich ńa szubienicy, mąka w więzieniach i sybirskiej 
Katord ze była ofiarą, złożoną na ołtarzu sprawy ojczystej. Bez ofiar 
lewa zdobyczy i nie ma ruchu naprzód w życiu nar dowym. Krew prze- 
YA a 192 Życia zgaszone wydały plon widpczny dla wszystkich dopiero po 
llku latach; jednakże już w okresie walki społeczehstwo nasze ko- 
zystało z wielu pęknięć, jakie w otaczającym nas wówczas murze po- 


czyniła ofiara ginycych 
wo$ciowy, powstała możno 


szej pracy kulturalnej, Wprawdzie - te liberalne przejawy w postawie 


rządu zaborcze mo były na 
„syjskim zaborze, -nie ule 


zasłuzi Organizacji Bojowej. która zbrojnym swoim ramieniem popiera" 


ta` i wzmacniaxa nadzieje 


Organizacji Bojowej miała ponadto inne - dla wszystkich widoczne i 
bezspórne skutki, Dcbrowadzi ła ona mianowicie do gwsłtownego obniże- 
nia,'a nawet i całkowitego. zaniku eutorytetu policji, Jak stwierdzał]. 


Skałłoń w liście do mini 
'ne zamachy “ w sposób na 


pracy tego organu carskiego ” bezpieczenstwa " - żeadarmi bali wią 
<wychodzić na ulicę, zamvkali oczy na działalność rewolucyjną, ba! - 
„W nie jednym wypadku " oddawali wo jskówe honory " członkom Organizacj 
Policja w strachu uciekała z szeregów : " rżedńą one szybko ~- stwiel 
dzał Skałłon - i prawie że nie są uzupełniane; w ostatnim czasie w S 


mej tylko Warszawie brak 


kowych, co stanowi 40% ogólnego etatu; pra mących zejąć opróżnione 
miejsca niema ", Jednocześnie -- © zgođnie z vrzewidywe aja mi. Piżaduds-| 
kiego - działalność bojowa obniżyła: autorytet, jaki w oczach ludność 


posiadało wojsko, Władze 


obarczyć je służbą policyjną, drobnymi oddzi ayami wtłoczyć do fabryk 
rozkwoterować po wsiach i osadach. keja, wymierzona wyłącznie; jak- 
by się to na pierwszy rzut. oka wydać mogło. przeciwko policji - si Qb]. 
nęła dalej, uderzyła w wojsko, 8 -wpzywa jąc na zrianą jego funkeyj, 
-Wpłynęła też na zmianą formacji i poddała żołnierza różnym.- z mos- 
kiewskiego punktu widzenia = ni epożąde nym wp ły wota. Tak tedy -=.zgodni! 
z obliczeniami Piłsudskiego ~ rozpoczynał sią w Polsce proces, .stan0” 
wiący krok wstępny dla powstania zbrojnego’. | 5. f 


„ Ale, mżmo tych niewątpliwych zdobyczy = po paru latach walk 
u schyłku roku 1907 .- trzeba było trzeżwo: spojrzeć w ocży rzecz ywi s” 
btosci, trzeba było powiedz ieć-'sobie;-że rawo-lucje spotkaza się:z 
-klęską; Żadecydowaz o tym przede wszystkim brak six, Bo dla olbrzy- 
miej wi zkszości rewolucja, ta .przyszłn niespodz imie, zastała na jgo- 


rętszych nówet rewolúc joni stów nieprzygo towańych ani materia lnie,anij 


psychieżnhie do wypadków. 


dbamo tylko o nepięcie myśli i uczucia; wśród ciągłych prześladowań; 


w mrókach konspiracji, w 


rozwijała się, krzepła potoga mornina ruchu robotniczego, którn tak 
świetnie rózbłysła, tok szybko opmowałn Szerokie wors twy ludności 
w.pierwszym okresie ręwolucji. Nikt jednak nie myśleł wówcząs o ja- 


kimkolwiek przygotowaniu 


dle- takich: poczynań. okresie wrzeńńa dużo sił i: energii stracono w. 

m A a MAT E a a as SPY ł 
bezpłoanych sporach organizacyjnych. i tarci ach wemętrzmych - zmmieś 
skorz ystne ze. sprzyjających worunków i postawić szeroko spraw? przy” 


gotowania się do walki. zb 


nie'w rozwoju, trżeba było tworzy“ w'ogńiń. walki; co wiącej ~ trzeb£ 
było nstychmiast je j. uży i.w konsekwencji zużyć ją w znacznej cząść 
zabrakło jej przy tym szerszego boparcia mas, nastroić rewo lucy jne. : 


bowiem już w grudniu r.19 
rożnie i coraz szybciej. 
wspomnieniami z lat 1831 


— ` Manaus mama mamama EA a a a a r 
"m m W a O a ~- 


1 r OCE?! 


za sprewę bojowników - osłabł ucisk narodo- 
ść zakładania szkół polskich i intensywnie j- 


stępstwem wrzenia r ewo lucy jne.go-w 'całym ro- 


ga wszekże wątpliwości, że dużo jest w tym 


1 zadania społeczeństwa. Lecz działalność 


Stra spraw wernątrznych Stożypina, nieustan- 
jzgubniejszy." odbijały się na nastrojach i 


l6 oficerów, 40 rówirowyca i ponad 450 stój 


isto:mie musie ży wyprowadzić je z koszar, 


Jak podkreśliliśmy już — w okresie poprzedn 


pokry jomym.,; tajnym Q ofimwnym życiu - rosy® 


walki zbrojnej, w długim zaś, n przyjaznym 


rojnej. Otgnnizncją Bojową, spóźnioną znacz 


u 


05 minąły swój punkt zenitowy, oprdaty wy- 
Społeczeńlstwo, zrażone do walki vęsępnymi © 
i 1863, zmączyły już wypadki ostatnich 'mie” 
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sięcy; zmęczenie to objawiało sią w szere gach zwolenników i wyznaw- 
ców rewolucji - miejsce damego entuzjazmu zajęła niewi ara, miejsce 
zapału - niechąć, W tych warunkach Organizacja Bojowa, licząca oko- 
ło tysiąca członków, przykładem bohsterskim pociąznęłn za sobą oko- 
ło 2 1/2 - 3 tysięcy ludzi. Tworzyła wiec w umie siłą, z którą trud- 
no było myśleć o walce planowej, konsekwentnej, atenowczej, trudno 
było porywać sią ne rzeczy większe, mierzyć sią z zorganizowaną i 
wytresow' ny do boju siłą wojska. Przeprowadzane rez po raz akcje do 
zwyciąstwa nie prowadziły - w na jlepszym razie nie pozwslały rewo- 


= lucji ani żyć, ani umrzeć. Wprawdzie w szerezach jej nastroje utrzy- 


mywały sią na najwyższym poziomie; znajdując dla siebie wrez w prze- 
konaniu - mylnym wprawdzie, lecz świadczącym o wielkiej wrtości cha- 
rakterów, zshartowanych w ogniu walki,- w przekonaniu, że w operciu 

o wewnątrzne zalety robotnika polskiego da sią utrzymać nieprzerwal- 

ność działań bojowych, że walki czynnej nie ma leży się wyrzekaś,lecz 

przeciwnie - rozwijać ją w miarą sił i możności. 


Piłsudski wszakże przełamuje te nastroje i postanawia po- 


„Miechać dalszej walki - zawiesić ją do czasu bardziej odpowiedniego; 


na przełomie r. 1907/1908 decyduje sią zamknąć kilkuletni okres zma- 
gañ z przemocą mocnym akordcm, by pokazaż, że dzi*łalnoś8 bojowa nie 
kończy sią wskutek klęski i wyczerpania, wskutek braku sił, lecz.że 
przerywe się ją cclowo - z myślą o ponownym pod jęciu jej w późnie j- 
szych, bardziej sprzyjających okolicznościach. W związku z tym pro- 
jektuje Piłsudski dokoneć olbrzymiego zammchu na koszary kozackie 


"W Łodzi oraz na sobór prawosławny ne placu Saskim w Warszawie - jako 


na najbardziej jaskrawy symbol panowania moskiewskiego w Polsce; do 
projektu tego zniechoci ła go wszakże myśl o możliwości wielu ofiar 
niewinnych. To też uderzeniem kohcowym, zśmykającym okres walki, 
Stać się miała sławna wyprawa bezdahska, Polega ona ne napadzie 
na pociąg, przewoąocy pieniądze skarbowe. Dokonano jej 26 września 
r. 1908 w Bezdanach, na małej stacji kolejowej pod Wilnem. Wziąło 

W niej udział - pod osobistym kierownictwem Piłsudskiego - 17 bo~ 
Joweów z Walerym Sławkiem i Aleksandrem Prystorem na czele . Akcją 
tę, trwsjącąy zaledwie 45 minut, przygotowywał Piłsudski w ciągu 9 


Miesięcy wśród niesłychonych trudności, wsród wielu przeszkód, ko- 


loss Ine go ryzyka i niezmicrnie nikłych szens udania sią; istnieje 
Słuszne w zasadzie przypuszczenie, że żadna bitwa " boga wojny " - 
Wielkiego Napoleona - nie była oprta na tak starannym, tak gruntowe 


nie i drobiazzowo przemyslanym plonie: To też uwi eńczonna zostnła 
całkowitym powodze ni em. 


Swój osobisty udział w tej wyprawie uzasadnie 4 Piłsudski 
kilkoma względami; w lidcie, pisanym tuż przed wyprawą, stwierdzał: 
, Tylum ludzi na to posyłał, tylum przez to posłał nm: szubienicą, 
ĉc w rczie jeśli zginą - to bądzie naturelną dla nich, dla tych ci- 
Chych bohaterów, satysfe kcją moralny, że i ich wódz nie g.rdził ich 
robotą ". Poza tym zmuszała do tego surowa konieczność: " Moneta! - 
disał - niech ją diabli wezmą, jak nią gardzą, ele wolą ją brać tak, 
Jak zdobycz w welce, niż żebreć o nią u zdzieciniałego z tchórzostwa 


Społeczeństwa - bo przecie jej nie mm, a mieć muszę dla celów za- 
seSłonych "o". 


» Wyprawa bezdrhska wyrastała na tle doświadczeń z przegra- 
ej rewolucji. Nie ulegnło już wówczas żadnej wątpliwosci, że tak 


—zwśńy " odpływ fali rewolucyjnej " skohczyć si ę. musi tym, że nowy 
ndaj przypływ z wiąkszą jeszcze siłą - i to już niebawem ~ uderzy w 
L" skałą caratu ". Za słusznością tych przewidywań przemwiały corez 
 grożnie jsze chmury na horyzoncie polityki europejskiej. Posunięącia 
Austrią i sSerbiy, a.że za mały Serbią stawa cała potęga Rosji, więc 


. austriacko-rosyjskie j. A jesli wojna japohska odbiła się.tak potęż- 
nym wstrząsem w Rosji, to czegóż oczekiwać można było po zbrojnym 


głównym zadanień ludzi, którzy myslą o walce zbrojnej -- jest przepro 
„podkreślał - wykorzystać odpływ fali rewolucyjnej, w ten sposób, by 


nie cechowała taka sama bezsilność, jak niedawną prześzło88 " n . o 


potrzeba wysiłku wszystkich czynnych sił ze wszystkich warstw. Dla* 


ram pertii i ogwnie jąc sfery coraz szersze, wychodząć z Krakowa i 
„Lwowa na wszystkie dzielnice rozdąriej Wówsiis Folskóń.Griażca id 
a młodz Z 
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Austrii na Bałkanach, żwłaszcza zaś dokonana przez nią v r. 1908 
aneksja Bośni i Hercegowiny była jak gdyby zapowiedzią wojny między 


oczekiwany zatarg serbsko-austriacki musiaź być wstępem do wojny 


zatargu z Austrią ? 


ATE Treść paru przeżytych ostatnio lat - mów.ł w tym czasie 
Piłsudski: - świadczy wymownie, że fale rewọ lucy jno-powś tahcze naras- 
tają tak szybko, iż w okresie wrzenia nie ma już czasu na prz ygo towa” 
nie sią i nauką. Trzeba wówczas działaż, trzeba melczyć, Wobec tego 


wadzić możliwie dużo przygotowań zawczasu. " Naszym obowiązkiem jest 
g! 


do przyszłej walki: jak najlepiej sią przygotować, aby i tę przyszło 


Z tych: założeń wychodząc, Piłsudski w 1.1908 powołuje do 
życia nową orzanizącją - Związek Walki Czynne j, prze znaczając nań 
prawie całą zdobycz bezdańską w wysokości 200 tysiący rubli. Zada- ' 
niem jego i ce lem jest stworzyć możliwie liczne zastopy modych- dzi? 
łaczy; wyszkolić ich wojskowo, przygotować do kierowniczej roli w 
oczekiwanym wypadku wojny i ponownego poduiesienia sią fali rewlu- 
cyjno-powstahczej. Budowy tej nowej organizacji nie można było roz- 
poczynać w zaborze rosyjskim; fala gwałtownych represyj rządowych 
groziła rozbiciem pierwszych zasadniczych podstaw, sparaliżowaniem 
pierwszych decydujących wysiłków. To też Piłsudski tworzy ten Zwią” 
zek i zakłada pierwsze jego gniazda we Lwowie i w Krakowie, w zabo- 
rze austriackim, gdzie wielu bojowców, uchodząc przed moskiewską 
zemstą, szuka, schronienia dla siebie, Jest też Związek Walki Czynnej 
w pierwszej fazie swego 'istnienia dalszym ciągiem Organizacji Bojo- 
wej. Piłsudski wie, że klasa robotnicza jest w żolorowobci polskiej 
elementem najbardziej ofiarńnym i jedyną siłą w boju zahartowaną i 
do boju. gotową. Wie jednak rówmież, że klasa ta jest zbyt słaba, by 
udżwignąć mogła ciążar walki samodzielnej; do wyzwolenia narodu 


tego. też konieczną jest rzeczy rozszerzenie dotychczasowej roboty nê 
żywioły nie socjalistyczne, lecz szczerze demokratyczne i pos topowe’ 
Liczy tu Piłsudski przede wszystkim na ułodzież, która wskutek boj 
kotu szkoły rosyjskiej tłumnie garnąła się do uczelni polskich w KI 
kowi- i Lwowie. Idea, rzucona przez niego, spotyka się z równie ży*: 
wym oddźwiąkiem wśród młodzieży z zaboru austriackiego, znajduje te 
wielu zwolenńików w zazranicznych dsrodkach uniwersyteckich i w sku” 
pieniach polskiej emigracji zarobkowej na zachodzie Europy. Tak tedi 
nowy strumień, wypływając z wysycha jącego po kląsce 'zródła rewolucji 
robotniczej, rozwi jał sią powoli, pogłąbiał sią stopniowo, rozsze” 
rzał się, wchłania jąc nowe siły. rozzgałąział sią, wyłamując się z. 


ieży polskiej = powstają co 


-ośrodki wojskóweżo wyszkoleni 


4 Belgii,zawiązują się na ziemiach polskich rosyjskiego : zaboru i na- 


Ci wszystkie jego szczeble i wszystkie prace otoczone były atmosferą J 
'najściślejszej konspiracji. Pogłębiający się wszakże kryzys europej- | 
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„gęściej w zaborze austriackim, tworzą się na zachodzie — M miastach 
"uniwersyteckich i ośrodkach przemysłowych — me Francji, Szwajcarii, 


„met w głębi. Rosji ~ wszędżie,gdzie młode serce polskie bije Śro na 
zMYŚL , o zbrojnym czynie i walce o niepodległość, 


| Początkowo Związek był organizacją o "charakterze spi skovwym; 


ski — coraz głębsze i jaskransze zaostrzenie stosunzón austriacko - 
rosyjskich ~ pozwala niebawem na częściowe ujawnienie tych prac.. 
Austria myśląc o wojnie,w polskim ruchu powstańczym przeciw Rosji 
widzi dużo korzyści dla siebie,to też patrzy okiert dość życzliwym na 
poczynania i przygotowania Piłsudskieg o,a chociaż nie udziela mu ża- 
dnej pomocy,nie stwarza jednak większych przeszkód, W tych Warunkach 
już v r.1910 można było przekształcić tajny Zmiązek Walki Czynnej | 
w nawpół jawny Związek Strzelecki; oczywiście-ujawnić tę pracę można 
` było tylko w zaborze austriackim; na zachodzie Europy,w zaborze ro- 
syjskim i w głębi Rosji pracę w dalszym ciągu prowadzono w warunkach | 
najsurowszej konspiracji, -Przybłera też ona coraz wyraźniej charakter 
regularnej szkoły wojskowej. Strzelcy — po przeszkoleniu rekruckim -— 
ćwiczą w polu i obozach,biorą udział w manewrach: większycii: zespołów 
strzeleckich: dzielniejsi przechodzą przez kurs podoficerski, najbar- 
dziej zdolni idą do strzeleckiej: szkoły oficerskiej; oprócz tego. 
w okresie wakacyj letnich istniały’ w Krakowie i*'w Struży pod Nowy 
Saczem specjalne "szkoły Letnie",na które: co roki zjeżdżało: "się po 
stukilkudzjiesięciu: związkoweów z: "zachodniej: Euro, DY „ Zi zaboru rosyj- 
skiego. i-z głębi: Rosji. Po kilku latach pracy =- początkiem r.1914 
Związek Strzeiecki liczył ponad 6.i pół tysiąca żołnierzy, ponadto 
w Drużynach Strzeleckich,ściśle że Związkiem złączonych, skupiało się 
przeszło 4 tysiące strzelców , co razem tworzyło jedenastotysięcznę 
siłę - doskonałą kadrę; ściśle zorganizowaną ,starańńie pero a, 
spojoną wewnętrznię jedną myślą i jednyia pragnieniem. 


: Cała ta nytężona praca prowadzona była pod AEE kiero- 
wnictwem i przemożnym wpływeij Piłsudskiego, Jest on siłą prowadzącą 
i rozstrzyga jące na każdym z poszczególnych etapów. Stworzywszy pod- 
stawy organizacji - pracował bez wytchnienia nad ich rozszerżeniem 
i pogłębienier ~ ustalał więć zasady wyszkolenia,wydawał rozkazy i. 
dyrektywy ,opracowywał regulanminy,dokonywał inspekcji poszczególnych 
ośrodków , rozsypanych na ziemi polskiej i na zachodzie Europy,wykładał 
w szkołach strzeleckich,kierował ćwiczeniami aplikacyjnymi,organizo- 
wał rianewry,olbrzymi przy tym nacisk kładqąe na ideową stronę ruchu, 
na wszystko co stanowi o moralnej wartości żołnierza,a więc szlachet- 
ność ambicji ,niezłormność przekonań,hart ducha, poczucie godności oso- 
bistej i narodowe j. Tworzonego w ten sposób żołnierza polskiego ota- 
cza ponadto serdeczną swoją troska i gorącym uczuciem,spotyka się też. 
z jego strony z bezgranieznym zaufaniem i fanatyczną miłością ... | 


Jednocześnie - wytrwale, 'consekwentnie i również bez wytchnie- 
nia pracuje Piłsudski nad sobą. Po upadku rewolucji znalazłszy się 
W Krakowie, wraca do swych przerwanych, a rozległych studiów woj- 
skowych., myslac o wywołaniu nowego powstania zbrojnego w Polsce ,zwra= 
ca się przede wszystkim do dziejów roku 1868, w bogatej i barwnej 
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 „zjednoczoną potęgą Rosji, Francji i Anglii, że za tym wojna toczy% 


tej epoce szukając i zna jdując odpowiedzi na wiele niepoko jących py- 
. taù i wątpliwości. Równolegle do tego bada drobiazgowo okres wo jen 
napoleońskich, przepraconuje gruntomie zasadnicze epizody z wojen 
współczesnych, przede wszy stkim francusko-pruskiej z r.1870, burs- 
kiej z 1898-1900, rosyjsko- japońskiej z r. 1904-1905, wreszcie bał- 
kańskiej z r.1912. Z drobiazgowymi tymi be daniami łyczy wnikliwe stu 
dia nad strategią rewolucji i ruchu masowego i w rezultacie wyrabia 
swoiste, najzupbełmiej oryginalne ujęcie zagadnień wojny. Z wynikami 
tej pracy nad sobą dzieli aia nietylko z najbliższym otoczeni cm; obok 
wielu wykładów w szkołach strzeleckich wygłasza drugi szereg publicz” 
nych odczytów, pisze szereg artykułów czy to w starym PPSowskim 

" Przedświcie ", czy też w świeżo założonym miesięczniku wo jsko wym 
" Strzelec", mającym na zadanie wyjażniać naukowe i moralne założe- 
nia wprowadzonego w Związku systemu wyszkolenia i wychowania . 


Tak przygotowując się do czekających nań zadań i twor Z40 
kadry polskiego wojska, brał Piłsudski na swe barki jeszcze wielki 
ciężar kierownictwa i przedstawi cie lstwa politycznego. Rola ta uze- 
wnętrzniała się nietylko w coraz liczniejszych - inicjowanych i ins- 
„pÞirowanych przez niego - dyskusjach publicznych. ar tykuřach pra sowy 0” 
broszurach i książkach, stanowiących żywą propagandą walki zbrojnej 
o Polskę. Z jego to inicjatywy i pod jego potężhym wpływem powstała 
w r. 1912 Komisja Skonfederowanych Stronnie tw Niepod ległościowych, 
która - łącząc w sobie dziewięć polskich partyj i stronnietw poli- 
tycznych z zaboru austriackiego i rosyjskiego - stnwała się naczelną 
reprezentacją polityczną szerokich warstw inteligencji, ludu wie js- 
kiego i proletariatu robotniczego z miast. Komisja ta, koncentrując 


wszystkie wysiłki i przygotowania do wyzyskania zbliżającej się woj” 
ny dla polskich celów niepodległościowych - stnwała się żywym i naj” 4 
lepszym dowodem, że zapoczątkowany w r. 1908 ruch strzelecki, po wy” k 
łamaniu się z ram erganizacji partyjnej P.P.S., ogarniał dwie naj- ; 
wiąksze dzielnice rozdartej Polski i opanował już w narodzie warstw) A 
postępowe, demokratyczne, zdolne do twórczego wysiłku i nie cofając? | k 
się przed największy ofiarą. W tymże roku - a rówież z inicjatywy w 
Piłsudskiego - powstał Polski Skarb Wojskowy, m jący gromadzić fun- | „ 
dusze i wspierać pieniężnie orgmizacje strzeleckie i przygotowanie | 
militarne. | m 
Tymczasem -- katostrofa, oddawna już wisząca nad Europą, zbli” R 
żała się coraz wyrażniej i szybciej. W roku 1912 wybuchła wojna bał”| p. 
kahska, w której Bułgaria, Sznarnogórze, Serbia i Grecja wspólnymi s p. 
łami odniosły zwyci ¿stwo ned Turcją, a przy podzi *le zdobyczy tery- | f 
 torialnych pobiły sią ze sobą. Wypadki te zagrały potężnym echem w | o 
polityce międzynarodowej, wywołując silne zwłaszeza zaognienie w st z, 
sunkąch między Austrią i Rosją. Ożywiły się też nadzieje polskie na | |: 
wojną ególno-europejsky. Ożywienie to znajduje dla siebie wyraz w ty 
licznie jszym napływie młodych, świeżych sił do Związku Strzeleckie g|.) 
Piłsudski, wyzyskując te nastroje, poleca otoczeniu swemu wzmocnit 
propepnndą walki zbrojnej o Polską wolny i niepodległą, sam też w of’ te 
cezytach publicznych i wywiadach prasowych rzuca i powtarza teaę, że | pr 
w Obliczu nieuniknionego już konfliktu i wobec istniejącego systemu |w 
so juszów wojskowych i porozumień politycznych - staje się rzeczą 002) od 
wistą, że złączone siły Austrii i Niemiec będą musiały się zmngnć z tr 
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śię będzie poraz pierwszy między mocarstwami, które przed stu laty 
'« zgodnym wysiłku wtrąciły Polską do grobu, i że przez to stworzy 
dlo nas wyjytkowe możliwości. Ale wyzyskać je można tylko w opzrciu 


0 włesny siłż. " Losy Polski - mówiź4 - od ssmych Polaków zależ2% bę- 


dą”. Bo wojna europe jska będzie krwawa, długa i ciężka, to też w os- 
tatecznym wyniku obie wojujące strony, zwycięzca i zwyciężony, bądą 


śmiertelnie znużone i wyczerpane, a przez. to w.naszej, polskiej,spra- 
wie tym skłonniejsze do ustępstw, im silniejszy bamet pobierać bo- 


dzie polskie żądenie:* W polityce przecież nikt.się nie liczy z me- 
mMoriałami i deklarecjami, liczy sią jednak za to z każdym bńenetem. - 
2 każdym tysiącem wyszkolonych żołnierzy. Wnikując myślą głoboko w 
rozwój wydarzeń międz narodowych, mógł też Piłsudski trafnie przewi- 
dywać ich przebieg. W dniu 21 lutego 1914 roku - a więc no sześć 
miesiący przed wybuchem - mówił w odczycie w Towarzystwie Geozra- 


 ficznym w Paryżu: " Sprawa niepodległości Polski zotanie ostoatecz- 


nie rozstrzygnięta w tym szczęśliwym wypadku, jeżeli Rosja zostanie 
bobita przez Niemcy, a Frencja pobije Niemców " . Ale i w tym naj- 
szezęśliwszym wypadku wolność, jaka zb łyśnie na tle jednoczesnego 
pogromu Rosji i kląski Niemiec - uchwycić i utrw liè bądzie mógł 
tylko polski bagnet i polska szabla. W takim obrazie przedstawia jąc 


 Zzbliżajr cą sią przyszłość - wzywał Piłsudski mtodzież do jek najtłum- 


niejszego skupianie się w strzeleckich szeregach, pod polskim szten- 
darem walki o wolność ojczyzny. A 


Oczekiwana wojne wybuchła wreszcie w lecie 1914 r. W dniu 
2,sierpnin pruwie jednocześnie z austriackimi zarzydzeniami mobili- 
zacyjnymi, Piź4suaski ogłosił uobilizację Związków i Drużyn Strzelec- 
kich. Pierwszy ich oddział, liczący 164 żołmierzy i zwany':później 
kompaniy kadrową, wyruszył z Krakowa 6,sierpnia o świcie i tegoż 
jeszcze dnia przekroczył kordon graniczny, .jako ”* czołowa kolumna 
Wojska polskiego ", idącego walczyć z wrogiem, który trzymał w ucis- 

u aż dwie trzecie obszaru naszej ojczyzny. Tegoż dnia - 6.,sierpnie-, 
w slad za kompanią kadrową, wyruszyło z Krakowa parę batalionów 
Strze leckich. Prowadził je sam Piłsudski. Bataliony te, przekroczyw- 


. Szy ówczesną granicą pod Krzeszowicami, rozpocząły walką z oddziaża- 


mi rosyjskimi, zdobyły Mi schów i Jądrzejów i po kilku dniach ~ 1#. 
Sierpnia - wkroczyły zwycięsko do Kielce. Nazajutrz wszakże trzeba 
yło ustąpić stąd przed przeważającymi siłami przecimika i pod sil- 
nym ozniem jego mtylerii. Piłsudskiego w tym czasie w Kielcach nie 
yło, gdyż poprzedniego dnia wezwany został do Krakowa; wracając na 
front, sbotknł on cofe jące sią bataliony pod Ch?cinami, zatrzymzł 


| Sdwrót, Bmiałym atakiem rozbił Rosjen pod Brzezinami, ^a zeraz potem 
zmusił .ich do bezładnej ucieczki, uderzywszy bowiem w bok i na Tum- 


in, zagroził im obejściem. od tyłu. Kielce zająte zostały powtórnie- 
Jm razem na czas dłuższy, bo prawie do połowy wrześnie. 


Jak zaznacz yliśmy już - Austria, dbajjo o swoje cele i in- 
teresy, na ruch strzelecki patrzyła okiem życzłiwym. W rozmowach, 
browadzonych z Austriakami jeszcze przed wojną, Piłsudski - nosząc 

U duszy koncepcją samodzielnego polskiego wystąpienia, uchylał się 
00 przyjęcia jakiejkolwiek pomocy, wiedział bowiem, że za pomoc tę 
trzeba bądzie zapłacić recygnicją z niezależności. To też oddziały 
Strzeleckie, wyruszając na wojnę, owiane były jsk' nejlepszym duchem, 
Za to jednak wyekwipownnie ich, oparte m. znikomo.małej hojności 
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"lałby, by wojna wybuchła nieco później. Liczy sią też misiał z sze- 


'eztjących strzelców z entuzjazmem i rndoSBcią, że licznym ochotnikiem 


"sposób mzlisty, ogólnikowy, nie wiążący, mówi ły o lepszej dla Polakóf 


wy, M 


społeczehstwa polskiego, pozostewi ało dużo do życzenia, Nie było zu- 
pełnie artylerii i karabinów maszynowych, bs'! - brakowało kuchen po” 
lowych, telefonów i wogóle $rodków łączności. Wielu strzelców nie mi? 
ło mundurów, na uzbrojenie zaś składały si 3 karebiny Werndla - stre 
zużyte i dawno już wycofane z obiegu. Zza to jednak cieszył sią Pił- 

sudski w pierwszych tygodniach wojny całkowitą smmodzie lnością poli- 
tyczną i niezależnoScią organizacyjną. Rozpoczynając wojnę, "iedzfioł 
że społeczehstwo w zaborze rosyjskim nie jest przygotowane do wda- 

rzeń eni organizacyjnie ani psychicznie; z t:go powdu w jednym z wy” 
wiadów, udzielonych jeszcze w roku 1915, stwierdzał, że osobiście wo” 


regiem wielkich przeszkód. Tstnisły jednak podstawy do nadziei, że 
społeczehstwo polskie ocknic sią pod wpływem wydarzeń, że powita wkr 


zasili szeregi i pośpieszy z hojnymi ofiarami, co pozwoli stworzone 
przed wojną kadry rozwinąć w wielką nmmię powstańczą. Ale w wyniku 
dziwnych praw, rządzycych psychiką zbiorowy, to, co przed dziesiąciu 


laty, pod wpływem wojny rosyjsko-jevohskiej buchnąło nagle tak potoi 


nym płomieniem, teraz - choć wojna żboczyła sią na polskiej ziemi - 
nie chciało wydać z siebie n"jsłorbszych nawet iskier. Ludnośe zaboru 
rosyjskiego powitała wkracza k4cych strzelców obojetnie» Kielecczyzm 
daza pmuset ochotników, poza tym nie ukrywano nischąci i obaw, nie 
wierzono w celowośż i skuteczność samodzielnego polskiego wysiłku, © 
uznawano wogóle jego potrzeby». 


Zabór rosyjski zresztą nie był wyjątkiem, W podobny sposób 
myślała i tak smo zachowywała się olbrzymia, przytłnczająca cząśt 
społeczehstwa polskiego w dwu pozostałych zaborach — w austriackim 7 
i pruskim. Sto lat niewoli, zabarwionej ponurymi ekthami bolesnych 
doświadczeń z r. 183l i 1863 i zażzutej przez zrboreów przemyślnym 
systemem niszczenia duszy polskiej, wypaliły gruntownie wiarą zarówi 
w siły włósne narodu, jak i w możliwość istnienia jego w semodzielno 
formie pahstwowej. Każdem z zsborów zdawało sią, że jest już na 
zawsze przykuty do obcego pahstwa, że nie ma siły, która mełcby wi? 
zy te podrześ i zrzucić, że " lepsza przyszłość " dla Polaków wyrazi’ 
się może jedynie w znośniejszych nieco warunkach życia pod obeym kn 
tem b obuchem - w granicach nowegę zaboru, rozszerzone go o ziemie 
polskie, w wyniku wojny zdobyte. Żródłem zasilającym dla takich po j 
dów i przekonań były poczynania moce.r stw, które przed wiekiem dokon” 
ły rozbioru Polski, a teraz rozpocząły walką ze sob4. Gotowe one by 
z bezwzględną brutalnością stłumić każdy nieżyczliwy dla nich odruch 
polski. Najdalej posunęli się tu Niemcy, którzy w pierwszych dnie ch 
wojny, wkracza jąc do zaboru rosyjskiego, zbotsbardoweli nadgraniczny 
Kalisz, ogniem artyleryjskim niszcząc w nim całe Śśródmieście - bez 
żadnej przyczyny, bez potrzeby, poprost" wszelki wypedek, by os” 
trzec Polaków, by obudzić w nich szacunek, 9pwty no strachu. Jedno” 
cześnie - te sume walczące ze sobą potęgi jAnymi metodami starały 
wywołać w społeczehstwie polskim n"jżycge;żwsze dle siebie nastroje» 
Wiedziały, że nastroje te obudzić można przez poruszenie strun naj 
głąbszcj polskiej tąsknoty, to. też każda z nich - Austria, Niemcy i 
Rosja - w pierwszych dniach wojny wystypiły z odezwami, w których % 


U 


przyszłości. Słusznie też stwierdznł jeden z naszych historyków, iż 
zdawać sią mogło, że wielkie armie państw zaborczych rzuciły si gne 
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siebie i walczyły że sobą pod hasłem wyzwolenia Polaków, jedne z pod: | 
rosyjskiego,drugie z pod niemieckiego i austriackiego jarzma. Oczywi- | 
ście - tr ść tych obłudnych haseł nigdy nie była celem. Była tylko f 
przeuijajgcyti zresztą środkiem,który ułatwić miał wojnę na polskiej 
ziemi. Dla społeczeństwa polskiego jednak,które w długiej niewoli Za- 
pouniało i nie umiało już myśleć kategoriami politycznyni ,odezwy te 
stawały się podstawą rachub i nadziei.- Wierzono naiwnie w szczerość 
słów na świstku papieru,liczono na wspaniałonyślność zwycięzcy ,ocze- 
kiwano dobrowolnych z jego strony ustępstw. Wszelkie formy już nie 
buntu i walki,ale jakichś śmielszych żądań uznawano za krok szkodli- 
wy,karygodny,o akcji Piłsudskiego mówiono Z oburzeniem i potępieniem, 
w najlepszym zaś razie z pobłażliwyma lekceważeniem, ;ak o przysłowio- 
wym porywaniu się Z motyką na słońce. ; 


Ze wszystkich wojujących potęg najwięcej w sprawie polskiej 


mówiła i najpoważniej o niej myślała Austria. Złożona z kilkunastu 
"narodówości,sztucznie zlepionych w jedność państwową przestarzałym 


symbolem korony monarsze j,wiedziała,że jej oczekinane zwycięstwo 

w wojnie z Rosją wyrazić się może przede wszystkim w zagarnięciu sę- 
siednich polskich obszarów; groziło to bardzo poważnym wzmoenienierm 
żywiołu polskiego w Austrii i w konsekwencji - zburzeniem zasad nie 
tyle jej polityki,co dziwacznej ekwilibrystyki wewnętrzno-narodowoś- 
ciowej. To też z chwilą wybuchu wojny wyłonił się w Wiedniu projekt 
połączenia zaboru rosyjskiego z austriackim i przekształcenia dotych- 
czasowej monarchii dualistycznej,złożonej nominalnie z Austrii i Wẹ- 
gier - w państwo trialistyczne , składające się z Austrii,węgier i Pol- 
ski. Projekty te spotkały się wszakże z energicznym sprzeciwer Węgier, 


"które w trosce o swe stanowisko,znaczenie,prawa i wpływy nie chciały 


widzieć obok siebie Polski jako trzeciego równorzędnego państwa w mo- 
narchii. Zruszało to polityków austriackich do szukania rozwiązań na 


innej drodze,przy czyn wśród wielu wysuwanych projektów największym 


powodzeniem cieszył się u nich plan stworzenia z połączonych po woj- 
nie ziem polskich nie państwa równorzędnego czy niepodległego ,lecz 
tylko prowincji autonomicznej. % b : 

Takie koncepcje austriackie ,zwłaszeza zaś pomysł monarchii 
trialistycznej - znalazły wielu zwolenników wśród polskich działaczy 
politycznych,którzy poprzednio - .stojąc zdala od poczynań -Piłsudskie- 
go i nie rozumiejąc ich potrzeby - teraz pod wpływem:wojny,a za cichą 


inspiracją Wiednia - zdecydowali się na akcję w szerszym stylu i 


w ścisłej współpracy z Austrią. 15.sierpnia 1914r.zgronadziło się - 

w Krakowie t.zw. Sejmowe Koło Polskie,złóżone z:posłów 'do sejmu krajo- 
wego we Lwowie i do parlamentu austriackiego w Tiedniu i w wyniku 
dwudniowych obrad,toczących się pod czujnym okiem Austrii ,uchwaliło 
zjednoczenie wsżystkich reprezentowanych. tu. stronnictw polskich,powo- 
łanie do życia Naczelnego Koriitetu Narodowego oraz utworzenie legic- 
nów polskich. Zaniierzano stworzyć dwa Legiony r zachodni i wschodni, 
przy czym zawiązkiem Legiońu zachodniego stać się miały oddziały 
strzeleckie ;wyprowadzone już przez Piłsudskiego do Kielc. 


Trzeba tu podkreślić,że z punktu widzenia Austrii w tak wa- 


„Żnej dla niej sprawie polskiej Legiony stawały się jednyu z najbar- 
'dżiej podstawowych elementów. Austria bowiem nie zamierzała tylko 


patronować nad nimi; plan ich rozwoju opierała przede wszystkim na 
myśli ochotniczego werbunku w zaborze rosyjskim. Ochotnik ten stać 


: mógł tu ważki i cenny atut, który można było z wielką korzyścią wygrać| 


. wet niebezpieczny, to też korzystając ze swej bezspcrnej i bezwzględ- 


- niu tych austriackich żydań przez parą godzin walczył z myślą o sa~“ 


- przyszło do rozwiązania tak tragicznego. W denerwująęcych i męczącyć 


sią miał dowodem, że Polacy, wa leczyc przy boku Aus trii, pod jej opie- 
kuhcze skrzydła składajy wszystkie swoje nadzieje. Wytworzyć się więć 


i wyzyskać w polityce wojennej i zagranicznej, zwłaszcza wobec Rosji 
i w stosunku do Niemiec. Chege jednak atut ten mocno i pemie trzy- 
mać w garści, trzeba było Legiony uzależnić całkowicie od dowództwa 
armii austriackiej, polityce polskiej narzucić pąta, z Naczelnego zaś 
Komitetu Narodowego stworzyć posłuszne i powolne narzędzie . 


Samodzielnośe polityczna i niezależność organizacyjna Pił” 
sudzkiego uznana została przez Austriaków za objaw riepożądany, a na” 


nej przewagi oraz mając nowe, dodatkowe dla siebie oparcie w posłusz” 
nym Naczelnym Komitecie Narodowym - 20,sierpnia 1914 roku wezwali 
Piłsudskiego do swej głównej kwatery - i postawi li mu ultimetum, do- 
magające się od niego albo netychmiastowego złożenie broni albo przy” 
jęcia i podporzyędkowania się uchwałom powziątym w Krakowie przez pols 
kie Koło Sejmowe. znaczyło to, że pozostające w zdobytych Kielccch 
oddziały strzeleckie mnją albo przestać istnieć, albo zrezygnować ze 
swej dotychczesowej samodzielności, stać się cząścią składową armii 
austriackiej na wzór " landsturmu " - austriackiego pospolitego ru- 
szenia - i oddać sią pod " cpiekę " austriackiego ministerstwa obro- 
ny krajowej. Austriacy uprzedzali przy tym, że nn.stonowiska dowód- 
ców i wogóle do funkcji kierowmiczych w Legionie zostany przez nich 
wybrani i wyznaczeni oficerowie Polacy z armii austriackiej. 0 tym, 
jak wyglądać będzie ten wybór, świadczył już fakt, że na pierwszego 
komendanta Legionu zachodniego wyznaczony został gen. Baczyński,któ” 
ry mówił wprawdzie po polsku i czasami nawet uważał si? za Polaka, 

z ducha jednak był szczerym Austrirkiem, z pochodzenia zaš Rusinem 
z Małopolski wschodniej, człowi ekiem obcym ne jzupełniej nolskim dą- 
żeni om. 


Ultimatum austriackie, zmierzające do umieszkodliwienia 
polskiegormuchu niepodległożciowego, burzyło główny pod stawą mvśli 
i zamierzeń Piłsudskiego, godziło w ambicją jego i oddziałów sstrze” 
leeckich, zostało też odczute jako cios głąboki, poważny i bolesny. 
W spisanych później wspomnieniach, mówił Piłsudski, że po wysłucha- 


mobój stwie - miało ono być wyrazem protestu zarówno przewko roszcze” 
niom austriackim, jak i przeciwko krótkowzrocznej, pełnej uległości 
i pokory polityce krakowskiego. Koza Sejmowego. Na szczęście - nie ji 
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targach z Austriakami, później nieco - w przykrych pertraekte cje ch 

z Komitetem Narodowym udało sią Piłsudskiemu wywelczyć i uzyskać 
trochę korzystniejszych warunków; wprawdzie zasada formalnej za leż” 
ności od Austrii zostnła tu zachowana, pozostawiono wszekże batalio” 
nom Piłsudskiego ich odrębny charakter i zapewniono podstawy do dal" 
szej ich rozbudowy. Niepopurty przez społeczeństwo polskie, z miszon), 
austriacką grożbą rozbrojenia i internowania = z ciężkim sercem pos 
Piłsudski na ten kompromis i to nie dlatego tylko, że pragnął unik” 
nąć rozbicia i zagłady tego co stworzył i co ukochał, lecz także al 
tego, że w uzyskanych warunkach widzieł mimo wszystko możność sku” 
tecznej pracy i walki o Polską i dla Polski. 
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Oddziały strzeleckie, przeksz ta łcone niebawem w piarwszą 
brygadę Legionów - z Piźłsudskim, jako komendantem ne czele ~- stały fs 
się dla niego narządziem o wi elostronnym działaniu, Traktuje je prze- 
de wszystkim jako szkołą, gdyż wa lcząc na froncie z Rosjanami -stawać 
się musiały coraz bogatszy w doświadczenie i coraz bardziej zaharto- 
xang kadrą polskiego wojską; nowtóre - była to w jego oczach nietyl- 
ko wojskowa, lecz i moralna przede wszystkim awangarda Polski,- Bry- 
gada czynem swoim mieza budzie Polskę do zmartwychwstania, miała 
przykładem swoim poruszyć najgłąbsze 1 najszlachetnie jsze struny: w 
duszy narodowej ~ ostatnie wygasające w narcdzie Sledy zarzewia. roz- 
dmuchab, rozżarzyć, rozpalić w wielkie 'ognisko tęsknoty do czynu i 
wiary w siły własne; miała być wmeszcie narządziem do coraz ostrzej- 

' szej walki politycznej z Austria. 


Praca wo jenna Piłsudskiego znalazła dla siebie wyraz w dźłu- 
gim szeregu walk. w których dowodził z początku niewielkim stosunkowo 
oddziałem. później ~ jak nod Kosciuchnówką na Wołyniu ~ mieszaną: gru- 
pa wojsk. A wiąc na jesieni roku 1914 =- w związku z ogólnym cofnię- 
ciem się wojsk austriackich - opubcir Piłsudski Kielce i idąc przez 
Chmielnik, Szydłów, Stopnicą i Szczucin do Nowego Xorczyne, stoczył 
tam cięższe walki w dniu 19-25 września, nieco róśniej - z począt- 
kiem nażdziernika ~ biorąc udział w wi elkiej ofensywie niemiecko- 
austriackiej na srodkowąy Wisłą i San, wyruszył w kierunku Sandomie- 
rza, stąd zaś ku Dąblinowi, gdzie też w piąciodaiowej bitwie (22-26. 
X.) pod Laskami -- w krwawym zmagmiu się z przeważa jącymi siłami Ros- 
jan - boniósź duże straty, gdzie wszakże - jak stwierdzał w rozkazie ~- 
męstwo i honor polskiego żołmierza wzbudziły szacunek i podziw na- 
wet u tych, którzy dotąd patrzyli na niego- z gźębokim niedowi er za” 
niem i nieufnością. W ogólnym odwrocie, jaki z pod Warszawy i Dęb- 
lina nastąpił z poczytkiem listopada 1914 re,- Pizsudski cofnął się. 
z pod Lasek pod Krzywopłoty w okolicach Olkusza; tu - wożec zaryso- 
wującej się możliwości dalszego odwrotu aż na teren Niemiec - pos ta~- 
nowił oderwać sią od cofajycej się w nieładzie arwii aus triackiej 

„generała Dankla i przedrzeć si? ze swoimi batalionami do Krakowa,by 
nie opuszczać ziemi nolskiej, by walczyć na niej do ostatniej możli- 
wej chwili, w obronie ostatniego jej skrawka, nieznalanego jeszcze: 
przez posuwa jący się szybko naprzód najazd rosyjski. W słynnym mar- 
szu z Wolbromia poprzez Uliną Małą do Widomej, w nieszerokim kory ta- 
Tzu między armiami nieprzyjacielskimi ~ niepostrzeżenie ociera się. 

o większe oddziały wojsk rosvjskich. narokilometrowę kolumnę przenika 
przez wąską sz%%rą między straży orzedniy a głównymi sizami carskie j 
gwardii i wreszcie - 9,iistonada 1914 r», — no ciężkim marszu no bez- 
drożach, wąwozach i po zaoranym polu ~ bez strat. a z grung jehców 
moskiewskich. wkracza w obrąb Krakowa od strony, z której austriacka 
obrona oczekiwać mogła już tylko Rosjan. Po krótkim odpoczynku w Su- 
chej pod Żywcem - Piłsudski wraz z oddziałami swymi przeszedł na Pod- - 
kornacie, by na linii Chabówka - Limanowa - Marcinkowice wziąć udział . 
W ciężkiej kampmii zimowej, zakończonej zdobyciem Nowego Sącza.Stąd 
W przededniu Bożego Narodz enia Brygada, zaalarmowana mgłym rozka- 
zem, musiała szybkim i forsownym mar sze m przesunąć się na północ,w 
Okolice Tarnowa, gdzie też pod Zowczówkiem w dniach 28-25 grudnia 
Stoczyłe najciąższy i najkrwawszy ze swych dotychczńsowych bojówa 

W kilka dni póżniej - z poczytkiem stycznia 1915 r.~- Brygada wycofa- 
la została do Kot w powiecie Bielskim m Śląsku, skąd no dłfużózym 
nieco odvoczynku i reorgonizacji wczesny wiosną wyruszyża ponownie 
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na front i wziąła udział w wielkie j majowej ofensywie, idąc w ciężkich 


walkach z nad Nidy przez Konary i Tarłów na Lublin i do Wysokiego Li- 


tewskiego; po bojach tych pizerzucona na Wołyń, rozpoczęła tam — nad 
Stochodem i Styrem - ostatni, na jdłuższy, najcięższy i na jkrwawszy 
okres swoich bojów. Długie, nienrzerwane serie walk, prowadzonych 
tutaj wsród okropnej szarugi jesiennej,- nod Stowygorożem i Koszysz- 
cezami, pod Kołkami, Jabłonką, Kuklami i Kamieniuchą, pod Miedżwi eżem 
i Wołczeckiem - svowodowały głębokie wyczernanie i znaczne straty; 
"zdobyły jednak nowe tytuły do sławy i ogólne wyrazy najwyższego uzna” 
nia i czci ze strony niemieckich i austriackich kombatantów; imnono- 
wało obcym zwłaszcza nieustrasz one męstwo, pogarda śmierci, brawura; 
zimna krew, zaciętość i nieodłączny humor. Po walkach tych Brygada 
zajęła pozycję pod Kosciuchnówką i trwała tu od jesieni r.1915 aż do 
lata r.1916, przekształcając swój odcinek na jeden z najleniej i naj- 
poważniej zorzanizowanych ośrodków obronnych frontu wołyńskiego. W 
nieustannych walkach nozycyjnych nełnym blaskiem jaśniały tu nie- 


złomne, tradycyjne cnoty polskiego żołnierza, a cha ich grały w nrzy” 


jętjeh i używanych nrzez obcych nazwach wielu ośrodków zaciętego ono” 
ru - jak " Polska Góra ", " Polski Lasek " czy " reduta Piłsudskie- 
go ". Tu też w pierwszych dniach linca r.1916 - w związku z olbrzy- 
mią ofensywą rosyjską zen. Brusi łowa - zdobyć sią Brygada musiała na 
największy, cztery doby trwający nonadlus zki wysi zek. W huraganowym 
ogniu artylerii odpierać trzeba było gwałtowne szturmy piechoty ro- 
syjskiej. Natarcie moskiewskie jenak, wyrażające się w piekięlnym 
ogniu i pchaniu coraz większych i świeżych mas ludzkich, rozbijało 
się o najdzielniejszy opór polskiej linii. Dopiero w chwili, gdy Ros” 
janie szturmem zdobyli okopy sysiadujących z Brygadą węgierskich 
honwedów i wlewać się zaczęli olbrzymią falą m tyły - nastąpił od- 
„wrót na drugy pozycją, przy czym bataliony polskie przebijać się mu- 
siały bagnetem i kolby. Po długim, krwawym i zaciętym oporze w 
kim Lasku ", zagrożona nonownie z boków i od tyłu, Eofnąć się musia” 
ła nad ba misty strumień Garbach. Odnierajyęc tu gwałtowne sz turmy 
naciera jącej piechoty, walczyć musiała jeszcze z masami rzuconej w 
konnym szyku kawalerii. 7 lipca - w czwartym dniu nieprzerwanego wy” 
siłku - wobec ogólnego odwrotu armii niemiecko-austrisekiej - Brygad” 
w stałym kontakcie z kawalerią nieprzyjacielską, wycofała sią za Sto 
chód i stanęła w odwodzie we wsi Czeremoszno. Straty w tej cztero- 
dniowej bitwie nod Kościuchnówky wyniosły 55 oficerów i 604 szerego” 
wych; m.in. ranny został podpułkownik Leon Berbecki i poległ boha- 
tesBski dowódca batalionu major Tadeusz Wyrwa-Furgaiski. Piźsudski; 
choż dowodzić tutaj musiał wżększą mięszarią gruoą ddjsk, cztery do- 
by tych morderczych walk przeżył przeważnie w pierwszej linii. " W 
chwilach aecydujących ~ wspominał później jeden z jego żołnierzy < 
w miejscach szczególnie zazrożonych, pojawienie się Komende nta wy wo” 
ływało zapał i budzi ło uiezwyciężoną energię » zupełnie weczerpani 
odzyskiwali siły, zrozpaczeni zeczyna li znów wierzyć ”. Wogóle, w 
ciągu dwóch tych znojnych lat Piłsudski dzielił ż żomierzami dolg 
i niedolę. Pod Laskami kontuzjowany był poważnie odłamkiem gre natue,, 
W okresie walk pod Kozkami - stwierdza jeden z pamiętnikarzy - " ofi 
cer rosyjski, wzięty do niewoli i wprowadzony do ziemianki Konende "© 
ta, nie chciał zeznawać, gdyż nie wierzył, że go buda Tiżsudski - Ź 
vśdz Legionów mieszka w tej ciemnej, ciasnej norze, uszkodz onej pow” 
nie działowym pociskiem " . 
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zachwyt szczery. Działały tu nietylko echa, doletujące ze sławnych 


szej Brygady promieniowały silnie na inne famacje legionowe. Trzeba 


- 45— 


Krwawe i pełne bohaterstwa boje pod Kościuchnówką zamyka ty 
dwuletni okres walk, okres pracy tak ciążkiej i obstawionej tylu 
przeszkodami, że - jak stwierdzał Piłsudski w jednym z ówczesnych swych 
rozkażów - " gdy obejrzymy sią na nią - dziw bierze, iż istniejemy, 
że dawno już rodzime bory nie szemrzą po nas swej pieśni żałobne j". 

" W walkach tych - mówił Komendant w tymże czasie - wyrobił się z nas 
ten typ żołnierza, jakiego nie mała dotąd Polska; nie brawura, nie 
błyskotka żołnierska stanowi najistotniejszą naszą cechę, lecz ten 
przedziwny spokój i rómowga w bracy bez względu na przeciwności, 
jakie nas spotykają ; z młodego chłopałła w naszej atmosferze wyrabia 
się szybko spokojny, równy, stary żołnierz, przygotowany na długą i 
żmudną pracę, nie spale jycy się, jak słoma, w bierwszym, drobnym og- 
niu." Cieszy się też żołnierz Pierwszej Brygady jak ne jwiększym uzna- 
niem ówczesnych - niemieckich - kombatantów. Świadczą o tym nietylko 
przyznawane hojnie medale za waleczność i krzyże żelazne. Wartośt 
batalionu strzelców polskich urażajy Niemcy. za równoznaczną z siłą 
węgierskiego pułku i całej dywizji austriackiej. 


Z drugiej strony aureola kwietnych czynów orężnych Brygady 
wywołuje coraz głębsze echa w społeczeństwie polskim. Wpływn coraz 
wyrazniej na chwiejne i niencwne dotąd usposobienia, Faje. coraz wig- 
cej satysfakcji zdeptanemu przez wroga poczuciu honoru i dumy naro 
dowej. " Istotnie - możemy świ etnie walczyć i dużo zrobić !"” - powta- 
rzaė zaczyna ją nawet najbardz iej dotąd nowsci ązliwe elementy. Tak po- 
woli - pod wpływem bohaterskiego wysiłku tych co 'to"dżwignęli zapom- 
niany dawno sztandar wojska nolskiego"”, - budziła się z długiego snu 
umęczona w niewoli dusza nolska. . 


Z najeęłąbszym i m jżywszym oddźwi ękiem snotyksł się ten 
trud i znój zwłaszcza w kołach młodzieży, gdzie podziw był wielki, a 


pbobojowisk. Cały kraj wiedzinł o drobnych, ale nieustannych i wymow- 
nych konfliktach Pierwsze j Brygady z Austriakami. Akcentowała ona na 
każdym kroku zarówno swoją ideologią nisnodległościową, jak i swój 
odrębny, szczerze polski charakter. Przejawiało się to nietylko w 
nieustępliwej walce w wewnętrznych rammch Brygady, lecz także w wi- 
docznych dla każdego starciach publicznych na dworcach kolejowych i 
na ulicach miast z Dowodu " bezprawnego "- jak twierdzi li Austriacy - 
noszenia polskich odznak na mundurach i polskich garā wzy szeablach, 
z powodu salutowania nie całą dłonią, lecz dwoma palcami, wreszcie 

z powodu głosknych polskich rozmów i otwartego demonstrowania wspól 
noty swojej z polskim otoczeniem . Z tego powodu rosła ich popular- 
ność w Polsce i pogłębiał sią coraz bardziej sentyment dla nich - 
zwłaszcza w kołach młodzieży . W oczach i w przekonaniu tej młodzieży 
stawała się też Pierwsza Brygmiła siłą centralną, osrodkiem, dokoła 
którego skupia sią winny elementy pragnące miki o niepodległość. 
Było też sporo kłopotu z tym rosnącym stale tłumem entuzjastów, którzy- 
zgłaszając się na ochotnika- dobijali się o przydział do Brygady i 

nie łatwo godzili sią na pracę w szeregach tajnej Polskiej Organizacji 
Wojskowej, o której mówić będziemy delej. Tu - rzym jmniej w peru 
Słowach - stwierdzić musimy, że ideologia, duch, sposób bycia Pierw- 


bowi em pamiętać, że w skład Legionów wchodziły jeszcze dwie brygady, 
trzeba też npodkreslit, że Austriacy obawiali się skutków. wi ększ ego 
Skupienia polskich bagne tów, to też tworząc Legiony starali się jedno- 


-vozenie rozbiś ich. AJ Bańo144068.: z brak też powodu sformowamą w roku 
"1914 brygadę drugą. pod. prk, Józefem .Hallerem przerzucili Odrazu de 


. 'kowem;, Zielóną, Kirlibabą i Rokitną, główmie w obronie Węgier przed 
„zalewem zwycięskich wówczas wojsk ro syjskich. Dopiero na jesieni ro- 


ją na Wołyń, gdzie - zająwszy pozyc ję. pod Kościuchniśwką -- weszła be” 
; pożrednio w sferę ideowych wpływów Pierwszej Brysedy. "Prawda - skła” 
: dała się ona z elementów, wydrowanych jeszcze przed wojną w innym po- 
litycznym duchu, w świecie innych wyobrażeń i koncepcyj, nie brakowa” 


'. i zastrzeżeń; mimo wszakże oporu tych elementów, Brymda druga. wal” 


"w bardzo znacznym swoim odła mie przejęła sią ich duchem, ich postaw; 


«kierowanej przez Bolesława Roję i Mi eczys ława Norwid-Neugebeuexsa«. 

"mentu Wojskowego. Rzucona na Wołyń do wspólnej nracy bojowej, prze- 
"zy sów legionowych "a trwała zawsze w OTO BET i wiemie iake Bryga- 
dzie Pierwszej. s ai : 


“na cały kraj, tvorząge główny osrodek niezłomne zo żodnierstwa pols- 


.lewska " Komenda Legionów, a obok niej Departament Wo js kowy Nacze l- 


"z nazwiska i pochodzenia, z ducha: wszakże szczerych Austria ków; pod 


Karpat Wsciodnichi: ujęli ją w. mocne. karby, otoczyli ją wływami o 
austriackim duchu, ńarżuci li jej austriackie mundury i odzhaki i ka- 
zali krwawić się w Karpatach, na Bukówinie i w Basarabii - pod Możłot” 


ku.1915 - na skutek żądania Piłsudskiego i pod wływem ciężkiej sy” 
tuacji: na froncie mółnocno-wschodnim - Austriacy przetranspor towa li 


ło więe w niej nigdy ludzi w stosunku do Piłsudskiew pełnych, jeśli. 
nie niechęci czy nieufności, to przynajmniej dziwe cznych uprzedzeń 


cząc nad Styrem i Stochodem ramię w: ramię z żożnierzami Pi+sudskiego 


ich nadziejami i wiarą; wielu dopiero tu---na Wożyniu - zdezumia 40 
i uswiadomiło sobie cele, ku którym wiódź.Piłsudski swoich "20 kaleo 
rzy, w konsekwencji też przywarło do.niego ceażłyt. sercem i ca44 du 
szą. Znaczmie głębiej sirgały te tdęowe wpływy w.Brygadz ie trzeciej: 


Sformowano ją z ochotników u zaboru ro syjs kiego - wbrew dasonion Pił" 
sudskiego, a na skutek usilnych starań.i.za biegów Us uż ne go dla Au- 
stria ków Nacze liego „Komi te tu. Narodowego, zwłaszcza zaś jego Departa- 


jęła się ona cała bardzo dzybko duchem i uczuciami Brygady Pierwszej! 
myślała tymiż kategoriami, żyła. tymiż:przekoneniami i dążeniami., a 
we wszystkich późniejszych ciężkich chwilach - w okresie t.zw, "Kry" 


Tak tedy. będąc centralnym ogniskiem LaBG m; promie niujący”| 


KIER; stawała się też Brygada Pierwsza niezawodny narzędziem'w 

walce politycznej, jaką prowadził Piłsudski z Austrią. Walka ta od” 
BYWAŁO sią na dwóch płaszczyznach. Bardzo czynną ekspozyturą. polit ó 
ki austriackiej była nie polska nawet w nazwie, lecz.” cesarska i K 


Cia 


nego Komitetu Narodowezo. Po ustąpieniu wsp mniane go` już rzez nas 
gen. Baczyńskiego stanowisko Komendenta Legionów objął gen. Trzaska” 
Durski, człowiek niewątpliwie porządny, lecz-przesjąknięty austriac’ | 
kim duchem, przyzwycza jony. do austriackich metod myślenia i pos tępo” 
wania, nie wierzący w polską. niepod legło ść, prz m iknięty na tomiast 

niepokalaną wiernością dla habsburskiego tronu. Wraz z takimi komet” 
dantami napływały gromady sztabowych i młodszych oficerów - Pol aków 


austriackim mundurem austriackie w nich biło serce. Onanowali oni Z 
czasem Kowendę Legionów, . rządz ili sir - jak szare gęsi - w Departa” 
rencie Wojskowym, dbając o szacunek dla austriackich " praw'" i bez” 
pieczehstwo austriackich interegów. Często w gorliwości tej byli a 
plus catholiques que le „Pape.. Swiadđezyè o tym może chociażby gynn 
w swoim czasie sprawa przyznanie Piłsudskiemu ” orderu Leopolda "= | 
jednego z najwyższych wojennych odznaczeń austriackich. Nie hos 1i ć 
przyznawanych im medali za waleczność i niemieckich krzyżów żelazny 


c: NR 


„żołnierże z Pierwszej Brycedy, dumni ze swej odrębności,. trudno więc 
wyobrazić sobie, by order austriacki mógł choć na chwilę tylko ukazać 
się na piersi Komendanta. OLodzi nam tu jednak nie o order, lecz o 
Stosunek do tei sprawy " Polaków " z Komendy Legionów, która w listo- 
padzie roku 1915 uzneł2 odznaczenie Piłsudskiego za sprawę " zupe ynie 
nie na czasie " - w długim raporcie do sztabu austrieckiego na zywa ya 

' ona nienod ległościowe dążenia Komendanta Pierwszej Brygady " fontas- 
tycznymi ideami, pozbawionymi wszelkiej realnej podstawy ", uważała 
je ze " sprzeczne z austriacką racją stanu 4 za " szkodliwe dla niej 
i niebeznieczne”, podkreślała, że zamiery Pi4sudskiego " pod żadnym 
względem nie sę lojalne ", chwa liła się też, że sama " od początku 
wojny dążyła do tego, by wływ Piłsudskiego wedle możności stłumie". 
Istotnie próbowała też mieszaż się do życia wewmętrznego Brygndy, 
zniekształcić i po swojemu zaterwić jej nastroje, poderwać autorytet 
Piłsudskiego, a spotyk© jąc się z całkowitym niepowbdzeriem, mSci ła 
się złośliwym systemem szykan, które wyrażały się nietylko w onóżnio- 
nych wypłatach żołdu, czy w detarczaniu żołnierskiego ekwinunku w 
lichszym gatunku, lecz także w roznys$lnej zwłoce z mrzydziałem amu- 
nicji i naprawą sorzętu oraz w nieustannych zabiegach. o rozbicie Bry- 
gady na poszczezólne bataliony i- przeznaczenie ich na różne odcinki 
frontu. Wywoływało to stanowcze protesty Piłsudskiego. Mnożące się 
na tym tle zatargi - silne zwłaszcza na przełomie r.1915 i 1916 - 
zmusiły go, jak sam powiada - do.zrobienia " strasznej hecy "i "zmil- 
tretowania Komendy Legionów w najbardziej obcesowy swsób", zaostrza- 
jąca się walka skohczyła się przejściowym zwyci ęstwem Piłsudskiego - 
na skutek jego stanowczego żądania, władze austriackie udzieliły ây- 
misji gen. Durskiemu i paru zbyt gorliwym oficerom. Niestety - nie 
wyrwało to zła z korzeniem; ci, co w Komendzie Legionów zosteli, 
pewni austriackiego poparcia - nie zmienili metod, walka więc trwała 
dalej. Równolegle do tych zatargów z Komendą Legionów - jako insty- 
tucją obeą, nerzuconą przez polityków wiedeńskich i wskutek tego 
sprzeczną z dążeniem do somodzielno$ci politycznej i niezależności 
organizacyjnej saczątków polskiego wojska - szła nieustanna walka z 
Austriakami. Chodziło tu nietylko o skupienie polskie j siły, lecz 

i o oficjalną nazwę dla niej. W wlee tej - w męczących targach z 
Austriakami - udało się Piłsudskiemu doprowadzić z początku do po- 
łączenia*wszystkich trzech brygad na wołyńskii froncie, póżniej za$ 
uzyskać zmianę nazwy- zamiast " Legionów ", co opromienione było 
wprawdzie piękną polską tradycją, lecz kłóciło się z koncepcją nie= 
podległości i niezależności, zgodzili się Austriacy na nową nazwg,. 

a mianowicie - na " Polski Korpus Posiłkowy "*. Jednocześnie nie prze- 
 ryjał Piłsudski ani na chwilę nacisku w najdonio$slejszej sprawie = 
niepodległo$ci kraju. Głosząc, że żołnierz polski może wa lczyś,prze- 
lewać krew i umierać tylko za cnłkowitą wolność lolski, odrzucał 
mgliste i ogólnikowe obietnice Austriaków i żądał od nich wyrażne go, 
rzetelnego okwiadczenia w sprawie nrzyszłości Polski. Gdy zewi ódł 
szereg $rodków łagodniejszych, Piłsudski na jesieni r.1915 zdecydo- 
wał. się na krok stanowczy i wstrzymnł werbunek do Legionów, jedno- 
czeknie zaś zaczął skupiać ochotników w tajnej Polskiej Organizacji 
Wojskowej. Została ona stworzona w Warszawie jeszcz2 w pierwszych 
dnicch wojny, gdy członkowie istniejących tam gniazd Związku Strze- 
leckiego, odcięci od Piłsudskiego linią frontu bojowego, skunili się 
i zaczęli działać z początku pod wodzą Adam Koca, a później pod ko- 
mendg przysłanego w tym celu z Pierwszej Brygpdy Dor. Tadeusza Żu- 
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"ifńskiego. W warunkach najsurowszej konspirńcji - działać bowiem w> 
padało na. obszarach zalanych masatmi wojska rosyjskiago - według wzo- 
rów_i metod, obowiązujących: w Związku Strzeleckim ~ powstały i- ist- 

` niazy tajne szkoły podofieetskie i żołnierskie, odbywały się zbiórki 

'-iGwiczenia :polowe;, rozwijałń Si praca polityczna i wydawnicze; 'te 
joczątkawe ,zadania i cele nie zamyknły się w granicach wojskowego 
"kształcenia młodzieży i uróbiańia jej w duchu niepod Lesłosciowych | 
haseł Piłsudskiego. Byłdł.rodząca się, a..sławna: nóżni»j 7.0.W. jakgdy” 
by wydłużonym ramieniem walczącej w. oghiu Pierwszej Brygady. Stworzo* 
no bowiem w, Warszawie specjalne " oddziaży lotne ", które prowadziły 
w: lkę pirtyzaneką na tyłach wojsk rosyjskich; jednyr: z. ne jgro snie j- 
szych mystąpień-było wyśndżenie hańbiącego nes, awzniesiomego przez 
Moskali, pomnika ku.cżci.nolegiych w obronie cara oricerów.z r.1830; 
zita chy tego -dokonano ńa placu Zielonym -- dzisiejszym placu D.,b rows- 
kiego ~ w pobliżu ul,' Marszałkowskiej, - h więc, w centrum miasta, z9” 


R 
Í 
R 
1 
"lanego wojskiem. policją, żańdarmerią i urzędami, oracującymi wobec |; 
bliskosci frontu ze znacz nie. wzmożoną czujnością. Ten początkowy — b; 
przez rok równo trwający okres pracy D.0.W. - zarkuięty został 5e Ę 
sierpnia r.1915 - z chwilą zajęcia Warszawy przez Niemców; puwstał z 
wtedy peźny cz terokompani jny batalion peowiacki, wcielony bezpośred- ry 
nio do pułków Pierwszej Brygady, wa leczących wówczes nad wozżyńskim e 
Stochodem i Styrem, Olbrzymią resztę neowiaków -- wbrew gorącym ich A 
“nadziejom i szczerem pragnieniu wa Iki - zatrzynāx Pižsuđski na ich b 
dotychczasowym terenie pracy i walki, przydz iela.jąc dó. nich wielu S 
wybitnych i najdzielniejszych ofiecr ów z Pierwszej Brygady a! k 
| Tak - w walce o swe hasła niepodległoSciowe,.wstrzymując „b 
werbunek do pułków legionowych, koncentruje rizs ski główne swe wy- 
siłki i prace na tej organizacji. podległej tylko jemu,.. star anie 
zakonspirowanej - całkowicie od obcych potęg niezeleżtie je Praca ta o 
rozwi jałea się szybko i ładnie, ogerniała wszystkie bolskie, miasta i j 
miasteczka, docierałą na głęboką wi ceš, bbejmóważła swymi wnływami sze” | w 
rokie warstwy ludu wiejskiego, mas robotniczych i inteligencji: Szko*|y. 
ląc się pokry jomu w rzemiośle wojennym, rozwi ja jąc coraż szerszą pro” | j: 
pagandę niepod ległoSściową i zdobywając sobie coraz większe onarcie 
w społeczehstwie - tworzyła P.0.W. nowe, swieże kdiry. wojska polskie” |l 
80, które w odpowiednim momencie chwycić ma ją za. broń, by..upomnieć ic 
się o mrawą Polski. .W.półowie r.1916: jest już siłą'na tyle noważną, | s, 
że niebokoić zaczyna Niemców: - tymbardziej, 'że gęsta „sięć konsniracji | y 
nie pozwala. im scisle ocenić i okreslić grożącego stąd, niebeznieczeń” | eq 
stwa.-W-stronę ?.0.W. kięrują się pożydliwe myśli Austriaków, usiłu” | og 
jacy ch +habr Óżno rozbudować uzsleżnione.od. nich i skrępowane. przez Go 
nich Legiony. Wiósną r.1916 zwracają się oni do Piłsudskiego. z progbś | yy 
o ".ogłoszenie rekrutacji P.0.W.". Ale Piłsudski i teraz oświadcza, | Pr 
że werbunku nie zarządzi, 'dopóki. nie wstanę spełnione postulaty je” Jw 
go w "sprawie niepodległoSci Polski i niezależności organiz acy jnej poł] gą 
kiego wojska, W tych i. dalszych pertraktacjach okazywała Austria - UB 
coraz więcej nerwowej bezradności - nie przerywając posunięć, zmie- |si 
rzających do całkowitej: likwidacji samodzielności “i polskiego charak” | ty 
teru Legionów, nosiła się z plana mi ich rozbudowy, a jednocześnie dA Co 
tak ważny dla niej " sprawę polską " wypusz czała ze swoich rąk; byżło | ly 
też rzeczą coraz bardziej widoczną, że traci w tej śsmrawie głos i Dr; 
znaczenie wobec Niemiec.. Zanósiło się istotnie ne to, że ze sprawy JL. 
polskiej chce uczynić przedmiot targów własnych z Niemcami. Piłsudski o` 


zarsagował na to gwałtownym oświadczeniem, że " Legiony nić mogą prze- 


| chodzić z rąk do rąk ", raz jeszcze podkreślił, że " nie może ponosić 


„odpowiedzialnosci przed swymi'żołnierzami za bezcćlową walkę", skoro 


| Austria sorawy polskiej postawić szczerze nie hce, i zożądał dymisji 


dla siebie. Skonsternowani Austriacy pogodzić się musieli z myślą o 


| ustępstwach - proponują więc Diłsudskiemu, by stanął na czele wszyst- 


kich trzech Brygad, godzą się na zmianę hozwy z " Legionów " na "Pols- 
„ki Korpus Posiłkowy ",: Go więcej = proponują mu zorganizować repre- 


zentację polityczną, coś w rodzaju rządu molskiego dla obszarów, oku- 
powanych przez armię austriacką. Ale i tu snotyka ją się z odmową —: 
Piłsudski bowiem, odrzucejąć tę nropozycję, oświadczn, że zgoda jego 


"na taki rzyd byłaby.zgodą na czwarty rozbiór Polski, że nazwiska swe- 
"go nie może. wiąz? z takim aktem, żąda reprezentacji politycznej nie 
częci, l3cz całego nolskięgo kraju i żądanie to popiera kategoryczną 


brosżbą o dymisję - ne znak protestu. Dymisji tej udzielono mu 26. 


„września 1916 r. Na wiedomoś8 o niej - zawrzało w szeregach legiono- 


wych. Wszysóy Oficsrowie i sżereżówi z I'i III Brygrdy zażądali również 
"zwolnienia z Legionów, .gdyż:= jak mówili - tylko Komendant „Piłsudski 
dawał gwarancję celowości Legionów, jeko sił polskich, walczących o 
.fiiepodległośt.- Chcemy - mówi Łi wciąż przy raportach - umiera. za Polskę, 
ale. nie możemy wa lczyć o Austrię. Grozi ło. to rozbiciem Legionów. 


Austriacy spostrzegli, że tak cenmy Atut wymyka się im bezpowrotnie 
Z rąk. Cho4c uratować go.- obiecują Ustępstwa, jednocześnie .stara ją 
Się stłumić wrzenie, używa jąc w tym celu posłusznej Komendy Legionów, 


„która też rozwija działa lność za óderwaniem od tego protestu słab- 
_Szych jednostek i jednocześnie wszystkim stającym do raportu grozi 
brutalnie potraktoweniem ich. jako buntowników. 


; Wrzenie to - $ cechach: głębokiego dro matu - brzypedro na 
Okres, kiedy na szersze j hpłaszczyżnie wo jenno-nolitycznej dojrzewała 
już niemiecko-austriacka .decyzja ogłoszenia mnifestu dwóch cesarzy 
w sprawie polskiej. Jak wspomnielismy już - Niemcy, rozpoczynejąc 


|Wojnę, zwrócili się do narodu polskiego z mglistą odezwą, upojeni 


jednak zwycięstwami, bardzo:szybko'o niej zr vomnieli i nie zdradzi- 
li niczym swych zamiarów wobec Polski. Armia niemiecka w ciągu roku - 
1915 nietylko zahamownłn noczątkowe sukcesy Rosjan, nietylko wyparła 


jlch z zajętego przez nią Przemyśla i Lwowa, lecz także zdobyła .War-. 
„Szawę i całe Królestwo,. a w miesiąc póżniej - we wrześniu - wkroczy- 


ła już do Wilna. Ale te zwycięstwa nad Rosją - Drzy' jednoc żesnych 

Ciężkich walkach na fróncie zachodnim we Francji - nochłonęły tyle 
ofiar i sił, że sztab niemiecki już z początkiem r.1916 zaczynał z 
Coraz większym niepokojem myśleć o da lszym nrzebiegu i zakończeniu 
Wojny. W tym stanie rzeczy stnął przed sztabowcami nroblem polski. 


rzeprowadzony przez nich rachunek dotychczasowych zysków'i strat 

AY wojnie wykazywał, że rezerwy i.siły niemieckie są już na wyczerpaniu, 
Sdy tymczasem nrzeciwnicy - przede wszystkim Francje i Anglia - mją 
|" dalszym ciągu olbrzymie, nieprzebranę zapasy i zasoby nietylko u 
|Siebie i w swoich koloniach, lecztnkże'i w Stanach Zgednoczonych Ame- 


tyki, które coraz wyrażniej stawały no stronie zachodu przeciw Niem- 


[lom i. istotnie wypowiedziały im wojnę z początkiem r.1917. W tych wa- 


Tunkach „sztab niemiecki dostrzegał możliwość wzmocnienia swoich sił 
Przez odpowiednie wyzyskanie Polski. Bo Rósjnnie, cofe jąc się pob- 
iesznie na wschód, nie zdążyli prze wrowadżić całkowitej mobilizecji 
ła zjemiach polskich; przez nobór więc powszechny w Polsce można było 


-50- s 


powołać pod broń conajmniej milioń żołnierza. Niemcy nrojektują też 
stworzyć conajmniej 50 polskich dywizyj, postawi e» je na froncie wsch0d 
nim,. oberez yé je zadaniem obrony Polski przed ponowny inwezją rosyjs” 
ky, siły własne zaś zamierzają przerzucić ze wschodu ne zachód + »vrz% 
ciw Francji i Anglii. Projekty te wsród sztabowców niemieckich cie- 
szą się uznaniem i powodzeniem. tym większym, że. zwłaszcza dz ięki. wats 


kom na Wołyniu mogli oni własnymi oczami zmierzyć i ocenić niepo równe” 


. ne wartości polskiego żołmierza. Ale na to, aby pian ten zrealizować ” 
trzeba było nojpierw rozstrzygnąć 1 wyrażnie postawie sprawę polską. 
znana im - nieubłagana i nieugięta - postawa Pitsudskiego jest tu 
czynnikiem o wielkim ciężarze i zasadniczym wpływie. Jednym z.główny 
zwolenników takiego rozwiązania staje się niebawem gen. Ludendorf, 
ówczesny szef sztabu frontu wschodniego i pierwszy kwatermistrz na- 
czelnego wodza niemieckiego. Już w haju r. 1916 pisał on w jednym zŚ 
swych pesymistycznych sprawozdsh = " Musimy stworzyć nahstwo Polskie; 
gdyż tylko dzięki temu będziemy. mogli mieć na froncie wschodnim kil- 
kadziesiąt dywizyj polskich, których kadrą zostanie Swietny żołnierz 
legionowy ". Dla polityków niemieckich był to warunek bardzo ciężki; 
ale wobec powagi sytuacji wojennej musieli się na niego zgodzić. W 
lecie r.1916 równolegle do bezowocnych dla nich nertraktacyj genera” 
łów Linsingena i Bernhardiego z Piłsudskim, prowidzą rozmowy i roko” 
wmia z Austriakami, zupemie już bezradnymi i zdezorientowanymi, W 
wyniku tych targów w dniu 5.listonada r.1916 ogłoszono manifest dwóch 
cesarzy-ntemieckiego i austriackiego - zanowiadający utworzenie sa mo” 
istnego pahstwa polskiego z obszarów, wydartych snod nanowania ro- 
syjskiego. Zdobywszy się na takie ustępstwo i uważając tę mimo wszyst 
ko mglistą zapowiedź ża maximum tego, co W sorawie polskiej zrobić 
można, Niemcy zdradzaćż zaczęli dos gorączkowy nokniech w snrawłie 
tak potrzebnego im polskiego wojska, licząc przede wszystkim na prze” 
szkolone już i niepokojące ich swą konsniracją szeregi P.0.W. Ale 
po Austriakach - oni teraz spotykają sią z nieugiętą i twardą jak 
granit wolą Piłsudskiego, który stawia ze sadą, że przed utworzeniem 
wojska polskiego musi povstat. rząd polski, któremu wo js ko to nrzysi% 
gad i nodlegat będzie, Szeregiem kolejnych ustępstw stare ją się Niet 
cy dotrzeć do swego celu. W styczniu więc r. 1917 nowo łują do życia: 
" Tymczasową Radę Stanu " w Królestwie Polskim, która miała być ni 
to se jmem, ni to rządem polskim. Ale Rada ta, złożona z 25 członków 
reprezentujących obszary obu okupacyj - niemieckiej i austriackiej ” 
okazała się niebawem płodem potonionym, wychodziło bowi em na jaw, 
że Niemcy - ograniczywszy jej prawa do maxi mum - traktują ją nie- 
szczerze, jedynie jako zło konieczne, potrzebne im do bezposrednich 
celów praktycznych . s ; 


ch 


Na tym tle rozwijała się i pogłębiała walka polityczna Pił 
sudskiego z Niemcami. Nie miaz on żadnych złudzeń co do charakteru 


Rady Stann, wszedł jednak do niej, jako jeden z dziesięciu jej czło” 


ków, powołanych z okupacji austriackiej. Na decyzji tej zaważyły . ` 
nastróje podówczas panujące w Polsce. Trzy rawie lata wojny nie: mi” 
nęły bez Sladów, nie przebrzmiały też - jak już wemy - bez echa bo” 
je legionowe, robiłn swoje.prope ganda nie podle gło%sciowa P.0.W. i wo” 
góle całego obozu " biłsudczyków ". Obudzona już:i podnieobna Polsk” 
była tak stęskniona do jakiego$ chociażby na jmnie jsz ego aktu, .stwić 
dzającego jej samodzielność, że zachodziła obawa zbyt wielkiego ch" 
_tuzjazmu dla mnifestu z 5.listonada i dla obietnic okupantów. wsze 
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wiąc Piłsudski do Rady, by motężnym wnżywem osobistym tamować i.tłu= 
mic” ten niebezvieczny entuzjczm, hamować gorliwość rktywistyczną 
tych czynników. polskich, które - wobec broku zmysłu polityczmego -= 


„Widzinły jedyne zbwienic roznoczątego budowania pahstwe polski -tgzo.w i 
oddnniu polskich sił wojskovrych Niemcom. Z drugiej strony - skoro Ra- | 
dn stać sią miała kmłowatym worawdzie, lecz jedynym osrodkiem "wspóXł- 


pracy " polsko-niemi scekiej - trzeba było być w tym ośrodku właśnie, 


by słuszne prawa i żądania polskie przeciwstawińć niemieckiemu nlonowi 


tworzenia armii polskiej, tak potrzebnej Nirmcom do rozstrzygnięcia 
wojny na zachodzie , : „toy - 


W Radzic zostay Piłsudski kierownikiem Komisji Wo js kowej, 
która mioła być zalążkiem minis ters twn spraw wo js kowych. Na tym sta- 
nowisku był on przede wszystkim duchowym wodz em, oniekunem i obrońcą 
pułków legionowych, które wycofane zostały przez Niemców z frontu i 
stonęży garnizonami w polskich miastach, jako kadra dla te jącej 
powstać ermii polskiej. Jednocześnie kierował se wysiłki na maksy-— 
ma lne: natężenie organizowania ?.0.W. w ccłym kraju; z póczy tk iem 
r.1917 organizecja ta w 17 swych okrągach i 76 odwodech liczyła 15 


„tysięcy przeszkolonych członków, teraz - pod czujnym okiem "iłsuds- 


kiego - ronie szybko w siły, rozszerza się ne teren crłej Polski, 
przenika przez kordony i linie frontu - obok wielu bowiem nowych 
gniazd na ziemiach nolskich, tworzą się jej komóski wsród Polaków, 
służycych w armii austrincekicj, niemieckiej i rosyjskie j, nowsteają 
mocne osrodki w niedostąnnym dotąd zaborze pruskim, na dalekiej Uk- 
rainic, na Białorusi i w głębi Rosji. Precs tr w dnlszym ciągu pro= 
wadzona jest w warunksch ne: jsurowsze j konspiracji. Jedynie drobny 
jej odcinek odsłanin Piłsudski przed Niemcami, by pokrzaż im, jaka 
to siła kryje sią i narasta w podzieminch polskich. Wiosnę r.1917 
organizuje on nierwsze peowiackie menewry,- bicrze w nich udziaż | 
8 batalionów, stanowiących część sił jednego tylko warszawskiego 
okręgu. Zaproszeni ne te m newry oficerowie niemieccy zdumienie swo- 
je łączą z najwyższym uznaniem dla nostowy żołnierskiej i stopnia 
wojskowego wyszkolenia tych batalionów. 


Równolegle do tej nrncy szła posźłzbiającn sią coraz bàr- 


dziej walke polityczna z Niemcnmi, u których cornz bordziej .poląca 
potrzeba nowych, Swieżych sił wiąznuła sią z obawą nies”odzinnki i 


napłego uderzenia z nolskiej strony. Żądr ją wi goc cnłkowitego ujaw- 


„Nienia:P.0.W, i wcielenia jej do nułków lezionowych, dom: wją sią 


też corąz natarczywiej ozłoszenia nowszachnego poboru. Iriłsudski je”- 
nak żądonia te uchyla niezmiennym o5kwiadczeniem, że wojsko polskie 

powstać może tylko pod warunkiem przekrzania pełni władzy narodówc- 
mu rządowi polskiemu, który wolną nienrzymuszony wolą, kierując się . 
notrzebomi kraju, zadecyduje o użyciu nolskiej siły zbrojnej. Niemcy, 
wierząc w swe zwyciąstwo, licząc na to, że no wojnie bądą mogli na- 
rzucić światu swoją wolą i rozstrzycn.ń wszystkie sorawy wedle swoich 
potrzeb i interesów, nie mcieli i w znzadnieniu bolskim wiązać so- 
bie rąk; twarda konieczność zmuszała ich do nieuchwytnych obietnice 

i drobnych ustępstw, nie cieli jednak nosuweć się w tym za daleko. 
»iłsudskiemu natomiast chodziło nistylko o wcześnie jsze rozpoczęcie 
budowy pahstwowo$ści polskiej i o zubezvieczenie jej przed ponownym 


najazdem moskiewskim, lecz także o postawienie mśźnych tego Swiata 


wobec faktu dokonanego, Trzeba bowiem pomiętać, że Rosja nie mciała 
wcale pogodzić się z myslą.o nicpoåległošci Polski. Roznoczynejąc 
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wojną w sieroniu r. 1914 zdobyłna sią ona - w dużej mierze nod wły- 
wem zbrojnego wystąpienia Piłsudskiero - na bezwartościową i niewią- 
żącą odezwą swego wodze naczelnego, w której zanowiadała nołączenie 
rozdertego narodu polskiego w jedno cinło pod berłem cara rosyjskie- 
go. Potem przyszło długie milczenie w sprawie polskiej, przerywane 

od czasu do czasu jakimiś nieuchwytnymi projektami i obietnicami.Na | 
niemiecko-austriacki akt 5»listopada odpowiedział rząd.moskiewski"" 
z początku protestem, pózniej nieco - w grudniu r.1916 - odezwą ca- 
ra Mikołaja do wojska, gdzie do celów toczącej się wojny za liczono 

i " stworzenie Polski, złożonej z wszystkich trzech części, dotąd 
rozdzie lonych "; ale i z tej odezwy wynikało, że Polska ta nozos tać 
musi pod carskim berłem. zaborcze i chciwe stanowi sko Ros ji odbijało 
"śię na postawie jej'sojuszników ówczesych, nrzede wszystkim - Francji 
i Anglii; nie ehaąc zrażać do siebie Rosji, uważały one snrawę holsky 
ża wewnętrzny kwestię rosyjską i poruszać jej nie cacinły. Powaga i 
wpływy Rosji na zachodzie były tak trwałe i mocne, że podważyć ich 
hie mogło nawet gzone wystąpienie prezydenta Stanów Zjednoczonych 
Woodrow Wilsona, który w styczniu r.1916, w deklaracji swej, ustala- 
jącej kardynalne warunki pokoju po wielkiej wojńie - punkt trzym sty 
poświęcił Polsce, która m byś " zjednoczonn, samodzielna i niepod- 
legła " i korzystać z bezpożredniego dostępu do morza. W takich wa- 
runkach - wobec nienasyconej żarłoczności i potężnych wnływów Ros ji 
oraz wobec obojątności zachodu - stworzenie nahstwn polskiego cho- 
.cinżby nawet w oparciu o Niemcy musiało mieć dla nas olbrzymie zna- 
czenie; kwiat zachodni i Rosje stawałyby tutaj przed faktem dokona" 
nym, nad którym przejść do norządku nie można, tym bardziej, że w 
obronie młodej nahstwowości polskiej stenąć mogło i stanęłoby. młode 
polskie wojsko . ; 


Pod tym też przede wszystkim kątem patrzył Piłsudski na 
-. swą walkę z Niemcami, Kryło sią w tym olbrzymie niebezoieczenstwo 
i jeszcze większa odnowi edzialność. Bo z tworząceso sią łahcucha 
przyczyn i skutków wanikało, że jeśli Niemcy: uznają naszą nienodleg- 
ło$ć, to żądać bądą za to conajmniej miliona żołnierza, co w ówczes- 
nej sytuacji nrzechyliłoby nanewno sznlę zwycięstwa, zwycięstwo zaś 
Niemiec byłoby znowu orzekreśniem naszej niepod leełokci. Musiał wię? 
Piłsudski działać tak, by wygrać na czasie, by łączyć nrzezorność 
z ostrożnokcią, by wreszcie, wyciąpając maximum korzyści dla Polski; 
nie podpierać zagrożonej niemieckie j potęgi. Zgodnie bowiem z jego 
przekonaniem, którem - jak już wiemy - dał wraz w Paryżu w n»rzede” 
dniu wybuchu wojny - sprawa m szej nienodległości mogła byś rozwią” 
zana tylko w tym szczęśliwym wypadku, je$sli Niemcy rozbi ją Rosję, a 
pózniej sami poniosų klęskę na zachodzie . 


Sytuacja istotnie rozwijała się wedłue przewi dywań Piłsuds” 
kiego. W marcu r.1917 wybuchła w Rosji rewolucja. Prawda, nowy rewo” 
lucyjny rzyd - po abdykacji cara - rzucił hasło de lszego prowndzenio 
wojny aż do zwycięstwa, wysiłki jego wszakże tonęły w rozlewa jącym 
się coraz szerzej chaosie wewnętrznym i w coraz widoczniejszym roz- 
kładzie armii rosyjskiej, która bić sią nie chciała i w coraz więk- 
szych gromodach uciekała z Linii frontu do swoich domów. Zwyc ięst wo 
Niemiec na wschodzie stawało sią faktem. Ale i dla nas z pożaru ro- 
syjskiego wyrastały nowe warunki. Niebeznieczehstwo rosyjskie przes 
wało istnieć dla nas przynajmiej na czas jakiś. Na plącu zamiast 


ta” 
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trzech Smiertelnych wrogów Polski pozostawało już tylko dwóch. przy- 
czym Austrin, zmęczona wojną i wyczernńna, goniła ostatnimi resztka- 
mi swoich sił» . 


Tak tedy - po trzydziestu miesiącach wojny - Piłsudski na 
ciernistej i ciężkiej drodze, jaką z konieczności szedł obok Austrię- 
ków i Niemców, szedł, myśląc tylko o Polsoe i chcąc bić sią.tylko za 
Polskę - dochodził do punktu, w którym nestypić musiażo gwałtowne, 
lecz upragnione, zdawna oczekiwane i wyslądane zerwanie. Wiosną i na 
początku lata 1917 r. nie vrzerywa on jeszcze swych rozmów i tergów 
z Niemcemi; w obarciu o wciąż aktualną dla nich sprawę wojska, wal- 
czy o zasadą nienodlogłości, tak wsżną i doniosłą z międz ynarodowezo 
punktu widzenia. Jednocześnie jednak nolitykę swoję i pracą całego 
swego obozu kieruje coraz wyrożniej i wyłycznie już przeciiwko Niem- 
com, Przejawia sią to nietylko w coraz bardziej strnowczym stawi aniu 


molskich postulatów, w coraz enerzqicmi=jszych i coraz bardziej bez- 


komromisowym odrzucaniu niemieckich żądań, w coraz bardziej nn tężo- 
nej nrecy nad D.O.W., w tym samym bowiem czasie Piłsudski nawiązuje 
piarwsze kontakty .z wa- czacymi z Niemcami nanstweomi zachod nimi, wysy- 
ła swoich emisariuszy do Rosji re'olucyjnej.kieruje tamże wielu ofi- 
cerów z Pierwszej Brysmdy 1 członkow *.,0.W, i przez nich wpływa na 
gromady żołnierzy-Polnków w roznadnjącej się armii rosyjskiej. Pod 
jego też przemożnym wnływem - choć osobiście jest w da lekiej Warsza- 
wie - zwyciążń wsród skłóconych Poleków w Rosji myśl tworzenia nej- 
licznie jszych oddziałów polskich; Zwołeny do Petersburga zjazd wojs- 
kowych polskich z armii rosyjskiej - w pierwszym dniu swoich obrad, 
17.czerwca r.1917, jednogłośnie uznaje w Piłsudskim swego duchowego 
wodza. i 


Niemcy w tymże czesie tracą ostatnią nadzieją złamania je- 
go oporu, z wielkim niepokojem myslą o jego wysiłkach, pozosta ją też 
w cianłej niepewności i obawie z powodu tajemniczej, nieuchwytnej:. 
ukrytej pod ziemiy ».0.W. Decydują sią więc na krok stanowczy i wy- 
stępują z żydaniem, by z jednej strony pułki legionowe złożyły brzy- 
sięgą " na braterstwo broni i wierną służbą " z atmią niemiecką. z 


„drugiej zaś - by ogłoszony został nrzymusowy pobór rekruta, Redn 5ta- 


nu pod orósją niemiecką uchweliła tekst żądanej vrzysięgi. Pizżsudski 
jednak uznał tę przysięgę za sprzeczną z Polskim " poczuciem norodo- 
wej i żomierskicj godności ", na znok protestu wystąpił z Rady Sta- 
nu, pułkom zaś, legionowyr wydnł rozkaz odmówienia przysięgi. Do we lki 
z bronią w ręku doprowadzić nie chciał. Przez parą godzin myślaż o | 
zajęciu Dęblina i trzymaniu go aż do wymuszenia zasadniczych ustępstw 
u Niemców. zadecydował jednak ostnteczmie, że nora jest nieodnowi ced- 
nia, że walka będzie beznadziejna i że odnowiedziećby ze nią musiało 
całe społeczcehstwo, Kilku oficerom, którzy w imieniu Pierwszej Brygo- 
dy nrzyszli go prosiż, by Jozwolił im oprzeż sią z bronią w rąku gro- 
żącemu internowaniu - odpowiedzinł stanowczo : " Nie czes ! Chwiln 


nieodpowiednia. Naród, znękany rekwizycjami,- nie podtrzyma was, Mom 


że tu i owdzie zbuntuje się jakmn$ bardziej zrabowane wieś, jakies 
szczególnie nokrzywdzone mi nsteczko. Powstaną napewno peowiacy,lecz, 
i was i ich Niemcy zgniotą. Wasz bunt byłby pretekstem do zniszcze- 
nia kraju, postynionoby z nami jak z Belgią, gorzej nawet niż z Běl- 
Siy. Nie mogę wam dać swego nozmolenin. Przeciwnie - nastaję, cbyś8- 
cie sią nie bronili. Jestem żołnierzem, rozumiem was i ciężko mi dać 


raz idżcie za nią do więzienia ". 


ków austriackich; tych, co pochodz 


pod Kaliszem. Ci wreszcie, którym 


przebiegu konfliktu przysięgowego 
ców, w którym okwiadczał, że chce 


czątku do więzienia pod Gdehski em, 


Rzeszę niemiecką. i 


grożące im nicbeznieczeħstwo, ale 


stanie zmylić czujności polskiej. 


gyjna są przez Niemców skrąnowane 


H polskiej siły zbrojnej - do t.zw. 
| " li i bordzo nielicznie. 


Na nastroje opolskie - 
klńracji Wilsona; wkrótce pożniej, 


| "praw " do Polski, mówił jednak o 
wyrażniej, niż poprzednie rządy ce 


wam ten rozkaz, nle - szliśscie na pola bitew umierać za 


1917 Pierwsza Brygada w cnłości, Brygada trzecia w olbrzymiej swojej 
czą$ci odmówiły przysięni. "WT rezultacie -= formacje te zostały rozwią” 
z& ne; oficerowie i żołmierze, pochodzący z zaboru eustriak iemo,zostA” 
li wywiezieni na front włoski i tam małymi grupkami wcieleni do nuž- 


w zadrutowanych obozach w Benjaminowie nod War szawą i w Szczybiórnie 


sią uniknąć internowania, znależli się w szeregach P.O.W. Piłsudski 
na parą dni przed tym " kryzysem przysięgowym " - mioł zamiar wy je- 
chać pokryjomu do Rosji i pokierować tem wysiłknmi red stworzeniem 
oddziałów polskich na gruzach mii rosyjskiej; Ale w darefiatyc znym 


jek mówił =- zatrzymał go " honor wodza ", nepisnł też list do Niem- 
żołnierzy. Został też w nocy 22. linca aresztowany i wywieziony z po- 


kim okręgu Nadrenii w pobliżu grenicy holenderskiej, wreszcie do SLA 
rej fortecy w Magacb urgu, skąd też wyjdzie po wielu miesiącach os zkoWw 
„tej izolacji dopiero 9.listopadn r.1918, gdy rewolucja ogarnie całą 


p Niemcy sądziii, że przez oresztowanie Pi łsud skie go i najbli? 
` szych jego nomocników oraz przez rozbicie pułków legionowych usuną 


nów. Nie wyrzekają sią wiąc w dalszym ciągu myśli stworzenia wo jska 
polskiego, choć nie ulega wątpliwości, że no uandku Rosji sprawa ta A 
straciła dla nich wiele ze swego znaczenia, Wojne jednak trwnła i ni? 
wiadomo było, czy sią bagnet nolski nie nrzydnń. To też na miejsce 
tymcznsowej Rady Stanu powołują Radę Regencyjną, odda jąc jej sprawą 
szkolnictwa i sądownice twa, nowołują pierwszy polski rząd z nrof.Ja" 
nem Kucherzewskim ne czele, ale te nozorne us tąpstwa nie są już w 


kiego więzienia " kładł teraz " nienrzełamaną zaporą wszelkim nie-. 
miccekim zakusom ". Rząd Kucharzewskiego, tek semo jak i Rada Regen- 


nie mógł uważać ich za pols ky włndzą narodową. To też społeczeń stwo 
domaga się od Niemców dalszych ustąpstw, a ochotnik do tworzene j 


I nały też działać wypadki, rozgrywające się na szerokiej arenie życi! | 
| międzynarodowego. Wspominaliśmy już o trzynastym punkcie sławnej d97 


sudskiego, bo 30.,mrca r.1917 nowy rewolucyjny rząd rosyjski wystąpź 
z proklrmacją, w której nie wyrzekał sią jeszcze całkowi cie swoich 


wo polskie połączone bądzi e z w lną Rosją unią militarną " , godził. 
ih się na oddanie ziem, zamieszke łych przez polską większość, Ta mrok”. 
JĄ macje rządu rosyjskiego rozwiązywa 


ojczyzną, te- 
zgodnie z tą decyzją - 9.linca r» 


ili z zaboru rosyjskiego, zamknięto 


w zbiegu różnych okoliezności udał9 


zmienił swe postanowienie, gdyż-- 


dzielić los internowanych swich 


póżniej do twierdzy Wesel w prus- 


i nrzeszkody w renlizneji ich nl 
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-Wozy 1 oia WEGŚŻETE Žara głos w sprawie polskiej. Rząd francuski ` 


uzne je nrzeniesiony: z Lozanny do Paryża Komitet Polski za nrzedstawi- 
cie lstwo polityczne narodu polskiego, a jeszcze przed tym - 5..czerwca 
r.1917 ogłasza dekret o tworzeniu wojska nolskiego we. Francji z ochot= 
ników i jeńców wojennych z obozów francuskich i włoskich, W.tym sa- 
mym czasie w Rosji rewolucyjnej Polacy z szeregów wojska rosyjskiego 
zacząli się skupiać i tworzyć z początku pierwszy, n nieco nóżniej 
drugi i trzeci korus nolski. W styczniu r.1918 orezydent Wilson no- 
raz drugi wystąpił z deklereacją, w której mówił, że " nienodległe 


- nafistwo.polski? zmkngê ma w sobie niewątpliwie przez nolską ludnoś8 


zamieszkałe obsznvy- ", Pod wnływem tego oświadczenie oraz w obliczu 


"coraz wiąkszezo chaosu rewolucji rosyjskiej, nrmierzy Franc ji,Wiel- 


kiej Brytanii i Włoch w czerwcu r.1918 podpisali wsnólną deklaracją, 
w której stwierdznli, że " utworzenie zjednoczonego i .niezawisłeczo 
państwa polskiego z wolnym dostąnem do morza jest jednym z warunków 
trwałero i słusznego pokoju:oraz oanowania sprawiedliwości w Furónie", 
Eche tych wydarzeń.docierały do Polskitinie mogły mijaćt w niej.bez 
wpływu na.nistroje svołeczeństwa. Działały też - zwłaszcza w drugiej 


-pożowie roku 1918 - coraz widoczniejsze objawy rozpedania się i roz 
„kładu ż początku Austrii, a potem i Nicmiec. Dzięki. temu: też w spbó- 


łecze ństwie, utrzymywanym zreszty w ciązłym napięciu: przez nrope.gando-| 
wą i wydawniczą działalność P.O.W. ji jej politycznych odpowi edników - | 
rosły i pogłebiały sią nadzieje na rychłe już.'i ceałkowi te wyzwolenie 
i niepodlesłośę -.Nodziejom tym towarzyszyły bar dzo liczne plany us- 
troju politycznego, jaki ma być. worowedzony w Polsce, oraz nie mńiej 
liczne próby ujęcia w niej władzy. Już na przełomie pażdz iermika i 

listopada:r.1918 w- różnych dzielnicach kraju i w różnych warunkach: 


„tworzyć sią za$zęły niezalsżne od sicbie " rządy pit składnjąyc si na 


bezprzykładny chaos. polityczny.: W dniu 10.listonedn = w chwili powrotu | 


Piłsudskiego z twierdzy magdeburskiej - w Polsce działcło już około 


dziesięciu rządów nolskich. W Krakowie, gdzie wskutek wcześniejsze 


«go wybuchu rewolucji austriackiej POW: dokonała rozbrojenia garni- 
'zonu mustriackiego już 30.„nażdziemika - rządziła Komisja Likwidc cy j- 
"na, złożone z »olskich nos łów do: nat l"mentu wi edafskiego. Prawie jed- 
"nocześnie z Krakowem zrzucił obce jerzmo Lublin, który był głównym 


minstem okunecji austrinckiej; włndza była. tu w rąku utworzonego już 


7.listopndo " Tymczasowego ządu Republiki Polskiej " z Ignacym Dz- 
"szyńskim i nřk; E . Rydzem-Smigłym na czele. W Warszawie istniała 


utworzona »rzez Niemców we wrześniu r.1917 Rada Hegency jna, nie mają- 
cA. żadnzgo już autorytetu, zwalczana: prżez ©.0.W. i bardzo silne no- 
dówczas stronnictwa lewi coye. Rządu nie było, gdyż ostatni no wołany 
przez Radą gabinet Józefa Świeżyńskiego nodał sią do dymisji 4.listo- 
bada . Duże natomiast znaczenie nasi adaya niomiecka Rada Z0%n ie rska, 


działająca z ramienia pozostających jeszcze w Polsce niemieckich wojsk 


okupacyjnych. Poza tym tworzyły sią i powstawały tak cha rakterystycz= 


"ne w dobie mrzewrotów efemerydy rządowe w rozmaitych cząściach kraju, 


jak nn. " renublika tarnobrzeska " z ksiodzem Okoniem i nosłem Dyba- 
lem na częle. Niepewność i chaos sytuacji pogłobiał jeszcze brak ja- 
kichkolwiek granic naństwa.: Obszarem wolnym nanrawdą był tylko okrog- 


Krakowski i Lubelski. W Małovolsęce wschodniej -już od l. listopada trwa-. 


y krwawe walki z Rusinami o Imów, zabór pruski z Poznmiem i Toruniem 


|Stanowił jeszcze cząść składowy Rzeszy niemieckie j, pozostałe obszary 


DOlLskie zalane były niemieckim w jskiem okune cyjnym. Pierwsze odgłosy 
Tewolucji niemieckiej, rz oczątej przez mrynarzy w Kilonii, Lubece, 
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Bremie i Hamburgu, dotarły do Polski w nierwszych już dniach listope- 
da, rozbrajanie Niemców wszakże roznocz ło sio doniero 10-g0 i trwa- ` 
ło w Warszawie i na prowincji do 19-80 listom da. Siły polskie mimo 
wszystko były zbyt szczu”łe, liczne zaś oddziały niemieckie, choć 

i ulesły już prądom rewolucyjnym, nic jeszcze nie straciły ze swej | 
karności. Dochodziło też często do bardzo krwawych stard; w Między- 
rzecu np. przy rozbrajaniu Niemc ów poległo naruset Niemców i prawie 
300 peowiaków, no walce tej wszakże nie DPolecy, tylko Niemcy byli. 


< AW 


nanemi miasta . 1 
r 
W tym stanie rzeczy wracał Piłsudski z więzienia magdeburs- 2 
kiego do Warszawy. Na niego też zwróciły się odrazu 'oczy cegťego SDO- 2 
łeczehstwa. Bezsnorny jego nutorytet moralny i wielkie zmufmie, ja- | n 
kim cieszył sią w narodzie, sorawiły, że bezpośrednio no nowrocie je 
stanął on na cze le nowonow stajycego nahstwa, Rada Regencyjna, która T 
była bezsilnym mrawāzie, lecz jedynym i legalnym mimo wszystko oš- r 
rodkiem - już ll. listopada nrzekazaza mu w naczelne dowództwo wojsk al 
polskich ", a w trzy. dni nóżniej - 14. listopada - rozwiązując sią ~- Ś 
yrzekazała mu rómież i " zwierzchnią władzę pahstwową " . FOO mInaiE k 
wiąc stawał sią Piłsudski już. w trzy dni po powrocie dykte torem kra- ceł 
ju, nie myślał jednak wcale o dyktaturze i - Jak zobacz ymy niebawem- | PD 
odrazu zekreślił granice tej dyktatury . 5 : 2 
i e 
Główną troska jego i wysiłki skierowane zostały przede ku 
wszystkim na onanowanie sytuacji wewnątrznej w kraju. Przystąpił ta 
więc odrazu do zasadniczych rozmów z niemiecką Radą Żomierską í se 
rozwiązał nomyślnie ciężką sorawą wycofania sią wojsk niemieckich : 
z okupowanych »rzez nic nolskich obszarów - na drzestrzeni od K'li- 
san do Białezostoku oraz od żomży i Mławy do Dablina, Jednocześnie - | ki 
'w wyniku pertraktecyj z »rzedstawicie lami różnych stronnictw noli- ce: 
tycznych - stworzył nierwszy rząd ne rodowy, ne czele którego =- Do ju 
rezyznacji Daszyńskie zo - stanął Jądrze j Moraczewski; pod mływem tel 
osobistych nerswazyj Piłsudskiego nodnorządkowały sią temu nierwsz*” Doc 
mu gabinetowi wszystkie stronnictwa i wszystkie podówczas istnie ją” ci: 
ce w Polsce " rzydy ". "le nowołanie do życia tej normalnie funkcjo” | Dół 
nującej władzy nie załntwiało jeszcze wielkiego i doniosłego nroble” | ru 
mu budowy pahstwa od wewnątrz. Stał bowiem Piłsudski na st mowi sku; chó 
że o ustroju i formie rządów zadecydować musi cały m ród brzez zwyć cie 
przedstawicieli, i dlmtero jeszcze w listonadzi e wydał dekrety o Or” | Oku 
dynacji wyborczej i o wyborach do Sejmu Ustawodawczego, Wybory te -~ ros 
w formie powszzchnego głosowania - odbyły sią 26. stycznia 1919 re; 
nierwsze posiędzenie sejmu zwołane zostało na 10. Lutego; w dziesi gê 
dni potem na trzecim z kolei posiedzeniu Piłsudski władzą zwierzch” | rz 
nią złożył w.rące mar szaźka Trąmnezy Askiego, tegoż dnia jednak sejm | Do], 
jednogłośną uchwałą powierzył Piźłsuds kie mu dalsze sprawowanie władzi! Wsr, 
wybierając go na Naczelnika Pahstwa i Naczelne go Wodża, W tej pod- Dyp: 
niosłej chwili odezwoł sią jednak zgrzyt przykry i złowróżbny - det” | spr: 
nocześnie bowiem sejm uchwalał tak zwaną " Hały konstytucję "„,kto- ofic 
ra w sposób nie»raktykowony nigdzie na świecie ograniczała kompe- kr 5t 
tencje Piłsudskiego, jako głowy nahstwa; uchwała ta postawi © Z dzin 
czasem w obliczu szerceeu konfliktów z sejmem, namełni go goryczą tej 
i nizchącią i wreszcie skutkami swymi zmusi go w r. 1922 do reczy68” TŁ) 
yła 


-nacji z kandydatury na pierwszego Prezyd mtn Rzeczyposnolitej « 
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O ile naród prżez swych przedstawicieli w sejmie zadecydó- 
wać miał o ustrojowym obliczu Polski, o tyle sorowa jej grenie nale= 
żała do wojska. To też pracą nad stworzeniem siły zbrojnej roznoczy- 
na »iłsudski rómież bezposrednio po objęciu władzy. Zadanie to olb- 
rzymie i niełatwe. Trzeba byo. bowiem, i to w czesie najkrótszym,orze- 


. łamać i usunąć liczne przeszkody w nostaci braku norma lnych gadr,bro- 


ni, amunicji, sorzątu technicznego i umundurowania. Trzeba było Ze- 
brać i skubić gruby i nawet jednostki, pozostałe bo różnych nróbach 
tworzenia wojska polskiego w czasie wojny w różnych krajach i różnych 
warunkach, zespolić je, stopić w jedną cnłożć, nadna im jeden kieru- 
nek rozwoju organiz”cyjnego, stworzyć z nich siłę zorojną, mogącą 
zabeznieczyć byt nowonowstającego pahstwa. I nod tym wzęlądem bowiem 


"znalazła sią Polska w pierwszych dniach nienod lomło$ci w sytuacji 


niezmiernie trudnej. Jak wsnominaliśmy już, w Małonolsce wschodnicj 
od L1.listopnda tóczyły sią uporczywe z Ukraihecmi. Z końcem grudnia 
r.1918 oddziały wojskowe stworzonej nrzez Niemców Ukrainy Naddnien- 
rzańskiej wkroczyły zbrojnie na Wołyń, Czesi z koficem stycznia r. 
1919 ałamali zawarte z nami umowy, dając mowód do krwawych wa lk na 
Śląsku Cisszyhskim. W dzielnicy nruskiej sgrudniowe powstanie nvoznahs- 
kie przekształciło sią w walki rezularne z Niemcami ne całym za- 
chodnim pograniczu. Wreszcie namiątaż należy, że wschodnie kresy 


Polski aż do wiosny r.1919 zajęte były w dalszym ciągu nrzez okupa- 


cyjne oddziały niemieckie, które - zgodnie z nlanami politycznymi 
Berlina, by nie dopukcić do nowstania Polski wielkiej i silnej, ewa- 
kudcję swą do Niemiec roznoczyne ły od krahców bóźnocnych i wschodnich, 
tak, że na onróżnion: przez nie obszary spływała, zbliżając sią do 
serca Polski bez żadnych przeszkód inwazje czerwonych wojsk Moskwy. 


W sytuacji tak krytycznej, w warunkach niezmiernie ciąż- 
kich, nowołuje Piźsudski nod broń 50 tysi gey peowiaków, skupia ofi- 
cerów i żołnierzy z pułków legionowych oraz ochotników z całego kra- 
ju, tworzy i organizuje naprędce pułki i bateliony, szwoedrony i ba- 
terie i nędznie umundurowane, liche uzbrojone rzuca przede wszy stkim 
nod Lwów, który też w listopadzie jzszcze zostaje oswobodzony, cho- 
ciaż uporczywe walki w tej części Polski trwać bądą jeszcze nrzeszło 
bór roku; jednocześnie hamuje Piłsudski nochód Ukrai hców z nad Dniep- 
ru na Wołyń, zasilał szeregi powstnahców poznahskich, zatrzymuje Cze- 
chów na Sląsku, nie przestaje w tymże czasie myśleć ó. kochanym mie5= 
cie rodzinnym -- o Wilnie, które bo wycofaniu sią niemieckich wojsk 
okupacyjnych z początkiem r.1919 zajęte zestuło przez czerwoną armią 
rosyjską. 


A tutaj właśnie - na drodze do Wilna - piętrzyły sią wówczns 
orzed nim przeszkody bodaj najwiąksze. i najci sższe. Odredzejącn sią 
Polska nie miaza jeszcze mocnicjszej pozycjińma zachodzie Eurony, 
Wsród upojonych zwyciąstwem nad Niemoami państw botążnej koalicji. 
Dyplomatyczne zabiegi Tiłsudskiezo i nierwsze zo nasze zo ministra 
Shraw zagranicznych, Leona Wasilewskiego, donr ow dziły wprawdzie do 
oficjalnego uznania mahstwa nolskiego, nie można było jednak w tak 
krótkim czasie zneutraliz ować i usunąć wielu, nejcząściej bardzo 
dziwecznych uprzedzeń i zastrzeżeń, wyrastających czy to z nosmli= 
tej ignorancji, czy też ze sprzecznych z noszym intercsem kombine- 


©yj politycznych. Centralnym o$rodkiem życia nolitycznego w Rur pie 


była podówczas odbywająca sią w Wersolt konferencja nokojowa. Dele- 


OO ZZA 


kie unominsanie siz o dalsze nosze kresy =- o czysto nolskie Grodno 


„rozpoczynali nie od strony Polski, lecz od nółnocy i wschodu, wsku* 


ke "RSE 


'Bocj> polską, sfortowaną przez Piłsudskieso w wyniku rozmów z kie- 
rownikami volskich stronnictw nolitycznych, dopuszczmo wmrawdzie 
w Wersalu do proc konferencyjnych, lecz - podobnie, jak delegacjom 
innych mniejszych nahstw,- nrzyznano jej prawa bardzo skr mne. De- 
cyzje zasadnicze wydawuły główne mocarstwa zwycięskie - Francja, 
Anglin, Stany Zjednoczone, Włochy i Janonia, tworząc t.zw.-Radą Naj” 
wyższą, któro beznpelacyjnie decydow ła o wszystkim. Delegaci mniej” 
szych nahstw byli zeraszani tylko na posiedzenia w ich sprawach, 
mogli stawiać swoje żydania, mogli uzasc dnie è swoje nretensje,ale | 
decyzja Redy Najwyższej zp oxa w ich nieobecności. W takich warun” 
kach nie mogło być mowy o skutecznej obronie słusznych nraw i na jży” 
wotnie jszych interesów nolskich, w dodatku — w sprzwie naszych gra” 
nie wschodnich decydowały tu w znacznej mierze ówczesne kombinacje 
polityczne na tle rywalizacji framacusko-angielskiej w kwestii w ły” 
wów i przewagi nolitycznej na kontynencie cur oe jskim; decydowe ła 
też głęboka troska Francuzów i Anglików o to, by nie zrazić do sie” 
bie niedawnego sojusznika - Rosją; popiera jyc czynnie kontrrew lucji| a 
rosyjską 1 wierząc jeszcze m rychłe przywrócenie caratu, nie chcielilq 
oni orzyznawoć Polsce innych obszarów, niż tylko ve, na które Rosja 
w ogólnikowej formie zzodziłe sią w odezwie swej z 30. marca r.1917« 
Wyznaczono wisc nam " wspaniałomys$lnie " linię Bugu, nrzy czym Łom” 
ża, Małkinin, Brześć, Włodawa i Chełm uznmene zostały za najfelej m 
wschó1 wysunięte miastn, Ao których Polska może " mieć nrawo ".Wszo 
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czy Wilno - wywoływały tylko snrzeciw, nvrotest, ostrzeżenia i obu- 

rzenie notąz, które po zwycięstwie nad Niememi. zązarnąły sobie pre” 
wo decyzji o losach całej Eurony., W sytuncji tej fodotkowym Ala nas 
obciążeniem był istniejący jeszcze na wschońzie szeroki nms okunacj Do 
niemieckiej. Jak ws»ominalikmy już - Niemcy stopriową swą ewakuacj? |ko 


tek czego do onuszczanych przez nich miast wkraczały nułki Rosji K0” 
munistycznej. Po Wilnie przechodziły w ich rce Lida, Słonim, Wozko7 
wysk; w obliczu czerwonezo zalewu stawały bezbronne, odci ąte od pol 
ki Suwałki, Augustów, Grodno, Białystok, Brześć i cały Wołyń . 


ar! 


W koncepcji wilehskiej Pił su skiego działały nietylko oś0]kon 
biste jego uczucia w stosunku do rodzinnego miasta, Chodziło tu taką s 
o cele nolityczne i strategiczne., Chciał mianowicie - wobec grożby |lit 
nieuniknionego zetkni cia sią z Rosją po zlikwid waniu okupacji nifos 
mieckiej - zatrzymać moskiewski najazd możliwie najdalej od centru" kre 
kraju; chodziło mu poza tym o fakty dokonane, musiały one bowi em 
skuteczniej od wszelkich zabiegów i argumentów zaważyć na decyzjach 
wersalskiej konferencji pokojówej. Już w grudniu r.1918 zwraca si? 
*iłsuiski do Niemców z żądaniem przepuszczenia wojsk polskich prze” b] a; 
strefę niemieckiej okunacji; sootkawszy sią z odmową, zwraca sią î 
Wersalu i uz 


-59- 


czać musiał Piłsudski szereg trudności ormnizacyjnych i bra ków tech- 
nicznych, młode bowiem wojsko nolskie nie było zbyt liczne i = jak 
„podkreślaliśmy już - nie posiadało niezbądnego zaopatrzenia, nonadto 
'za$ obciążone było szereziem ci ążkich zadań na innych frontach. W do- 
datku ~- snozeczehstwo nolskie, zwłaszcza zaż Sejm i nresa- pozostawa- 
2 ły pod wrażeniem poważnej, a chwi lami nawet krytycznej sytuacji pod 
j”| Lwowem i domenły si? natarczywie rozstrzyrających działań nrzede 
wszystkim na tym odcinku frontu. Piźsudski jednak nie ulega otaczsją- 
cym go falom wpływów i nacisków, twrrdą i niewzruszoną swoją wolą 
n- | przeciwstawia orólnej sugestii i w nierwszej połowie kwietnia, dysno- 
V”| nując bardzo szczunłymi siłami, rozpoczyna nierwszą nolską ofensyw? 
< |właśnie na Wilno. Oddziały prowadzone do tej walki rrzez nięgo óso- 
) biŝcie, przez dwie doby krwawią się pod Lidą i wydziera ją ją z rąk 
-< | czerwonych marynarzy 17,kwietnia. W dwa dni nóżniej - l9.kwietnia -= 
pierwszego dnia Wielkiejnocy roku 1919 - kawa leria polska wkroczyła 
do Wilna, jednocześnie nułki, działające na prawym skrzydle, no mor- 
derczej bitwie, zdobyły Baranowicze i stary micekiewiczowski Nowogr ó= 
U dek. Po tym pierwszym - tak wspani”łym zwycięstwie,- vbrzyszły nieba- 
ja | wem nowe sukcesy. Piłsudski, jako Wódz Naczelny, w mju, czerwcu i 
/» | lipcu zadaje szereg kląsk Ukraihcom w Mołonolsce wschodniej, niszczy 
1” | główne ośrodki ich oporu, i wypchniąciem mizernych już niedobitków 
n | 20 Zbrucz kończy działanie wojenne na tym terenie. W dalszych miesią4- 
z0”| cach tegoż roku 1919 - nodejmujyc szereg wysi łków ofensywmych - prze- 
suwa front entysowiecki daleko na wschód, w grudniu bowiem wojsko pols- 
- |kie stoi na półmocy nad Dżwiną pod Połockiem, w środku na wschód od 
re” zdobytego Mihske Litewskiego, na południu zaś na Słuczk nod zwie hlem. 
| 4 sukcesach tych pewną tylko - nie zesndniczą rolą odegrały oddziały 
oj” |polskie sformowohe w swoim czasie we Francji i przybyłe do Polski ja- 
ja [ko armie gen. Hallera dopiero w kwietniu r.1919 - mimo, że Piłsudski, 
u” |od samego początku, od listopada r.1918 zwracnł sią z nrośbami i żyda- 
KO |ni ami o ich najszybsze nrzysłenie. Ale Francja i teraz, wysyłając tą 
ko | AT mi ą z takim opóźnieniem, nostawiłn szereg warunków, wobec czego 
01 użyć jej można było tylko do Bci$le ogrmicz'onych celów. Przydzie le- 
nie częSci tej ormi do oddziałów walczących: w maju z Ukraińcami w 
łonolsce wschodniej wywołało tak gwnł towne nrotesty Paryża, że dos- 
>80|kona le uzbrojonych i wyposażonych holerczyków trzeba było wycofać 
taki skoncentrować brzeważnie w głąbi kraju. Był to jeden z objawów no- 
DY litycznego nastawienia ówczesnej Frencji, która mysląc o odbudowie 
nić Rosji carskiej i przeznaczając Ala niej południowo-wschodnie nasze 
kresy - protestowała i oburzała sią na nas zarówno w.wypadku Wilna, 
Jak i w sprawie całej IMnłonolski wschodniej. > 


LS Walcząc z Rosją, dąży Piłsudski do realizacji wielkiego 

zeg nu politycznego, W swojej polityce wschodniej wkracza mianowicie 

) a gt szlaki starej idei jnziellońskiej. Wie, że Polska nieo legra ist- 

pi ieg może tylko jako nahstwo wielkie, silne, potoążne. Nie chce zdoby- 

uż lać i włączać do Rzeczypospolitej: obszarów wschodnich, zamieszkałych 

rz przez ludność obcą, bo nie chee tworzyć z ?”olski'jakiemoś - na austriac- 

5 poż mo1łę - zlenku nroj)w. Pragnię natomiast-przez oderwanie od Rosji 

BR cj obcoplemiennych kresów stworzyć szerćóg odhstw małych, które są- 

28 „lodująo z Polsky od wschodu - bądą siłą rzeczy szukały w niej opar- 
po, pomocy i opieki. Myślą tę przesięknięta jest cała ówczesne dzin- 
(a Lno88 Piłsudskiego. Wywołuje to szereg energicznych sprzeciwów i 

a 17 |FtzeciwĄz ia łam Francji i Anglii, które — ciągle jeszcze wierząc w 
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powrót caratu - sterają sią za wszelką cenę uchronić go przed taką 
'kląską i ruiny. Co gorsza - znaczny odłam opinii nolskiej, nozostają” 
cy pod wpływemi francuskimi, wielką myśl Piłsudskiego zwalcza również 
z Całą namiętnością. Ale jak w sprawie Wilna, tak i w tym, najdonio$- 
le jszym dlon nas nroblemie Piłsudski twardą swoją wola nrzecina walące 
się na niego zewsząd mury niechęci, uprzedzeń, zastrzeżeń i niezrozu- 
mienia. Przezornie natrząc w nrzyszłośż - idzie nieugięcie w wybranym 
kierunku, wie, rozumie, czuje, iż Polska, przez Boga rzucona miśdzy 
dwa kamienie młyhskie - niemiecki i rosyjski - musi korzystać z dzie” 
jowej okczji i nrzynajmniej jeden knmień - rosyjski - zmnie jszyś, 
okroiśe, osłabić tsk, by przestał być dla nas stule wi szącym niebezpie” 
czehstwem. Nawiązuje też coraz Sci$le jsze kontakty z narodami ujarz- 
mionymi przez Rosję, z Łotyszami i Estohczykumi, z Ukraihcami i góra- 
lami Kaukazu, bierze pod oniekę niezdolnych jeszcze do samodzielnego 
życia Białorusinów. Jednych uczy, innych podtrzymuje i noniera, innym 
wreszcie Snieszy z pomocą, na jaką tylko zdobyć sią może w niezwykle 
ciążkich dla siebie warunkach. Znalazło to dla siebie wyraz przede 
wszystkim w stosunku do Łotwy - na jej prosbę o nomoc wysłał Piłsudski 
kilka nolskich ływizyj, które w zimie r.1919 przez szereg miesięcy 
biły się o wolność tego kraju z czerwoną, znwsze zeborczą Ros ją; ta 
nomoc polska zadecydowała ostatecznie o nievof ległości ło tews kiej. 

Z tą samą myślą, z tymi samymi intencjami, z tym samym, stmrym pols- 
kim hasłem: " ze waszą wolność i naszą " - wkroczy Piłsudski no Ukrei” 
ną w kwie tniu r. 1920. 


Rok 1919 minął pod znakiem polskich sukcesów orężnych., W 
„okresie bwit Bożego Narodzenia Moskwa zwróciła się do rządu polskie” 
go z pronozycją zawarcia nokoju. Do rokowań jednnk nie doszło, nropo” 
zycja moskizwska bowiem nacechowonn brakiem szczerości, była tylko 
przesłoną, mnjącą zmylić czujność Polski w czasie *okonywanej koncen- 


 'tracji sił wojskowych na froncie polskim. Istotnie - w marcu i kwiet- 


niu r.1920, gdy wymieniano jeszcze noty dynlomatyczne w sprawie tego 
pokoju - ne polskim i ukraihskim odcinku linii bojowej nastąpił sze” 
reg uderzeń bolszewickich. Wszystkie te natercia zostały przez wojsko 
polskie zwyci żsko odnearte. W tymże czasie jednak ńokonali bolszewicy 
koncentracji swoich sił nrzez $ciygnięcie tutaj licznych oddzie łów 

z najołdlegjejszych nawet obszarów; Bwiadczyło to o dążeniu ich do 
osiągnięcia decydujących sukcesów w wojnie z Polsk... Przeciwdziała- 
jąc tym zamiarom, Piłsudski z noczątkiem kwietnia r.1920 zerzydził 
polską kontrofensywą i w ostatnim tygodniu tegoż miesiąca na czele 
wojska polskiego wkroczył m Ukrainą. Kontrofensywa ta, poza wymie- 
nionymi już celmi wojennymi - miała awa.oele nolityczne. Przed roz” 
poczęciem jej bowiem rząd polski - stcsując się io noleceh Piłsuds- 
kiego i jego wym gań - uznał vrewo Ukrainy do bytu nienod ległego;na 
mocy konwencji, zew rtej z Dyrektoriatem ukraihskim, wojska polskie 
wkroczyś miały na Ukrainą jako sojusznicy walczących z Rosją od roku 
oddziałów atamna Petlury i pozostoważ tam jedynie do czasu zakończe” 
nie walk z bolszwikami oraz określenia przez Ukrainę jej ustroju i 
stosunków politycz nych. Ofensywa polska, przeprowadzona energicznie 
nod osobistym dowództwem Piłdudskiego, doprowadziła do zajęcia 7. maj 
Kijowa, a póżniej nieco - i do przekroczenia Dniepru. 


Niebawem wszakże - w nołowie m ja - nastąpiło gwałtowne na” 
tarcie sowieckie na nółnoenym odcinku frontu. Natarcie to, mo nocząt” 
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kowych sukcesach moskiewskich zostało szybko zań amowane, przy czym 
poważną rolą odegrały tu odwody polskie, sprowadzone z Ukrainy» :Z ko 
lei jednak tam ~ na Ukrainie - nastąpiły nienowodzenie wojenne. Przed 
frontem polskim zjawiła sią zdawna zapowiadana, otoczone legendą nic- 
zwyci żoności armia konna Budiennego. Jej to udało sią doprowedzić 

do zwiniącia frontu polskiego nad Dnieprem i do ofurotu m szego z 
Ukrainy. W trakcie zaś walk ne południu nonowne uderzenie sowieckie 
ne. pómocy miądzy Dźżwiną i Berezyną złamało front. polski, tym razem: : 
nowodując jego zwinięcie i ogólny. odwrót, który zakończył sią doniero 
w połowie siemmnia pod: Warszawą. Tragizm sytuacji pogłąbiali sąsicjzi 
Niemcy w Gdańsku nie wydawali Polsce nadeszłezo tu sorzątu, Czesi za- 
trzymywali pociągi z bronią i amnicją. . ; ; 


: W sytuacji niezmiernie krytycznej, chwilemi nawet tragicznej- 
olbrzymia część polskiego społeczehstwa zachwiała sią w swej wierze 

w zwycięskie zakończenie wojny. Wielu - jeśli wierzyło w coś - to al- 
bo w klęskę, albo w przyjazną pomoc obcą. Wyrazem tych ponurych nas- 
trojów był wyjazd ówczesnego premiera, Władysława Grebskiego, ne mię- 
dzynerodowy konferencją w Spana. Zwraceł się on tam o nomoc do prhstw: 
zachodnio-euronejskich. Te jednak, ciągle jeszcze mysląc o caracie 

i o przemijających rządach komunistów w Rosji, nos tawiły nm warunki 
niezmiernie ciążkie. Obiecano nam mianowicie nośredniczyć w sprawie 
pokoju z Moskwą i obwiadczano, że żądana pomoc udzielona nam zostanie 
dopiero w wypadku, jeśli Rosja te propozycje odrzuci; w zamian za to 
jednak - za te obietnice tylko - wymgano od ms ostatecznej zgody na 
rozstrzygnięcie wszystkich granicznych soraw n raszą niekorzyść. 

Tą drogę odbierano nam Sląsk Cieszyhski, cnły iMazonolskę wschodnią 

i wszystkie ziemie, leżące na północ i wschóą od zomży i Bugu. Piž- 
sudski, nełny niezachwionej mimo wszystko wiary w zuycięskie zekoh- : 
czenie zmafań, protestował jak najenergziczniej przeciwko tym warun- 
kom, wzywał i zaklinaź Grobskiego, by układu takiego nie podbisywał; 
niestety jednak — szown przezornych nrzestróg Piłsudskiego nie ode 
niosły skutku; w społeczenstwie i w rządzie górownły nastroje zwąt- 
mienia i niewiary w siły włnsne. Układ w Spaa, tak krzywdzący Aln 
Polski, tak jaskrawo niesorawie'liwy, został nodnisany 10.linca. Na 
potstawie tego układu Francuzi nrzysłaji misją wojskową, złożoną z 
kilku oficerów - z gen. Weygandem na czele, dalsze obiecana przeż 
nich pomoc nie nrzyszźn, bo już niebawem - no bitwie wrszawskiej ~- 
ok^zaře się zbyteczną i niepotrzebną. Anglicy - na podstawie tegoż 
układu - wystąpili z nosrednictwem w sorawie zawarcia nokoju; bolsze- | 
wicy jenek nosrednictwo to odrzucili; obawiając się wszakże zanowie-. 
dzianej w Spaa nomocy dla Polski - nie uchylali si z3'od rokowań voko- | 
jowych, żydając bezposrednieso zwrócenia im Polski i stawie jąc bardzo 
ciężkie i upokarza jące dla nas warunki. Piłsudski i w tym wynedku Dro- 


„testownź4 katecorycznie i powstrzymywoł rząd przed nrzyjąciem tych wa- 


runków. Ale - niestety - i terez zwyciążyły wnływy obce, oraz zwąt= 
pienie i niewiara rzydu w możliwość nomyślre go za kohczenia w jny. 
Polska delegacja pokojowe > wbrew nrotestom riźłsudskicgo - w ostetnim 


dniu lipca przekroczyła linią frontu, by udać się do głównej kwatery 


sowieckiej w Mińsku , 


Tymczasem w ogólnej sytuacji wojenne i dojrzewały już zasad- 
nicze i gwałtowne zmiany. W nocy z 5»no 6.sieronie, gdy nie orzyjsćicl 
stał już u bram stolicy - Piłsudski nie m Je kie jè naradzie, lecz w 
cnłkowi tej se motnosci, w ciszy Belwederu, przepracowywał w męce samego 


= 
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sibie dla wydobycia ostatecznej decyzji. W wyniku tego wewnątrznego 
zmagonia sią z sobą samym ~ zrodził się o świcie 6 siermnia genin Iny 
plan kontruderzenie polskiego. które.zodecydowało nietylko o nrzebie- 
gu bitwy warszawskiej, lecz i o:.zwyciąskim zakończeniu wojny. Kontr- 


uderzenie to, przeprowadzone z nad Wieptze pod osobistym kierownict- r 
wem Piłsudskiego w dniu 16 sierpnie, s”wodowało onakowi te rozbicie t 
armii bolszewickiej i pozwoliło nam na rozpoczącie ogólnej kontrofenSY'| r 
"wy, która w ciągu paru tygodni doprow:dzixła wojsko polskie do linii 74 
„Nic:na, Bitwy, stoczone na wschodzie we wrześniu, zwłaszcza zaś wiel- | 1 
ka bitwa nod Niemnem, zadzeydowały osttecznie o kląsce rosyjskiej. k: 
Sukcesom na tym odcinku towarzyszyło nowodzenie oręża polskiego na 1; 
„ Wołyniu i w Małopolsce wschodniej; w połowie pażdziernika oddziały Wi 
polskie stały już mniej więcej na.linii ustre lonej no wojnie naszej wc 
granicy wschodniej. W tymże okresie raz jeszcze trzeba było zdobyć dc 
Wilno. W czasie bowiem lipcowego ddrwrotu naszego Litwini, na npodsta- 
„wie ukśiidu zewartego z Moskwł, usadowiii się w Wilnie ń na przyległy" 
do niego obszarze, robiąc jednocześnie niezbądne znbiegi m terenie $w 
miądzynarodowym, Polska zresztą, podpisując układ w Snaa, zrzekała DO 
sią praw swych do Wilna; ze względu na to właśnie sytuscją miąędzyna= [wA 
rodową - w dobie zwyciąskiego pocho”u wojska. Dolskiego z nod Warsza- fra 
wy na wschód - odebranie Wilna Litwinom nie mogło być dokonane drogą |-Zm. 
najnrostszą. Piłsudski. jako Naczelnik Państwa, obo igżony do nosze- [Ws 
nowania układów miądzynerodowych - nawet sprzecznych z jego przeko- Daz 
nmiami i stanowiskiem - nie może tutoj angażowaė swej osoby, ale ki 
nie może też pogodzić sią z tak bolesńą stretą. Wybiera wiąc wyjście [Po] 
po$rednie, wzywa do siebie gen. Żeligowskiego, który też, stosując wac 
sią do òtrzymanych poleceh Piřzsuđskiego - ogłasza formalne unieza- Sob 


le.żnienie sią podleszłych sobie oddzńałów od wojske nolskiezgo i w dniu [prz 
9 pażdziernika zajmuje Wilehszczyzną wraz z Wilnem, usuwając stąd 
Li twi nów. > 


ustypiła miejsca chąci: szybkiego sfinalizow nia rozpoczętych już w 
Mińsku układów. Pertraktacje przeniesiono z Mińska do neutralnej zo- 
tewskiej Rygi, tu też zawarte zostało zawieszemie broni, obowiązują” 
ce.od mia 18 pażdziernika ne cełym froncie, Diźsulski w rozkazie ne 
zakończenie wojny, dziękując żołnierzom w imieniu całego m:rodu i O 
czyzny " za pracą i wytrwałość.", stwierdzał wobec ubóstwa Polski: 


* Nieraz, żołmierze, łzy cisnąły mi się do oczu, gdjm wi- 
dział wsród szeregów wojsk, orowadzonych nrzezemnie, wasze bose, Do” {elu 
kaleczone stopy, które już przemierzyźły niezmierne prze strzenie,giy"iach 
widział brudne łachmny, pokrywające wasze ciało, Efym musiał obryn 
wasze skromne racje żomierskie i żądać często, byście o głodzie i A 
chłodzie szli do krwawego boju. Praca byza ciężka, a że byża rzetel” rac] 
zaświnączą o tym tysiące mogiż i krzyżów żomierskich, rozsianych po 
ziemiach dawnej Rzeczypospolitej 4 dnlekiego Dnienru do rodzimej 
Wiszy "YZ 


Równo w 'nią8 miesi qcy bo zawieszeniu broni - 18 marca T? 
1921 - w wyniku nertraktacyj”- nodnisany został traktat nokojowy midp, a 
dzy Polską i Rosją. Traktat ten, ustańający naszą grenieą wschodniś fyè, 
od Zaleszczyk na nółudniu do Dzisny nad Dzwiuą na nómocy, nietylko Mieg, 


«W 


przekreślnł warunki układu w Spaa, lecz jednocześnie wytręca?ł broń 
z ręki wszystkim obcym malkontentom i przeciwnikom polskiego stanu 
posiadenin na wschodzie. Traktat ten ze strony polskiej był wyrażnym 
kommromisem., nodyktowanym przez warunki chwili i ogólną sytuację mig- 
izyna rodową, był rezygnacją nolską ze słusznych i nieprze dnwnionych 
brew do granic z r.1772, Z wr zed nierwszego rozbioru Rzeczybosnoli- 
tej. Rezygnowaź też Piłsudski z myśli o stworzeniu dokołn Polski sze- 
| regu pahstw narodowych - ani Białoruś, mi stojąca wyżej Ukraina nie 
zdobyły sią na potrzebny wysiłek, nie skorzystały, nie wysyskały na- 
leżycie polskiej pomocy; zresztą - Eurona zachodnia patrzyła na te 
kroki Pi4sudskiego z " największym oburzeniem", i - nie roz umie jąc 
istoty rzeczy - robiła wszystko, co mogła, by te wysiłki sparaliżo- 
waż i unicestwić . Dzi - po tak tragicznych doświadczeniach obecnej 
wo jny - rozumiemy my i rozumieją obcy lepiej, niż kiedykolmiek, jak 
daleko sięgał wówczas orli wzrok Piłsudskiego» 


m pozostawała jednak mimo wszystko nrzy traktacie ryskim 
świodomość na jwi qkszego od let trzystu zwycięstwa ne szego nad Moskwą, 
pozostawała też Swinadomość nieporównnej zasługi wobec zawsze nie- 
wdziącznej żuropy, Decydujęcym sie rpniowym zwyciąstwem pod Warszawą 

 |ratowaź Piźsudski nietylko Polską, lecz także cnły zachodnią Europ 4, 

, [zmęczoną wojnę, wyczerpaną, skłonną do gwałtownego przewrotu. Niepo- 

 |Wstrzymany zdawałoby sią pochód wschodniego barborzyństwa na zachód 
raz jeszcze rozbijał sią o piersi polskiego żołmierza. I giy Piłsuds- 
ki w jednym ze swych rozkazów mówił Ao żołnierzy, że " ongiś wzięli 

2 |Polskę słebiutką i drżącą na swoje bery, by no znojach i zwyciąst- 
wach oddcć ją współobywate lom silny i pewną życia " - obcy, zła jąc 
sobie spraw? ze zbawiennych dla Eurony skut ków oolskiego zwycięstwa, 

ju przede wszystkim w głośnych m cały świat książkach mówi li o zwycięs- 
kim manewrze Piłsudskiego jako o " osiemnastej daccydującej bitwie 
W dziejoch caresso. świata " 


107 Traktat ryski - jak nowi eiłzieliSmy - ustalał naszą granicą 

ktWschodnią, Jeszcze przed jego pofnisaniem - m jesieni r.1919 - na 
locy traktatu wersalskiego nrzyłęcz ona została dzielnica pozne hskn, 

J+ bóżniej nieco, w lutym r.1920 - dzielnica nomorska, wreszcie w czerw- 

4 Pu r.1922 - w myniku plebiscytu - weszła w skład Rzeczynosnolitej 

ne zose Górnego Sląska . Piłsudski w tym okresie łączenia i scalania 

oj tozdartych dotęd ziem nolskich nie ograniczał sią do roli wodza, wy- 
rąbującezgo mieczem granice nahstwa. W tym nrzełomowym, a jakżeż ciąż- 
im, okresie dżwiga on na sobie ci ążar olbrzymi obowiązku faktyczne- 
30 wewnętrznego zespolenia różnych części Polski. Odbywa też w tym 


ly? ia ch publicznych, w oipowiedziech, udzielenych licznym del ere c jom, 
„MAM rozmow ch z kierownikami poszczególnych odłamów myśli politycznej 
i [skazuje na konieczność zgody narofowej i zanomnienia o osobistych 
gltłorochunkach, ne konieczność konsolidacji wysiłków i pożporząłkowa- 
poda interesów partyjnych intere sowi ogólnemu. Kilkakrotnie, ^ z ża- 
śm stwierdza, żeśmy się " podzielili m kilka rodzajów Polmków, że 
owimy je'nym nolskim językiem, a inaczej słowo nolskie rozumiem ts 
gto powtarza i podkreśla, że kraj nasz misi zrozumieć, iż wlnożć 
r» p " tie jest kanrys ", że wolność - to nie jest " mie wszystko wol- 
mip, a drugiemu nic ", że wolność - " jeśli m dać siłą - musi jedno- 
14 (y, musi zączyć, musi rękę sysiadom i przeciwnikom podawać, musi 
ko Fieć godzić sprzeczności, a nie nrzy swoim tylko sią unierać ". Wzywa 
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też raz no raz do " ofiary dla siły całego narodu " =- do robienia 

wzajsmnych ustębstw, do rozsądnych kompromisów w dziedzinie prze- 

konań i poglądów. Wym ga. od wszystkich tego wy si tku, stwierdza, że 
my wszyscy zdobyć sią nań musimy,- " jeśli chcemy zabezoieczyć na- 
stąę?nym nokoleniom łatws życie, jeśli chcemy obrócić tak daleko ko- 
ło historii, aby wielka Rzecznospolita Polska była na jwiąkszą notą” 
gą nietylko wojenny, lecz także kulturalną na cełym wschodzie ". 


Ale - niestety - nie znaj duje tu Piłsudski należytego zro- 
zumienia i odizwiąku. Bo wraz ze zmrtwychwstaniem Polski odrodzi ły 
si? w niej wszystkie stare nolskie narowy i nałogi, odżyło wszystko; 
cosmy w okresie niewoli uważali za śmiertelny grzech na ro owy, Go 
notąpialismy i na co wskazywali, jako na żródła słebości i uwadku 
dawnej Rzeczypos?olitej. Teraz wracało to znów i objawiało sią nie- 
tylko w stosunku do Głowy Pahstwa. Jak każdy wybrany w wolnej clekcj 
król w szlacheckiej Polsce, tak teraz Piłsudski, wybrany na Naczel- 
nika jednogłośną uchwałą sejmu, staje sią dla elektorów vródłem sta- 
łego niepokoju i podejrzeń, brzedmiotem nieufności, niech ąci, nawet 
żawiści. Wrzaski i krzyki szlachty, która w ubiegłych wiekach, nie 
rozumie jąc najczęściej vroblemów wielkiej polityki, nie wyczuwającć 
nakazów chwili, a ulezając wpływom ambitnych i zaskorupiałych w sob- 
kos twie magna tów, tylekrotnie paraliżowała czy wypaczała doniosłe 1 
mysli wislkich królów - Batorego zwłaszcza i Władysława IV - zmart- |] 
wychstały teraz, z nrzeszłożci wróciły już na samym początku naszego | 

1 
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odrodzenia, a z biegiem czasu przybierały na silce. Zaciekłość i za- 
$lepienie górowało nad. rozsądkiem nawet w okresach na jkry tycz niej- 
szych. Obrona Lwowa, zdobycie Wilna, ofensywa na Kijów, odwrót wojsk 
pod Warszawą ~ wszystko to dostarczało powodów do prowadzenia gwaźł- |: 
townej, nie liczycej sią z niczym. kam5anil orzeciwko Piłsudskic mu i 
jako Naczelnikowi Pahstwa i Naczelnemu To”sowi., Nawet uchwaloną m. ( 
dniu 17, matca konstytucją - opracowano jakby staroszlacheckie pacta 
conventa nie vo? kętem notrzeb bahstwowych i troski o nahstwo, lecz |1 
głównie nod kątem walki z Piłsudskim ~ i na wypedek, gdyby po okre- 
sie Nacze lnikostwa zechciał zostać prezyde ntem Rzeczypospolitej. Z | 
drugiej strony - " złota wolność " staroszlacheskiej Polski objawia- ' 
ła sią teraz w postaci nietykalności posłów na sejm, których nie 1 
można było ukieszkoć liwić nawet w wypadkach najbardz iej jaskrawej f 
samowoli i krzyczących nadużyć. Miejsce staronolskich magm tów,któ- |1 
rzy za ostatnich królów trzęśli krajem, nie liczyli sią z notrzebami s 
mahstwa, a wszystkie sorawy nubliczne, a nawet i racją stanu sciąga- < 
li pod swe nogi wielmożne, nod czerwone swo je buty - zająli teraz v 
wodzireje nartyjni. Stosunek do sorew Polski wyreżał sią jedynie w £ 
rywalżzacji stronnictw i frækcji, w nieustannych walkach, targach r 
i wzajemnych koncesjach. Zwyczaje te krzewiły się i kwitły w ciężkim : 
Okresie wojny z Rosją, notężnieły, rozwi jał”, staweły sią nicomal £ 
nrawem no zawarciu noko ju. i 
y 
] 
r 
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W listonadńzie roku 1922 odbyły sią wybory Ado nowego Sejmu 
i do Senatu. Na czoło zazadnień nolitycz nych wysuwała sią.-w związku 
z tym kwestia wyboru nierwszero Prezydenta Rzeczypospolitej. Rozną= 
tała sią w związku z tym walka stronnictw - nieodnowiedzialna ich 
agitacja szła w narze z krzyczącą demnzogią, wywołując stan chorob- 
liwego »odniecenia w całym kraju. Stronnictwa, noniera jące nolityką 3 
Piłsudskiego, wysznąły jego kondydaturą, Piłsudski jednak dał im od- å 
nowi sdż odmowny, w długim przemówi eniu uzasadniając swą decyzją. 


. 


A | ya. 


ma m W | A m z a 


Uważał mianowicie, że osoba jego - z własciwości mi jego charakteru 

1 z jego pozlądami na państwo oraz ns rolą przzydenta w bahstwie — 
nie nasuje do tych warunków, jakie narzuca konstytucja, w sosób naj- 
jaskrawszy ograniczająca władzą i kompe tencje prezydenta; ponadto są- 
dził, że może inny czzowiek na naczelnym w kraju stenowi sku nie bę 
Azie dla roznamiątnionych stronnictw politycznych stałym nrzedmiotem 
gwe rtownych ataków i walki, tak niekorzystnej, a nawet tak zgubne j 
dla naństwa. Wobec odmowy Piłsudskiego - a przy silnym sprzeciwie 
zwalcz” jących go stronnictw - nrezydentem Rzeczynospolitej wybrany 
został 9,grudnia 1922 jego przyjaciel - Gabriel Narutowicz . W nięć 
dni potem - 14 grudnia, odbyło sią w Belwederze przekazanie władzy 
przez Naczelnika Państwa pierwszemu Prezydentowi Rzzczyposnolitej. 

W dwa dni póżniej jednak - 16. grudnia - prezydent Narutowicz badł 

od kuli mordercy, sfanatyzowanego nie liczącą się z niczym i nieod- 
powiedzia lng agitacją stronnictw onozycy jnych » 


Zabójstwo to bezorz ytładną nlemą padało na sumienie nero- 
dowe, nie znały bowiem dotąd dzieje polskie królobćjstwa - wtw rza- 
ło weż sytuację. wymagającą natychmiastowego oobenowania i złamania 
nastrojów antypahstwowych. które do mordu tego dow owadziły. Pod tym 
hasłem nowstał też nowy rząd - generała Sikorskiego. Po jego utworze- 
niu Piłsudski objął stanowisko Szefa Sztabu Gene relnego, noświęcając 
sią caźkowicie pracy nad organizacją i wyszkoleniem wojska oraz nad 
przygotowaniem obronnym pahstwa, Praca ta trw'ła do czerwca r.1923; 

w tym bowiem czasie w wyniku targów bartyjnych oba lony został rząd 
Sikorskiego, do głosu zaś i władzy dochofzili ludzie, których Piźż- 
sudski uważał za moralnych sorawców zbrodni, popełnionej na prezy- 
dencie Narutowiczu.- Piłsudski z ludżmi tymi wspóźpracować nie chciał 


|i dletego zażądał dymisji, w ten ostentacyjny snos ób usuwając się od 


udziału w życiu publicznym. 


Osiadłszy w podwerszawskim Sule jówku, oddał sią tam pracy 
pisarskiej - i to z najwi qkszą intensywnością. Praca ta szła: w dwóch 


kierunkach. Od pierwszego nieomml dnia, kiedy wycofmie się z urzę- 


du umożliwiło mu publiczne mówienie o procach przez siebie przepro- 


u 


wadzonych, zaczął on w licznych wykładach i pismach daważ analizę 
swoich nrac i przeżyć, zarówno w Legionech, jak i na stanowisku Na- 
czelnego Wodza i Naczelnika Pehstwa. " Nie chcą dopuści8 - mówił 

w jednym z wykładów swoich w Wilnie =, by, gdy oczy zamknę, mego gło- 
su przy tworźeniu ojej postaci brakowało - mego stwierdzenia wras- 
nej:mojej pracy „" Mówi wiąc we Lwowie o obronie tero miasta-w r. 
1918 i o swojej w tym roli, w Wilnie daje szczegółową analizę 

swoich przeżyć jako Naczelnego Wodzn w Aobie wyprawy wileńskiej i je- 
ko Naczelnika Państwa w skcji politycznej, związanej ze sorawą Wilna. 


licznych artykułach i wykł ach mówi o swojej nracy wojennej w Legio- 
nach, przygotowuje do %ruku, »rzed kilku lty w twierdzy magpieburs- 
kiej spisone, " Moje pierwsze boje ", wraca też do studiów swych nad 


rokiem 1865, dając analizą tego okresu naszych cziejów w kilku wykła- 
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. Druga strona tej. dzinłelnosci pisersko--nublicystycznej wig- 
zała sią z wypadkami bieżącymi, których widownią stała sią Polska w 
tym okresie. Przede wszystkim dużo czasu i nracy pobwięca Piłsudski 
welce o:.zgodne z interesem naństwa postawienie sorawy jego obrony 
oraz sprawy naczelnych władz wojskowych '. Początkowo w wykładach, ar- 
„tykułach, broszurach stara sią wyjaśnić nublicznie powagą tego za% à- 
nienia. Przez cały ten czas sprawa powotu Piłsudskiemo do roli czyn- 
mej w pahstwie i w wojsku była jednym z najważnie jszych zagadnień nab- 
lieznych; w roku 1925 osoba jego stała się przedmiotem bezpośrednich 
targów w łonie rządu i partii - i wtedy to wystąpił z szeregiem lis- 
tów otwartych i wywiadów dziennikarskich w obronie swego stanowi ska 
w sprawie zasad organizacji najwyższych władz wojskowych, a jedno= 
cześnie w obronie własnej godności. 


"Przez cały ten czes zresztą, mimó pobytu w cichym Sule jówku, 
nie przestawał Piłsudski być ani chwilą nostacią centre lng, na którą 
przy wszystkich przemianach, jakie Polska przez ten okres przechodzi — 
ła, zwracały si> oczy społeczehstwa . Z rządów skłóconych pmtyj i am 
 bitnych jednostek wyrastało widmo katastrofy nahstwowej. Weszło już 
wówczas w zwyczaj, że każda decyzja państwowa była wynikiem umów per- 
tyjnych, komnromisu i interesów nie państwa, lecz stronnictw sejmo- 
wych. W tych warunkach unadek gospotarczy kreju pestępował ze zdumie- 
wającą szybkością, ł:.mały sią podstawy zdrowej pracy dla pahstwa i 
jakiegokolwiek planu jego rozwoju. Państwo przestało być kierowane, 
żyło z dnia na dzień, staczając sią coraz szybciej w chaos, z którego 
dzieje narodów znają jedyne możliwe wyjście - przewrót. To zrzecię- 
cie beznadziejnej już sytuacji nahstwa w sposób gwałtowny wziął na 
siebie Józef Piłsudski. W m ju r.1926 - po ciężkiej wlce wewnętrz- 
nej, w poczuciu i pod ciężarem odvowiedzialności dziejowej - postano- 
wiz zapobiec upadkowi państwa, wystąpił z bronią w ręku i siłą zmie- 
niź kierunek życia narodowezżo . 


Tak tedy w wyniku przewrotu majowego wracał Piłsudski znów 
do czynnej roli w nahstwie. Wyrzekał się jednak brzy tym - według 
własnych jego sfów - " tak łatwej w okrzykach formy, jak dyktatura 
jednego człowieka "; zrobił to " z całą rozwagą i świadomą decyzją " 

' pomimo, że ufał siłom własnym i swojej wewnętrznej wartości. Zrobił 
to dlatego, żeby - jak mówił - odzryczajono sią u nes w Polsce zwalač 
spokojnie wszyst ko na jednego człowieka, %:jąc mu botem niechĘtną po- 
moc, bez dania codziennej sśo'idnej pracy wielu ludzi - pracy, niez- 
będnej dla rozwoju pehstwa..Nie zechciał też przyjąć najwyższej w 
nahst wie godnościżg to: też zwołane przez niego zgromadzenie Narodowe 
wybrało na Prezydenta Rzeczypospolitej profesora Ignacego lfokcickie- 
S F którym Piłsudski związany był od let szczerą i głęboką Przy= 
ażnią, t ; 


" za catość granic i nieno? ległośt nahst wa - mówił w tym 
czasie Marszałek - jestem odpoviedzie lny przed tysiącami żołnierzy; 
-~ poległych na mój rozkaz dle ich zdobycia, Dlatego w wym ku zogroże- 
nia bytu Rzeczypospolitej bądz jej bronił zr wszelką ceną, przede 
"Wszystkim przed wrogiem zermątrznym. Co fo spraw wewnętrznych - to 
uważam, że Polacy powinni sią sami nauczyć rządzić, g”yż nie jestem 
wieczny i nie podołam wszystk*emu". Zzodnie z tym, zachował dla sie- 
bie tylko tek; ministra soraw wojskowych i st mowi sko Generalne go 
Inspektora Sir Zbrojnych, Do innych dziedzin nowo ływał ludzi, do któ- 
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